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PIEKIEŁKO
POWIEŚĆ

na tle stosunków współczesnych 
napisał

M IC H A Ł  W O Ł O W S K I.

(C iąg da lszy .)

II.

Dziwnie się nieraz składają losy ludzkie.
Kiedy młodość wre w piersiach, wtedy i na­

dzieje w głowie zataczają olbrzymie widnokręgi 
przyszłości, jutro skrzy się brylantowymi kolorami 
tęczy a niepowodzenia przyjmują się lekkiem sercem 
w  przekonaniu, iź są one tylko pewnym zadat­
kiem, który zapłacić koniecznie potrzeba za dalszą 
ścieżkę życia, tylko po samych kwiatach i aksa­
mitach idącego do celu. '

Ta wędrówka do gwiazd, do jasności, do 
słońca, jak często z pod skromnej strzechy wie­
śniaczej Avyprowadza ludzi na szersze widnokręgi 
i jak często jednocześnie drobna na pozór prze­
szkoda tych wędrowników z drogi spycha, łamie 
i marnuje ze szczętem. Najwięcej pragnień pono 
rodzi się tam gdzie najmniej przypuszczać można 
nadziei.

Jest to naturalny bardzo odruch psychologi­
czny, wywołany brakiem tego, czego się pragnie. 
Im mniej szans powodzenia, im trudniejsze przed­

sięwzięcie, tem więcej energji wytwarza natura 
ludzka pragnącego.

Przyjrzyjmy się dziejom życia tych wszystkich 
ludzi, których talenta, czy stanowiska na szczyty 
wyniosły.

Walka ich z życiem potężna, przeszkody 
olbrzymie, a jednak nie ustają oni w połowie 
drogi, idą naprzód, choć nieraz największe ciężary 
gną ich barki ku ziemi.

Tak śmiało powiedzieć można, tych wszyst­
kich potężnych tego świata duchem i ciałem lu­
dzkość nie otrzymała w darze dzięki zbytkowi 
i wygodom, jakie im szczęśliwe urodzenie dostar­
czało, ale właśnie tej biedzie, będącej zazwyczaj naj­
lepszym nauczycielem życia i wyrabiającym chara­
kter. Ludzkości— ludzi dzielnych a wielkich dała wię­
cej uboga chata wieśniacza, lub nizki domek mie­
szczucha, aniżeli wspaniałe pałace, edredynowe pu­
chy arystokratycznych pościeli.

Nie dowodzi to jednak aby to wszystko co 
zaród geniuszu w sobie nosi, do gwiazd się wznio­
sło ; często, niestety bardzo często, skrzydła takich 
latających w górę jak Ikarowe roztapiają się pod 
zbytniem gorącem rzeczywistości, wtedy zamiast 
geniuszów, tworzą się genialni warjaci, bohaterscy 
zbrodniarze, szlachetne łotry i cnotliwi niegodziwcy.

Tuż poza W esołą ulicą w podwawelskim 
grodzie stoi kościółek niewielki słynny z dawnych 
czasów i z niedawnych pono, znany pod nazwi­
skiem klasztoru pp. Karmelitanek. Przy kościółku 
tym lat temu 45 zjawił się człowiek w wieku 
około czterech krzyżyków o jednej nodze tylko swo- 

ijej a drugiej drewnianej; urwała mu ją widocznie



/il

kula działową, nie trudno to byto odgadnąć z po­
oranej twarzy, która dowodziła, £e przybyły życia 
dotąd spokojnie nie pędził.

Z twarzy jegó y'iduiało zmęczenie, za rękędrzy- 
ifrał małego chłopca o saąrnylE krętych długich 
włosach, bystrem, inteligentnem spojrżeniu i w ogóle 
dziwnie ku sobie pociągającej fizyojm om ji; w dru- 
giej ręce trzymał list.

DjW furly klasztornej przystąpił spokojniej.' 
uśmiech łagodny .żąrysowal mu siei na uslachBdy 
ujmował za rękojeść klasztornego dzwonka i gdy 
skutkiem jego dzwonienia w oki >nku umiesżczo- 
nern przy furcie ujrzał zakapturzoną twarz mniszki.

— Czego ? — było zapytanie.
Piv.yby!y grzecznie sieK-alłonil i przez to 

samo okienko podał list, który trzymał w le­
wej ręce.

Okienko się znów zamknęło: przybyły usiadł 
na kamieniu, chłopiec na ziemi, głowę na kola­
nach jego oparł i powoli zasnął. Gdy po pólgę- 
dzinnem czekaniu otworzyła się furta klasztorna, 
przybyły pocałunkiem zbudził chłopie, wkroczył 
do ‘teg'6  przybytku ciszy, w którym się mają mie- 

iście spokój i odpoczynek po burzach życia.
— Matka przeorysza przyjmuje waś'-ido siu 

żby, Ijo lak was^j dobrze polecił ksiądz knpekin, 
ale cóż 7 chłopcem, przecież i u razem z wami 
zostać lwWmoże; uczyć ’ go trzeba, a tu czegóż 
się nauczy?

—  Pielęgnować jak ja kwiaty ; zamrę ja, to 
on po mnie zostanie a z kwiatami portal lepiej niż 
z ludźmi.

Zakonnicą^nie oponowała, list polecający wi­
docznie- musiał bycKibardzo ' przychylny, a słowa 
kapelana bardzo poważane tutaj, bo Grzegorz'Szy- 
'szka, były sierżant 4’. pułku ułanów natychmiast 
został instalowany wraz z swoim chłopcem na 
stałego ogrodnika ppl Karmelitanek.

i^.Paipiery swoje miał w porządku, a z nich 
można się było przekonać, że odliył kampatfję 
1 ,8'ltS:. roku, że w niej nogę' utracił, następnie 
powrócił na ziemię'krakowsKaf^z której był rodem, 
ożenił się w Cztery lata po burzliwych przejściach 
a następnie gdy mu żona umarła, z jedynakiem 
synem Kazikiem, do klasztoru przywędrował.

W . opowiadaniu naszem sltfry Szyszka małą 
gra rolę, krótko więc tylko nad jegp zatrzymamy 
się postacią. jBył to człowiek prosty, klórego żyCje 
jednak otarło bardzo i który dzięki swoim wedró- 
wkom po świecie; wiele rzeczyjsfę nauczył a jeszcze 
więcej ''-przeczuwał.

Rozumiał on doskonale znaczenie nauki i sam 
na sobie miał przykład tej prawdy, że beż światła

cztowiek zawsze na świeoie odgrywce musi tylko 
lalkę któr$®pi cKumiejąUcos. juk chcą tak
nią posuwają.

Kazika kochał nad życie,, byłby wszystko od­
dał; jhjświęcił dla niego, ale po swojemu, po chłop­
sku: na naukę dziecka mu nie wystarczyło, myślał 
więc tylko o Lem, jukby mu wyrobi® znośną po­
zycje na Rwiecie, a że sam z Ogrodnictwa jakie 
taldę.jutrzynianiefimiał, sądził przeto iż najlepiej 
odpewie tyto,swoim marzeniom oV&żc?ę.ściu dziecka, 
jeśli 'g o  w ten ąąm sposób jak-sam szedł, pokieruje.

Inna rzuczjgKazik. Ten do książki czuł jakiś 
d/fwny pociąg, do szkółki wioskowej jam poleciał, 
sam się iŁ«zna powiedzie^qzytae nauczy1 a w kró­
tkim stosunkowo bardzo czasie pobytu swegji na wsi, 
mądrością książkową przeszedł samego pan czy cieki.

Stary Grzegorz największą wyrządza! mu za­
wsze pizyjemnoś gdy za parę centów z jarmarku 
przyniósł jaką&^irukow anit książeczkę.

Ubogą i smutną jest nasza literatura ludowa,- 
lo- też Kazik z tej kilkuceptowej literatury niewielę' 
się mógł nauczyć. Fantazję jego dziecinną rozbu­
dzały obrazy ąwyjęte z „Alladyna“ czyli ę lampy 
cudownej11 i t. p. wydawnictw, w które obfitują 
janno rczne feiragsfn M  j

Egzaltowały onetidzieckójt drażniły ciekawość 
i wlewały w duszę pragnienia tych cudownych 

■światów, o jakich „Bujało “ w książuach.
Ka?.;ik nietylko czytać (akie rzeczy ale. i  op o ­

wiadać um iał; a kiedy w niedzielę przed chatą 
ojcowską n&szło się lu d zi, to im tak opowieźći 
złoloustefj, Sćohef^ady recytował, jak proboszśz 
z ahinony. r£)czy mu wtedy błysżćz&ły, śliczna 
twarzyczka ruiriiemktS się i przybierała dziwnie 
piękny i rozumny wyraz. Na jednej z takicK,opo­
wieści spotkał go ksiądz wikary, na herezje cu­
downej lampy się oburzył i do siebie .przyjść 
kazał.

Kazik dwa razy solne lego pow tarzaj nic 
pozwolił, 7ą dzięki tej nowej znajomości, począł 
wertować szczupłą bioliotekę księdza wikarego i 
opowiadać przeczytane w niej rzeczy ludziom tak 
jak to’ czynił dawniej.

Alę";i biblioteka księdza1 wikarego s:ę wyczęp- 
pała: Kazik czytał prędko a nietylko że wszystkie 
zawarte w niej książki pi;zepzytał, ale niektóre,: 
z nieją na pamię£ umiał. W  wiosce poczęto mu 
się nudzić,'■ a kiedy matusię na mogiłki powieźli, 
za życia patrzącą w niego jak w obraz i nade- 
wszyslko kochającą, ,pQćzą! z ojcem w gaw.edki 
wchodzić.

— Talulu, chodźwa do miasta — szepnął 
pewnego wieczora.



Stary spojrzał na "dzieciaka, ktorego nietylko 
kochał, ale i wysoko dzięki umiejętności 'czytania 

^Szanował i po ninłej chwilce zastanowienia zapytał:
— A  poSjb dziecino m o ja !

—  Ot, tułaj już nudno, tam za górami ksią­
żek dużo...

■— Oj. dużo synaozku, dużo ..
—- Tatulu, lak mnie sfha coś do nich, gna 

bardzo, żcj i wypowiedzieć nie umiem a tak bym 
cnepił to wszystko zobaczyć, przesyłać, nauczyć 
się... Tatulu, chodźmy do miasta...

Grzegorz to żyćżenie Kazika rozważał długo. 
Iść do miasta czy xiik‘iść i tutaj zostać, sam śig- 
bie pytał i odpowiedź wypadała zawszb 'po woli 
dzieciaka.

Po gó ón tutaj miał siedzieć? na cmentarzu 
jedna- mogiłka i nic więcej, ludzie wszędzie jednacy 
a może że i z dzieciaka co będzie. Na wojaczce 
obiło mu się nieraz o uszy opowiadanie o ludziach 
Co takim chcącym się uczyć dopomagali. A  może... 
mówiłresobie coraz efcęściej.

I kiedy Kazik znów go do miasta namawiać 
począł, na opuszczenie wioski się zdecydował, na 

'grunt kupca, znalazł, dzieciaka zabrał i w świat 
ruszył', zabrawszy przedtem jako cztęk przezorny 
list od księdza wikarego do księdza kapelana Kar­
melitanek , który też owe obowiązki ogrodnika 
Grzegorzowi ^Wyrobił.

Przez-pierwsze dni pobytu w nowem miejscu, 
Grzegorz rozglądał sio po ogrodzie! a Kazik penetro­
wali wsaystkięckąty, ażali gdzie jakiego drukowa- 
n'e'goy%zpargału nie znajdzie.

Znalazł, ale zdumiał się niesłychanie, bo od­
czytawszy pierwszą gdzieś napotkaną książk i przy­
szedł do przekonania, iż ona jakoś inaczej jest 
drukowaną i to nabawiło ąfo takiej gorąćżki że 
noc całą spać-" nie mógł. Miuistranturę umiał na 
pamięć i stfd  o istnieniu łaciny wiedział, ale 
książką nie była pisana po łacinie', a litery do 
wszystkich jakie znał, nie były podobne.

W  miar® posuwając) cli sfę na zegarze go­
dzin, wzrtfethła gdrąSzka i niecierpliwość Kazika 
tak, iż majaczy*) nawet począł, a stary Grzegorz 
przelękniony i zmartwiony lym niezwyczajnym 
stanem dziecka, pój^ędł po radę do księdza ka­
pelana. ‘ ~

Raport i rada % Iy  tej natury, że obznajo- 
mity kapelana z cołeńi dotychczasowem życiem 
młodego chłopca i dały inu : poznać gwałtowną 
żądzę nauki, jaka w młodocianych pi-ersialeh wrzała, 
Zapragnął on poznać sam Kazika, kazał go więc 
do siebie przyprowadzić i przekonawszy ag 'ite 
opowieści Grzegorza w niczem przesadzonemi nip*

były, zajął się nim bardzo gorąco, a żc należał 
do tych kśfęźy, klórzy w s fe ra  cli'arystokratyczny cli 
używali pewnego znaczenia, przeto łatwą mu było 
rzeczą wyrobięlfundusz na naukę i książki, jednein 

Rłojvem na to wszystko bezćiezęgo chłopię nie 
byłoby w możności kroczyć dalej po upragnionej 
drodze.

Od tej chwili Grzegorz mógł z diuną patrzę,ó. 
na swego jedynaka, który nie uczył się a połykał 
wićfflzę. Wrażliwa jego natura przyjmowała tak 
samo zupełnie wszystko to cdŁstyszał, jak i wszystko 
to wo \Qżytał, w spogoU -gorący, namiętny, ,jak kie­
dyś owe hisiorje o cudownej lampie Alladyna, 
rozdzierające serca prostaczków.

Wrodzona bystrość* umysłu, myśl sięgająca 
głębiej, powa&a w charakterze, wsgffilko ,'fo razem 
wzięte składało się-powoli na dziecko,-młodzieńca 
a w koiicu i-hczlowieka.

Pom oc, jaką początkowo zyskał dzięki sta­
raniom kapelana, Kazik odrzucił natyćhmiastrśkoro 
przyszedł do tego stanu, w którym sam na siebie* 
zapracować był w możności.

Rozglądał on ,=ię. po księgach i f e f a e  nie 
jak student wyuczający się -iego co mu sio wyli­
czyć kazano, nie* jak. Człowiek poświęcający swój 
czas i pracę* li tylko dla otrzymania w końcu legą’, 
świstka papieru, który się nazywa świadectwem 
dojrzałości. To pragnienie i ta gorączka nauki 
miały o wieje szlachetniejsze cele na względzie, 
jak urzędniczą karjerę.

Kazikowi gdy dorastał, jaspo już było zupeł­
nie w głowie, dzieje, których stndjom specjal­
nie poświęcał się z zamiłowaniem, wyrobiły w nim 
jak nie mniej i urodzenie, pewien demokratyczny 
k$frunffl; myśli.

Zwykle jak młodzi i on marzył i on myślał
0 urządzeniu porządku świala wedle tej szalki, 
mierząoói sprawiedliwie wszystko dla wszystkich.

Kochał ojca, nie wstydzi! się, jego spracowa­
nych dłoni, całował je  i pięśdl nieraz i z dumą 
pocRrękę nieraz kalekę na spacer prowadził.

Aż do skończenia gimnazjum nie wyprowa­
dził-się z tego ogródka; i z tego domku, w którym 
spoikato go szczęście pańskiej opieki.

W  tym ogródku godzinami nieraz przesia­
dując rozmyślał nad dolą własną, przyszłośdsp.i 
począł wreszcie-sani siebie badać, gdzie i jak spo­
żytkować mu będzie najlepiej te wszystkie ialenla
1 zdolności, o których tak często powtarzali mu 
nieraz nauczyciele i towarzyszę z lawy szkolnej.

Przywodząc sobie na pamięć tarapaty swoje 
własne, zmartwienia w latach dziecinnych, kiedy 
mu tak gwałtownie chciało się-uczye, nabrał prze­



konania, iż największem szczęściem dla n|eg® ndfl 
ziemi będzie poświęcić się stanowi nauczycielskiemu, 
uczytć innych, tak jak jego uczono.

Kończąc filologiczny fakulteS Kazik a raczej 
pan Kazimierz uważanym by! zAjjw iazdę uniwer­
sytetu i wszyscy jednozgodnie świetną mu roko­
wali przyszłości. '

Zniłaj w końcu i jedyny powód, dla którego 
nie pilno było Kazikowi puś<J®fi sja w  świat dla 
dokończenia edukacji

Stary Grzegorz umar! a Kazik został sam 
na śwfdcie; poda! się o styp^ndjum i miał wkrótce 
z niego skorzystać, gdy ofiarowano mu korzystnie 
bardzo opłacane lekcje polskiej literatury w domu 
arystokratycznym Radwanów do najstarszej córki 
17-letniej panny Heleny.

Kazik w dzieciństwie był prześlicznem dzie­
ckiem, jako młodzieniec prześlicznym chłopcem 
r iękna jego twarz z pięknem sefieem i rozumem 
mogła zawrócić głowę niejednej kobiecie, a cóż 
dopiero 17 letniemu dziewczęciu, które jak on 
wysuwało dopiero różki na świat, po którym cie­
kawie się rozglądało.

A  Kazik też był młody, miał też serce i też 
gorąco na życie spoglądał.

Zbliżyć ku sobie dwa takie ogniska znaczy 
toż samo co nie mieć wiadomości niebezpieczeń­
stwa pożaru, jaki z nich wyniknąć może.

KSPomiędzy dwojgiem młodych ludzi początkowo 
zawiązała się tylko przyjaźń, powoli przechodzili 
oboje całą -gamę Egjućjs która idąc creSeęndo, 
skończyęj.sęę musiała rozdźwiękiem.

Dodać jeszcze wypada, że Kazik mniemał 
w  owym czasie, iż do skojarzenia sjfe małżeństwa 
koniecznem jest tylko zrozumienie się dwóch dusz 
w miłości i nic więcej.

Każdy z nas człowiekiem jest tylko, w każ­
dym z nas o prawa swoje dopominają się reali­
styczne dwa czynniki —  krew i nerwy.

Walczy przeciwko nim rozum i serce, wola 
i charakter, ale zwyciężają niesłychanie rzadko, 
zwłaszcza gdy grunt 'ten,: na którym się odbywa 
walka, jfest‘wulkaniczny grunt młodości. Tę walklp 
staczał też w sobie i Kazik. Na toSfehłopskie dzie­
cię patrzano w domu Radwanów, którzy zimę 
zwykle^spędzali w mieście jak na zapłaconego 
oficjalistę, któ>ry żadnego niebezpieczeństwa nie 
przedstawiał; jego nauka, wdzięk, sympatyczna 
powierzchowność -zniknęły zupełnie', w obee jego 
urodzenia, nie przypuszczano ani na chwilę-, aby- 
mógł on, parweniusz, tak wysoko podnieść swe oczy.

A tymczasem młodzi patrzał i na siebie prosto, 
patrzali i zapominali o świecie, o ludziach i o tęm

wszystkiem co wypada lub nie wypada w towa­
rzyskich stpjunkaeli.

Panna Helena należała do kafęgorji tych 
istot, którym nanliętno'ść',3 z oczu tryska, młod) 

!jej naucz^i^el może byłby, zdolny oprzeć się wszyst­
kim pokusom miłości, gdyby nie ten złośliwy sza­
tan, który zawsze i wszędzie wscibi niepotrzebnie] 
swój nosek i ludziom figlą napłata.

Cę.iąg dalszy nastąpi).

Z życia M ja r s tie jo  pnWicysty.
(Ustęp z autobiografii Zacharjasza Stojanowa.)

(Ciąg dalszy.)

II.
Ciężkiem jest rzemiosło o w c z a r 1 y k u, 

alet i ciężej i gorzej nierównie mieć pusty żołą­
dek. Gdyby na mojem miejscu by! kto inny, kto- 
by nie słuchał tak często jak ja opowiadań o wę­
drówkach do grobu Chrystusowego, ktoby nie 
umiał na panńęć wszystkie!* cudów Bogarodzicy 
—  być może. łatwiej znalazłby sobie jakieś- zajęcie 
w W a r i® *  bodaj dla przekarmienia się. Dla mnie 
było to jednakże trudno, bo dzięki owym i prze­
różnie innym praktykom miałem głowo tak zabitą, 
że dwu słów z sensem niejakim wypowiedzieć me 
mogłem. Wygłodziwszy się wśpiektes .przez dwie 
dob), postanowiłem już był powrócić, znowu do 
owiec, do wsi Indżąjko o godzinę drogi od Warny 
u brzegu błota'przytykającego do linji kolei żela­
znej... Myśl ta wpadła mi do głowy bardzo wcze­
snym rankiem,- ażeby mnie nie widzieli wszyscy 
owczarzę? którzyby się naigmwali. żem przez dwa 
dni nawet nie potrafił żyć bez o w c z a r ł y k u , 
skryłem się w dębowym gaju, aby czekać nim 
rosa padnie, kiedy owczarze wypędzą swe stada 
na paszę.

, Ciężka to była chwila. Z jednejtótrony głód 
wściekły, ja  z drugiej: wstyd,eponiżenie i upadek 
ducha. Dopiero co wygnany sromotnie ze wsi, 
jakżeęmam do niej wracać, jak gdyby niengię nie 
stało... Myśl,szarpała mię fatalnie, aljwcóż miałem 
pocziyi! Skryłem głęboko- za paś mój piórnik 
miedziany^sebowałem eygarnicę, zdjąłem fez z gło­
wy i sięgnąłem do rękawa a b b y po mój kołpak 
owczarski. Ale... o dziwo! W  rękawie nic nie 
było, zgubiłem kołpak!...

— Wszystko sliacone! — zawołałem z roz­
paczą i długom pcfzostał jak skamieniały. R oz­
stępy wala się między ffifogji o w c z a r I y k i e m 
przepaść nie do przebycia... Mogłem ruszać, gdzie



°czy powiodą, byle nie do k a s z t y 1). Przeklęty 
kołpak! Gdyby mię obaczyli owczarze z golą głową, 
c l razu by pomiarkowali, co to ma znaczyć, czyli 
żeni rzuci! kołpak, aby zoslaęg nueszczrfenem, a 
Przez dwa dni niej umiałem w mieście zdobyć 
bodaj kawałka chlewa dla nasycenia głodu .. Sko- 
robym zaś stawił się-jf przed ich oczy w ;>fę1de, że 
sześć miesięcy nie miałbym chwili spokojnej przed 

^ch śmiechem i naigrawaniami-, w których nie- 
brakło im swego rodzaju praktyki.

Sława Rmypzuku wielką była w owym czasie. 
Mówiono nadto, żeBfest tam szkoła sułtańska I s- 
l a c h a n e  Metchata-paszy, w której1 wielu się 
kształciło, Dlatego też fbedługo myśląc, zdecydo­
wałem si<pdo takowej dostać i natychmiast ru­
szyłem, idąc za torem kolejowym głodny, bez t e- 
s k ^ r e  i szeląga w kiszeni - ■ postanowiłem 
w drodzewżebrać 0 strawę... Pókim był głodny 
wlokły mi siej nogi, jak gdybym R zed ł na szubie­
nicę, ale gdym gdzie z łafeki dobrych ludzi napeł­
nił żołądek, siły ,' odwaga i nadzieję znowu się 
odradzały... Nocą zasypiałem wśród zieleniejących 
niw i pól...

Po czterech dniach takiej podróży, bosy i 
2 opnchniętemi nogami stanąłem nareszcie w R.u- 

jjjzczuku.
Nie bez wypadków wszakże przewędrowałem 

ten kawrnł oltomańskiego imperium.. Między Szumią 
i Szajtanadźikiem wyrasta z ziemi po iewej stro­
nie toru kolejowmgo przedpotopowa jakaś studnica, 
postanowiłem był przenocowadm  jej stróża, biało- 
brodego starowdny. Aż tu wnet wśród nocy sły­
chać grzmotanie do drzwd. Starzec natychmiast 
jnalazł się w chlewdcu przy studni, ja zaś ukry­
łem się w jakimśjJkosżu. krótce się wszakże 
okazało, że nieisą to goście niebezpieczni. Byli 
to tureccy urwisy z jaką|fl niewiastą, którą wy­
kradli w  pobliskiej 'wsi. Gdy rozszalała rozpust­
nica poczynała łasić się i rzucać w objęcia pija­
nych turcząt, poraź drugi usłyszeliśmy dostawanie 
się do drzwd studni.cy i tym razem ni crownie' gwał­
towniejsze niż przedtem, a niebawem dały się 
słyszeć i dwa wystrzały. Napadający byli podo­
bnymi urwisami, juk uprzedni goście, a wr posia­
daniu ich była do chwili porwmnia piękna Ajsza. 
Poczęty się1 wrzaski, groźby i wymyślania z obu 
stron, w drzwd uderzyły szable, zaczęty śwdstać' 
kule, a w gwrałcie tym zaledwde było słychać krzyk 
rozpaczy i przestrachu Ajszety „w  a j a n a d ż i m ! “ 
Przez czas tm ania tej aw-antury siedzieliśmy 
znowuż ŵ chlewhe, nie puszczając pary z ust. Na­
reszcie miła kompanja z wuzaskieni i hałasem wy­

*) Szałas owozarzy bałkańskich.

niosła się gdzieindziej o sw7ój skari/ się rozpra­
wiać. Podobne sceny pomiędzy turkami nie- są 
rzadkie, ow7szem często .bardzo z racy, różnych, 
sieką oni jedni drugich jak trawię.

I w innem znowńs miejscu, przy studzience 
na drodze między Turłakiem a Chesenc-za kilkoro 
turcząt porwało mnie z drogi, z zamiarem spu­
szczenia do studni. Jeden a n ie li wrzucił był do 
niej właśnie swój fez i chciał abym przywiązany 
do l;chego postronka, w yłjom ł jmu jego zgubę. 
Kilku podróżnych arnautow obroniło mnie wszakże. 
Następnie banda cyganów zabrała mi moją a b b ę  
i ńje r w u 1 e2) - -  dalej, kolo Pisanie zgraja tur­
cząt znowdi mię dla czegoś ułowić chciała. Ale, 

Tą y  to łatwo urhwycić bosego?,!' Pędziłem jak 
wicher, pozostawiając moim napastnikom jedynie 
kurzawę. Nareszcie w7 winnicy pod Ruszczukiem 
odebrał mi jakiś z a p t i j a  mego kozika, gdyż 
mu się wydał bardzo dogodnym do łupania ka- 
w7ona... Tak oto dowdokłem się*', do cywilizowa­
nego Rus^zuka, aby się zameldować" do Milchal- 
paszowskiej sz*koły nago i boso...

Jak przystoi na owrczarskic dziecko, szedłem 
przez ulice z rozdziawioną gębą. Nu żydowskim 
targu w7 pobliżu Bajraklijskiej d ż a m i i  (mfoczetu), 
kilku żydków siedzących przed swem; d i n g e- 
n a m i 3) poczęli wołać); na kogoś, Vvłażącego niby 
na d ż a m i j ę, aby z takowej złaził W  owczar­
skiej mojej prośtoeie, nic nie podejrzywająć, sta­
nąłem i rozdziawiwszy gębę jeszcze uczciwiej, po­
dniosłem głow7ę na d ż a m i j ę , ale w tej chwili 
wylał mi ktoś za kołnierz dzban w7ody, poczem 
rozpoczęły się śmiechy, gwizdania i krzyki jak na 
psa. Takiem było przyjęcie, którein mle powitał 
Ruszczuk.

Dalej w tejże ulicy, w7 pobliżu k o n a  k u 4), 
przed wielkim gmachem''1'umalowmnym na żółto 
ujrzałem mnóstwo chłopaków w uniformie z sinego 
sukna, z czerwonemi sznurami i z krótkiemi ku­
tasami na fezach. Gmacli ten był szkołą rządową 
— a ow7e uniformowane chłopak: jej uczniami, 
którzy bawili się w7 różne gry, tłukli się panto­
flami i wymyślali nierównie wyinowmicj, niż mo: 
owczarze.

Ruszyłem nalychmiast ku gmaehowd, zdecydo­
wawszy się dziśjeszczc załalwdć moją sprawę wstą­
pienia do szkoły, rozumiałem naturalnie, że nie 
wymaga ona żadnych osobliwszych formalności i

2) 1'odzaj „łapci11 używanych u nas w niektórych 
okolicach, ale nfijM pią sic ono z łykaj jeno z niewypra- 
wionej skóry.

°) Budy handlarskie. (
4) Palne paszy gubernatora.



odbywa się mniej więcej tak samo, jak zapisywa­
nie się w poczet mieszkańców owczarskiej k a s z t y .  
Miedziarny piórnik,. ukryty dotąd zapasem , znowu 
wyjrzał z pod niego, jnkotęż arnaucki pistolet. 
Zapytałem uczniów, kto tu jejst zarządzający szkołą. 
Tymczasem dyrektor właśnie wyglądał przez okno' 
na swoich wy.chowańców, z b r o j ę  ń c a m P) 
w ręku i białej c z a ł m i o na głowie'"; był to 
człowiek lat czterdziestu. »®heiałem wejść do niego, 
ale ruchem ręki strażnikowi stojącemu przy gma­
chu szkolnym kazał mnie nie puszczać, a zawo­
łał, abym z nim mówił przez okno.

Wypowiedziałem mu moje żądania, żem przy­
szedł zdaleka aby wstąpić do szkoły i że go upraszam 
0  przyjęcie mnie>:do takowej. Odrzekł mi wszakż.e, 
iż to niemoźebne, bo jestem już praw i®  dojrzałym 
że czas dla nauki minął dla mnie już od dawna. 
Nie myśląc wiele z kim mam do czynienia, zapu­
ściłem się z nim w rozmowę po owczarsko. Mię­
dzy innęmi pytaniami postawiłem i to, czy nie 
może mnie objaśnić o Bukareszcie i gdybym tam­
tędy poszedł, ,czy mię:-czas£'m tam nie przyjmą do 
jakiej szkoty ?...

A  trzeba wiedzieć, ;źe w owe czasy Bukareszt 
byt postrachem dla turków, że nie minęło jeszcze 
dwu lat od czasu, jak więzienia Faiszczuckie były 
przepełnione bułgarskimi k o m i t a m ? )  z Ru- 
munji, a w ich liczbie był i straszny Stefan K a- 
r a d ż a...

Spostrzegłem, że a d z e  nie arcy się spodo­
bało moje wspomnienie Bukaresztu, spojrzał na 
mnie z ukosa i odwrócił się w drugą1 strong/i ale 
cóż mię to mogło obchodzić*.;*’ ,

— Kto wie?... — mówił — może cię tarir 
rzyjmą... wykierują cię na k o m i t ę i do Itusz-

czuka przyszłą... — poczem dal znak głową, abym 
mu ustąpił z przed oczu.

Ale zamiast Ustąpienia zawołałem radośnie:
—  Jest że to prawdą, e f  f  e n d : m , co mi 

mówicie ? ! Jakże mogę się dostać do Bukaresztu ?
— Ruszaj ztąd dod jab la ! Widzisz go !... je ­

szcze mię pyta! —  wrzeszczał pan dyrektor z za-
óęiśniętemi pięścjann.

Rzecz jasna, że gdyby me położył byt całej 
tej awantury na karb mej owczacśKiej głupoty, 
mógłby p ostą p ic ie  mną wcale inaczej, na co miał 
dosyć środków do rozporządzenia. Odstąpiłem

s) Tuk zowie,s,ię tutaj coś w roilz.ijn naszego i-óżań&a, 
b r a je  u c e  to używa się dla zajęciu rąk, gdy się nie 
lhe rolii.

*) Turcy nazwali k om  i tan i i bułgarskich konspira­
torów i powstańców.

z przestrachem od ścian i s I a c h a n e , próżno 
chcąc odgadnąć, czem mogłem urazić^tak bardzo 
łaskawego przedtem a g ę .

W ieczorem zamiast rozkoszować 'sję w,£zkole, 
układałem,-;.się do snu w pustej łodzi przywiązanej 
u brzegu D unajW a co byki wielkiem szczęściem 
znalazłem w niej jako posłanie szmaty, rogóżki, 
na nich też spędziłem pierwszą noc wąPais^teuku. 
Psów, jak w Warnie, tym razem nie było, ale za­
miast nieb znalazły się komary, o dokuczliwog^i 
których hen tylko może mieć pojecie istotnej kto 
■usypiał w objęciach mgłg* wielkiej rzeki sta­
wi ańskiej.

Przez kilka dni następnych próbowałem się 
dostać i do konsulatu rosyjskiego i do gminy buł­
garskiej i do szkoty iudowfej, . stowem obszedleim 
wszystkie wskazane mi miejsca, przez które do 
wymarzonej nauki przyjśćby można... W  ruskim 
konsulacie wąsaty kaw as, który miał za pasen 
nóż dłuższy od siebie, wyszozauzył na mnie 
zęby jak zwierz dziki, wzbraniając nawet przybli­
żana się do drzwi strzeżonego przezeń przybytku. 
W  szkole ludowej użytem, nie pamiętam już jakiego 
wyrazu tak umiejętnie, że uczniowie parsknęli gło­
śnym śmiechem, na co drapnąlem jak oparzony. 
W  gminie bułgarskiej, zwymyślano mię znowuśą 
jak ostatnio bydrn. A  stało się to znowu z racji 
następującej: Gdym wsżedł do izby obrad, gmin
nych, znajdowało się tam kilka o-sób i  głównie po­
pów — rozprawiano o czemś bardzo żywo. Nie 
czekając na żadne! zaproszenia, usiadłem na jednym 
z niezajetyck śtolków. Nie zwrócono też na mnie 
na razie żadnej uwag#, sądząc może, że przysze­
dłem z prośbą o datek, jak to’ ;.się w czasach tu­
reckich często po gminach zdarzało.

Korzystając zfttego. że nieę zwracam uwagi, 
nie pozostaletji spokojny na mym stołku. Znala­
złem podtójęką książki, począłem je więc przeglą­
dać, bez zapylania o sfósowrie pozwolenie. Cie|j 
kawość moja nie miała granic... Na drugim stole 
przy którjun radzili panowie gminni, leżało parę 
paczek z tytonierfi; przyciągnąłem pomaluczku je ­
dną ku sobie i skręciłem papierosa grubego, jak 
szyja szampańskiej flaszki Gdym- go zapalił i po­

ciągnął parę razy' com z wielkim uczynił hajzardem, 
bo mi lytonik dni już kilka podniebienia nie p o ­
łechtał, napełniła się wnet cala izba kłębami dy­
mu, a jeden z obeonjMih popową z suchą' poż.ótklą 
twarzą, począł straszliwie krztusić- .się i kaszlać-... 
To nareszcie zwróciło uwagę na moją postać-... 
Gdym i tu oświadczył, żp przyszedłem prosić o po­
moc dla dostania się do szkołyp z a w mł a n o ż e m 
godzien raczej świnie paść, niż do szkoły diodzie..



—  Kaziły tu wdróclzi z sgSankietfi najwię­
kszym, a ty włazisz z fezem na bakier z papie­
rosem w gęb$i*  jak do k»K*my jak iej! — dodał 
Jederr z pasterzy, którego oblicze świec-ilfS niby
księżfę lvR*i50i.

Łatwo wyobrazić sobie moje położenie po 
t)'eh zajściach. Rtebity byłem i zrozpaczony zu­
pełnie. Rozumiałem, ieiri do *ry'eżfego niezdatny, 
prócz tego, by mię tłukły tatary na „dobrudżań- 
skiób polanach". Wierzyłem w prawdę owczar- 
skiego przekonania, żc kto raz wtŁÓwczaręką wlazł 
skórę, już się jej nie pozbędzie, żg! kto lat parę 
owcy pasł, nic już z niego nigdy być iiie; może. 
Było. dla runie rzeszą jasną, żem sam wszystkiego 
był w inowajcą^żem cierpiał dla własnej głupoty, 
a ^ifefjdlategó^ aby ktoś inny krzywdę mi chciał 
wyrządza;... Połóżepie takie stawało się tern fatal- 
hiejszem, y-fe brak łofjh lebapow szedn iego . Dzięki 

•Szczodrobliwości towarzyszy mego jpechu. t. j. 
Oj^czarży, nnt zginąłem z głodu, Jak w drodzsj 

STdi podobnież i w Ruszpzuku wybiegałem w pola 
raby wyprośtć u pastuchów clileba. kłamiąc, że mię,, 
właśnie wypuszczono z więzienia, (obłych dni 10 
%witem się w ten sposób. ' Q_. noclegi nieBłbolala 
'nnie głowa, gdy wszyscy spjeszyli do domów i 
Ohat, ja  wynajdywałem jaką^pm tą łódź u lirzegu, 
lub się skryłem na noc w jakiemś., opuszczonem ! 
zwalisku...

Zdawało się, że mi nic innego nie pozostało, 
jak znowu powrócić do owezarzy.w Ale, o BoK?!
'/■ jakiem czołem Stanę przed nimi, obszarpany i 
Wynędzniały jak włóczęga-?... A  nadto, gdy teraz 
wróć#, na^całe już życie z kijem pfSterski.n trzeba 
się będzie pogodzić. Ale miałem jeszijze u owcza- J 
rzy okolicznych kredyt na kawałek chleba przez 
dni par&j postanowiłem tedy, tu i owdzie poszukać' 
jeszcze szczęścia, już nie u konsulów i .radnych, 
a w wynalezieniu miejsca, któreby mi zabezpie­
czyło -sLrawę i parę gałganow na okrycie; ciała.

(Dokończenie nastąpi).

Z NISKICH LOTÓW.

Nędzo dom owa! ty, która tajemnić' * 
Kbrdnie^z rumieńce dzieciom urzędnika 1 
N ędzo, do któJ-ej ducli trudniej przywyka',; 
Niżli stepowy rumak do .w ędzidła!

Nędzo łamiąca białe natchnień skrzydłu 
wlystoin słońca łaknącym darem nie!

Ogniu niszczący, bezpłodna ofia-rod 
Za j.dde grzkehy jesteś ty nam karą?

Na to, byś mogła przestrogę nieść, "światli,
H iobowego brak ‘ ci majestatu-
Ran swych jir^ g j ludźmi nie odkrywasz śmiele,
Ale je  chowasz, ze wstydem, w ciemnościach 
Kosztowny łachman masz na choreTm cieje,
Klótę wrzodaifii świeci z pod szkarłatu ;
Wieniec jaskrawy spada ci na o.czy,
Bindo polii ki farbując pomięte,
I 'jesteś czerwiem, który .drzewo toczy 
Od w nęl'za, w rdzeniu gnieżdżąc się, jak w kościani 
Drzewo lśni dlug'5 świeżością kłamjtńii 
l c.hóęem ptaków modli się co rano,
Aż nagle padatbjak kosą podcięte.

Śledziłem twoje śmiertelne pochody,
Nędzo społeczeństw jadowity grzybie!
I wiem jak gsfsisz skrzydłem nietoperza 
Ogniki marzeń, szczęścia i sw obody ;
Jak w noc bezsenną blysźpzą nad węzgłowiem 
Twę^ oczy zimne, niezmrużonę, rybie ;
Jak pod Iwam tchnieniem twarz więd niej®  świeża,
I traci uśmiech pospołu ze zdrowiem,
Jak podkopujesz rodzin fundamenta,
I gęębisz dusz.fr niepojętym lękiem,
Jak się o b ja w ia j  bladtfećia i jekienr,!
A nigdy w głośitógnie przejdziesz lam enta;
JakJsię zaczajasz, pełzasz,1 skradasz,. • zjwijasz ,
Jak obezwładniasz, a potem zabijasz...

O ! są boleści przeklęte, poziome,
Kffire się boją słonecznego blasku,
I lica wstydu piętnują rumieńcem ;
Są mroki nigdy niewidzące brzasku.
Swoich przKsnaczeń ponurych świadome 
Igsrnjąrć -pirenfre najdzielniejszym duchom ;
Są beżditosjiaj pohańbienia st-Jca.
W  których los wężów opasuje wieńcem,
Przygniata, dusi, jednak nie uśprięrca ;
I jest okrutna szlachetnych Golgota,
Na której gmą pospołu z łotrami,
Dla jt,eg,o tytko, że icli nędż.a plami,
Ze los poskąpił 1 1 1 1  —  złota...

Wiktor Go muli chi
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GAZECIARZ I C Z Y W I g l K
SATYRA 

,Y. S Z C Z E D J IY N A .

Był sobie raz gazęSiarz i bvt sobie raz ‘■czytelnik. 
Gazeciarz był kłamca —  zawsze kłamał, a czytel.łiik 
był łatwowierny — wszystkiemu wieizył Taki już 
oddawna zwyczaj na Rwiecie: kłamcy kłamią,Kas łatwo­
wierni wierzą. Suum-cuique.

Stedsci gazeciarz w swoim barłogu i nicśjhie robi, 
tylko kłamie i kłapnie. „S trzeżcie^ ® ! — woła, — dy- 
fterja dziesiątkuje lTMMzkańcśw 1 ■* Deszczów — ]irawi — 
od sarniego początku wiosny nie ma-, kio wie, czy 
nie pozostaniemy bez; chleba". „ Pożary niszczą wioski i 
miasta." „Dobro państwowe i krajowe kradną!" A czy­
telnik ezytat i myśli, że gazeciarz oczy jemu otwiera. -- 
„Ależ to u nas wolność druku! — wola on. — gdzid 
tylko me spojrzysz, wszędzie albo dyfterj-aj albo pożar, 
albo nieurodzaj!

Gzem dalej, tem więofcj. Zmiarkował gazeciarz, 
kże kłamstwa jego przypadły czytelnikowi do gustu — 
zaczął jeszcze więcej podsypywać. „Żadnego —  m.ó;wi —

bezpieczeństwa nie 'ma. ! Nie wychodź - mówi 
— czytelniku na ulicę, bo możesz doslać się dci kozy“ . 
A łatwowierny czytelnik jak łabędź płynie po ulicy i 
potakuje: „A ch, jak trafnie wyraził się gazęciarz o
braku u nas bezpieczeństwa." Go więcej-: spotka dru­
giego łatwowiernego czytelnika i pyta: „A  co, czytał
pan, jak prześlicznie dzisiaj gazeciarz rąbnął o braku 
u nas bezpieczeństw a?"— „-Jakżeby nie czy ta ć ,® *  od­
powie drugi łatwowierny czytelnik, — niezrównanie! 

łaKe mf®na, rzeczywiście nie można u nas po ulicach 
chodzie', — zaraz cię do kozy zapakują.

I wszyscy wychwalają wolność druku. „Nie wic- 
dziehśmy, że u  nas dyfterja —  chórem śpiewają' ła­
twowierni czy teinie y y — a tymczasem proszę sp o jrzeć!"
I tak im się od tej pew niacy lekko na^duszy zrubiło, 
że gdyby teraz-‘ten sam gazeciarz powiedział, -w, dyf- 
lerji nie ma, to kto wie, możeby i gazecinę jogo czy­
tać przestali. A gązeciiirz i rad z tego, bo dla niego 
kłamstwo —  cgjsty zysk. Prawda nie każdemu dana—  
szukaj, dobijaj się jej, nawet 10 kopiejek za wiersz 
mało. A kłamstwo co innego'-! Pisz sobie i kłam, co 
się w lezie! Piać kopiejek za wiersz —  i ze wszystkie]- 
stron nawalą ci kłam stw ' całe ■'stosy.

A jaka przyjaźń grnba między gazeciarzem i czy­
telnikiem ! NawfAiłwodą jej nie zalejesz. Im więcej 
kłamię gazeciarz, leni więcej .̂ fe zbogacu, bo kłamcom 
przecież niczego innego nie trzeba; a czytelnik im wie-: 
tej go okłamują, tem więcej szustaków uiesip gazecia­

rzowi. I „en atós" ' „en detail" na wszelkie spoąoby
rgazećiai-;|5 pieniążki garnie, j..

— Spodni nie by ło ! — mówią o ninr, zazdroś-1
nicy, a teraz patrzcie jak -śfję bunćzńjszy! Specjal­
nego pochlebcę sobie najął! Nowelistę z ż_\cia ludowegiJB 
sobie sprawił, i co mu bieda zrobi!

Próbowali drudży’-gazeciarze przyslawi-ć mu stołka 
zapomoCą prawdy: ano, myślą sobie, może na njjsziSI 
ponętę abonenci przybiegną, —  sito.- gdzie tani1 i Czy­
telnik i znać niczqg$> nie chćei,- a tylko ciągle de­
klamuje :

N ad prawd j .o m iry eh h sią c e  
Ryoższe mi kłam stw o Myyzc-ząfcę...

Nie wiem już, czy długo czy krótko lak się działo, 
gSSjS że wreszcie znaleźli- kię dobrzy Indziej którym żnl 
było łatwowiernego ązytelnil, a Przywołali kłamcę ga­
zeciarza i mówią n iu : „Dosyć już, ty bezwstydny i
niewierny człowiecze! D otychczas; handlowałeś^ kłain- 

Sjstwielh, a od dziś masz Handlować prawda:1! “

Ba, równoeZęśme i czytelnicy żŚczęli pomaleńku 
trzeźwiej na rzecz spóglądae, zaczęli gazeciarzowi ko­
respondentki^ wypisywać. „Przechadzałem się — pisze 
czytelnik — dziś z cofką po Newskim prospekcie, 
myślałem w furdygarni nocowac,- (córka nawet chleba 
z nKsłein na wszelki wypadek z sobą nabrała i m ó­
wiła: ach, ja jT to w około!) a zamiast tego obydwoje 
szcyęśKwie wróciliśmy do domu Jakże taiu pocierający  
f.nkf pogodzić ' »  waszymi wstępnymi artykułami o braku 
u nas bezpieczeństwa* osoby V*

Rzecz naturalna, że.-gazeęiarz ze s\\ ej strony tylko 
tego czekał. Prawdę mówiąc, jemu już i samemu zbrzy 
dło wciąż kłamać. Serce jogpycid dawna kupiaw dzie się 
chy liło , lecz cóż miał rob ić ,' kiedy czytelnik tylko na 
kłamstwo się łowi. Choćby płłicz, a kłam. Ale teraz, 
kietly do niego ze w.sżecb stron z nożem ku gardłu na- 
łgżą, by prawdę gadał, — cóż, on getów ! Chcecie 
prawdy” ; —  i owszem, bierz djabli! Za kłamstwo dwie 
kamienice kupił, — dwie, drugie trzeba będzie już ku­
pić za prawdę.

I zaczął on co dnia b o Ł o  czytelnikowi prawdą 
doskwierać. Dyfterji nie ma, choć! pęknij! I kozy nią; 
ma, i pożarów nie ma,.la choć tanijjspallł siękjakA Ko- 
n o to p r /ie  po pożarze -jeszcze lepiej się odbudował. ' 
urodzaj, dzięki ciepłym doszc-zom; wypadł taki obfity, że 
i sami jedli, jedli, i w reszoj»n !em coin  pod stół rzucać 
zaczęli : bierzcie, dławcie się !

LećżSpj? najciekawsza: drukuje gazeciarz samą 
tylko prawdę, a od wiersza ciągle po pięć kopiejek 
płaci. I prawda y. ceny Bspadła, ód- kiedy zaczęto nią 
„en detail" handlować. Pokazuje się, że>ćzy prawda, 
czy kłamstwo— wszjystkćr jednq‘7 cena— grosz złamany. 
A szpalty gazety z tego powodu nie tylko żŁ nie stały 
się nudne, ledz jeszcze bardziej się ożywiły, bo jak za-
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cznięsz porządnie obrabiać dobrobyt krajowy,, to malo­
widło takie stworzyć można, że oddaj wszystko, i tego 
jeszcze mało.

Węe'ijj£je czytelnik zupełnie wytrzeźwiał i pBej- 
rzał. I dawniej żył on nie kiepsko, kiedy kłamstwo za 
prawdę brał, a teraz to i zupełnie się. ubezpieczył. Zaj­
dzie do piekarni, tam jemu mówią: „Da Bóg, z cza-.,

[/jem cldeb i całkiem potanieje!" Zajdzie do sklepu 
;i dziczyzną, a tam jem u mówią: „Da Bóg, z czasem 
1 jarząbki całkiem za darmo rozdawać będzipmv“ .

— No, a teraz po czemu?

— Teraz jeszcze rubel i dwadzieścia kopieje- 
czek za parę !

Takie to zwroty przy bożej pomocy !

I oto raz wyszedł łatwowierny ^czytelnik spokoj- 
niuteńko na uljicę. IdziejWw nadzieji sławy i dobra" i 
laĄeAZką rozmachuje, niby m ów i: a więc wiedźcie, że 
ja od dziś zupełnie bezpieczny!,; Ale właśnie tym razem 
jak na biedę, Irafiła mu śię przygoda. Zaledwie uszedł 
kilka kroków, gdy w tem ktoś tąm zrobił — „jurydy­
czną pomyłkę" i mego czytelnika posadzono do ciupy.

Tam on cały dzień wysiedział bez jadła. Prawda 
traktowali go, lecz on popatrzył, popatrzył i nie jadł, 
a tylko rzekł: „E, ot jakie to nasitelurodzaje! “ Tam
leż on dostał dyfterji.

Rozumie-Jsię, na drugi dzień „jurydyczna po­
myłka" została wyjaśniona i jego wypireźpzono za kau­
cją (kto wie,wcćr wypadni™ może go jeszcze raz będzie 
trzeba.) On wrócił do domu i umarł.

A kłamca gazęciarz żyje dotychczas. Czwartą 
kamienicę pod dach już wyprowadza i od rana do wie­
czora tylko o jednem  przemyśliwa : czeni to jemu na 
przysztósć),. zręęzniej będzie łatwowiernego czytelnika 
oszukiwać: czy kłamstwem, pzy prawdą?

K a r a  ś m i e r c i .
S T U D J U M 

przez

dr. A . Z ł o t n i c k i e g o .

(Dokończenie.)

Istnienie kary śmierci utrudnia śledztwo sądow e; 
denunejanci bowiem i św iadkowie, widząc8|ża od ich 
zeznań za lety ' życie oskaizonego moga zamilczeć, o 
niektórych okolicznościach, potrzebnych do wyjaśnienia 
sprawy. Pomimo największej ostrożności i bezstronno­
ści, sędziowie,'łatwo przez to w błąd mogą być- w pro­
wadzeni i przez niesprawiedliwe skazanie na śmierć, 
dopuścić się mogą zbrodni „sądowego morderstwa".

W  18-54 r. w miasteczku Eldacląsen, w Hnnno- 
werze, popełniono podwójne morderstwo w celu ra­
bunku. Oskarżeni w tej zbrodni mularz i piekarz, uznani 
zostali przez jjsąd przysięgłych za wmnych i skazani na 
śmierć, którą to karę później zamieniono im na wię­
zienie. Piekarz, który przyznawał się tylko do kra­
dzieży, powiesił się w więzieniu. Po niejakim czasie 
udało się rzeczywistego zbrodniarza na n o se m  schwytaw 
zabójstwie i po przyznaniu się do winy skazano go na 
śm ierć; mularz zaś został uniewinniony i wypuszczony 
na wolność. Przez wykonanie pierwszego wyroku po- 
peh ionoby morderstwo sądoweflułaskawienie zapobiegło 
tylko temu.

Wypadek podobny zdarzył' się niedawno w Tii- 
bingen. 3 października 1 roku, wirtemberczyk 
Knapp, oskarżony o zbrod.i ę zabójstwa małżonków 
Schulthess w  Kusnacht koło Zurfćhu, dokonanego..' 
w d. 26. kwietnia 1882 r. i o zbrodnię popełnionego 
następnie rabunku, — po krótkiej naradzie sędziów 
przysięgłych skazany został na śmierć. W szystkie oko­
liczności zdawały się przemawiać na niekorzyść oskar­
żonego, który jednak nią przyznawał się do winy. O be­
cność Knappa w Zurychu w czasie dokonanej zbrodni, 
jege natychmiastowy i tajemniczy wyjazd, w nowem 
ubraniu, z ogoloną twarzą, w celu zatarcia śladu po 
sobie i posiadanie znacznej sumy pieniężnej — wszy­
stko to, dostateczny stanowiło dowód winy. Po odczy­

taniu wyroku Knapp wyjaśnił dopiero, iż znalezionej 
przy nim w chwili aresztowania w Sztutgarcie pienią­
dze skradł w Zurychu 27. kwietnia t. r. u agenta 
Hópfnera w porze obiadowej z otwartego biurka. śle­
dztwo wykazało piawdziwość tego zeznania Pośźko- 
dowany nie donosił o tym fakcie policji, gdyż podej- 
rzywał o to jednego z swych towarzyszów, którego nie 
chciai kompromitować sądownie. W  dniu 31. paź­
dziernika 1882 r., sąd krajowy w Tubingen zniósł 
wyrok sędziów przysięgłych i uwolnił Knappa od 
odpowiedzialności za zbrodnię zabójstwa i rabunku. Lecz 
gdyby nie odszukano owego okradzionego agenta, czyżby 
nie popełniono sądowego morderstwa, skazując i niewin­
nego człowieka na śmierć ?

W  ciągu bieżącego stulecia skonstatowano w Eu­
ropie i Ameryce, przynajmniej 80 pomyłek sądowych, 
względem oskarżonych. Rzeczywiśoję jednak więcej
ich trzeba liczyć niż 80, gdyż jfesli kpmu za żyda nie
udało się dowieść swej niewinności, to po śmierci tru- 
drnej to daleko uczynić komuś innemu. W  an g in  
skonstatowano do 1868 roku, 17 pomyłek sądowych, 
(wykonano 8 wyroków śmierci przez powieszenie)^ we
Francji w jednym tylko roku 18s6 — dziewięć po­
myłek.

W e W łoszech w 1885 r., o mało nie gilotyno­
wano pewnego niewinnego człowieka. Skazany leżał 
już na desce, topór spadł... lecz dzięki jakiemuś błę­
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dowi popełnionemu w konstrukcji gilotyny, zawisł o 
kilka cali nad jeg'o głową. P o  kilku minutach goniec 
przyniósł wiadomość, iż rzeczywisty zbrodniarz zosta} 
wykrytf.'; “

Sąd przysięgłych w Hainnty it skazał w r. 1862  
9 morderców na smiffijgf Lecz zanim ich odszukano?' 
kilku niewinnych padło już ofiarą^sątlowego m orderstwa’

W łoch Paleziani. posądzony o zabójstwo Michała 
Plartingtonajf skazany z^ ta ł w Londynie na powiesze- 
nje. Wyrok od u czon o  na trzy tygodnie. W  tym cza­
sie pochwycono rzeczywistego morderće Magny Crrego- 
rio i to uratowało-nPalezianiego od śmierci.

W iele podobnych mośnaby tutaj przyloczye^je- 
szcze przykładowy gdyż nie mało lic£ą •ach kroniki lą ­
dowe; przykłady te wywołują głosy niezadowolenia w ę ĵgj 
lym cywilizowanym świecie. Pomyłki takie wszędzie są,, 
m ożliwe, gdzie są ludzie, którzy w dobrej wierze sąd 
na mylne naprowadzić mogą d ro g i, gdziś-sfi policjanci 
starajmy się wszelkimiHsposolSmi o zapewni enie.|so- 
bie karjery...

W obec lego sędzim—e, nie będąc zupełnie prze­
konani co do stopnia winy oskarżonych, ostrożniejszymi 

muszą w wydawaniu skazujących wyąokó.w,.. a 
wskutek tego i uwolnienia hd odpowiedzialności musza 
być częstsze. Nie jednemu więc rzeczywistemu zbro­
dniarzowi uda-c;; się możę^ w ten sposób ujść z rąk 
sprawiedliwości.

,■ ;Ulaskawienie--,skazanych stało się .w wielu krajach 
zwykłą regułą. V, Angłji skazywano na śmierć roczn ie :

wykon, wyrok na
Od 1822 do 1831 r. 13.2 1 j- 86 %

V 183-2 „ 1841 „ 17.2 10.3 „ 59 „
w 1842 „ 1851 „ 17.9 10.6 n 59 „
w 1852 , 1861 „ 1:8:2 h 10.4 n 57 „

1S62 „ 1871 „ 22.4 11.7 » I 7 ”
Jł 1872 „ 27 .4  v 17.4 n 60 „

Ilość przestępco w . 'Okazywanych na ’ śmi<
we Francji z 2 .5 f/ j  w 185i3 do L830 r. zmniejszyła 
się stopniowo do O f Ś , w 1 8 7 $  r, Z 3 3 » 8  osądzo­
nych w 1879 r. (oskarzonycli liczono 4347 osób) ska­
zano na 'śmierć 20 mężczyzn i 3 kobiety, tj. 0 .0 7 n/ 0. 
Wyrok śmierci wykonano jednak tylko na 4 osobach.

W  Austrjl, od 1863 do 1872 r?, skazywano na 
smieąęj przeciętnie rocznie 46 o,sób, wykonywano zaś 
tylko 4 wyroki śmierci. Z 469 wyroków śm ie c i, od 
tł'8'73 do 1877 r  ‘, wykonano tylko 8.

W e W łoszech (1867  -1 8 7 6  r.) z wyroków 
śmierci wykonano 31, tj. 9 z tledwie.*)

Kara śiiherei nie m o f l  być proporcjonowaną od- 
powieduiajjdo większego.,ciul) niniejszego stopnia zbro­

*) Cyfry powyższe wyjęte 7, dziehi v. Oettingenhi: 
JDie Morulsta>fistik. Erlangen 1882 §. 721—2.

dni. Porównajmy Beatrice Cenci z Tropmanem. Młoda 
dziewczyna zmuszoną przez własnego ojca do niemo­
ralnego czynu popełnia ojcobójstwo w porozumieniuHię 
z wybrańcem swego se*i?ea i innymi członkami rodzinv, 
ażeby u\vo]niqBmę od ojcowskich uścisków miłosnych. 
jB lr o p m a n ?  lropm an mordował dla pieniędzy.

_ W  ST.wecji lS oćj r. pewna dziewczyna zabiła 
swego ojca za grubiańskie obchodzenie się z je j matką. 
Porównajmy ją z Timeji T bod e ’ m , który w 1807 r. 
zabił swego ojca,' matkę j _brata' i siostrę, 7 czy 8 o s m , 
podcżasc-snu, ażeby jedynym zostSc po nich spadkobiercą.

Cztery te osoby ukarano śmiercią. Czy sprawie­
dliwie ? Ułaskawienie mogło w części w ynagrydzipten 
b łąd , wynikający z nielogicznego zastosowania kary 
śmierci do wszystkich morderstw. Przyjęcie przez sę­
dziów łagodzących okoLcznó^oi może naprawie tę nie- 
log fe iid p !'1 kodeksów karnych, lecz prawo traŚT' przez to 
wszelką objektyw nośćSjaką się zawsze powinno odzna- 
< # •  Prawo francuzkie z 1‘8:12 r. dozwala sędziom przy­

sięgłym  przez przyjmowanie łagodzących okoliczności 
uniem ożliw ia j wyroki śmierci. Sędziowie też korzystają 
z ;$ g 9  przywileju, zastosowując go często dowolnie i 
nie zawsże sprawiedliwie.

W ykonywanie eg^kucji publicznie, jak nauczyło 
d g g ia d cze n ie , działa w wysokim stopniu demoralizu­
jąc^- Już Liekens po egzekucji dwóch Manningsów 
w 1849 r. powiedział: „Znam życie,; londyńskie w ca- 
łcm jego zepsuciu, ale przekonany jestem najzupełniej, 
że najbystrzejszy umysł me jest wWstanie nic takiego 
wymyślecjff coby w tak krótkim czasie i na tak małej 
przestrzeni zrządzało tyle zła, co egzekucja pubiiczna.Ł 
Jest to szkoła kształcąca-- dzikie instynkty i w ydobyw a­
jąca je  z ukrycia.

W  1854- r. Edwards był świadkiem egzekucji 
Taylora W ards’a, a po sześciu dniach zamordował swą 
kochankę.

Dwmch robotników w Sztokholmie, powracając 
z miejsca egzekucji, pokłócili się i jeden drugiemu 
wsadził nóż w piersi. W krótce potem pewien mar,marz 
zabił swTego towarzysza.

Momble, m ordercą pewnej kobiety i dziecka, zo­
stał ścięty o. sierpnia 1869 r. W  10 dni później 
Tropman popełnił m orderstw o, którem rozpoczął cały 
szereg .nnycli. Po ścięciu Tropmana skazano trzecłi 
dam y cli jego naśladowców.

Roberts, jałmużnik więźienia w Bristol, z a p e w n i j  
że z 167 skazanych na śmierć, których prowadził na 
rusztowanie, lG l byli poprzednia świadkami rozmaitych 

jęgzekucyj.

Jałmużnik Biclifttałek z Lords powiada, iż wszy­
scy skazani z którymi rozmawiał, byli obecni przy wy­
konywaniu kary śmierci.
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I ffieinua Ijea-g e k u c o d d z ia ły w a  w podobny 
sposób.

W  MassaąBusets, w dniu 5. ^tycznia 15S4-5 r., 
powieszono wewnątrz więzienia pewnego zbrodniarza za 
morderstwo i za gwałtowne pobicie. W  kilka dni 
potem popełniono w pobliżu tegoż więzienia morderstwo;

później gwałtownie, kogo;;, pobito, w marcu —  
dwa zabójstwa, a po kilku miesiącach jeszg^e jedno 
popełniono morderstwo.

Źle wykonywane egzekucje, straszne niekiedy 
wywołują sceny. Missernd6rfer’a w’  MonacIuumStfezeSć 
rĄzy uderzono toporem, zanim skonał. Podobnaż scena 
przytrafi};# się przy egzekucji Bary’ ego w kęcnewie 
w 18(51 roku. W  18*49 czy też. 18ń0 r., w^Pamiers, 
pięć razy spuszdżał kat topór na szyję .skazanego, zwie- 

rkszająC( tylko straszne jego męczarnia.I Dopiero służąpv 
kata, przy pomocy swego noża. położył koniec scenie 
tej okropnej!...

Przykłady powyższe dostatecznie wykazują de­
moralizujący wpływ kary śmierci naWspoleczeństwo. 
Przytrafiające się często wypadki morderstw sądowych 
powmny raz na zawsze położyć* koniec zbrodniczemu 
nadużywaniu sprawiedliwości, sama zaś nielogiczność 
jednakowego zastosowywania kary śmierci jak do wię"-{ 
ksźego tak i do mniejszego stopnia w in i ł  oskarżonego 
powdnnaby zmniejszyć szeregi dzisiejszych prawodaw­
ców, chcących w osobie kata w idzieć* ostatnią instru­
kcję spraw iedliwości.

Dr. A . Złotnicki.

J A D ,
POWIEŚĆ

A L E K S A N D R A  KI  E L L A N D A
przełożył

A. *1 i ii.

•ia^Giąg dalszy.)

lluzdział tr/eci.
Przy półrocznym egzaminie Abraham posu­

nął się o kilka stopni naprzód, Marius natomiast 
mimo całej swej łaciny-,, musiał, pozostawiając 
przed sobą-nawet Mortena Grubasa, usunąógię na 
sam koniejj klasy. Nauczyciel matematyki zagro­
ził mu nawet, że jeżeli w następnem potroczu nie 
wykaże bardzo znacznych postępów, nie przejdzie 
do czwaitej klasy.

Abraham bynajmniej nie był pilnym uczniem, 
ale przedsięwziął on sobie ciągnąć Mariusa ze sobą 
naprzód, a że uczył się z łatw ością, wystarczało 
mu więc jeżeli przerobił raz z Mariusem lekcję.

Marips natomiast mjpsiat rozpoczynać naukę zaraz 
po szkole, a następnie przerobiwszy lekcję z Abra­
hamem, wracał do domu i dopiero na nową) za­
czyna! się

Wykształcenie ich klasyczne doszło teraz do 
tego stopnia, że mieli tygodniowo dziewięći go­
dzin łaciny, a pięć godzin greki. Opuścili już Ce­
zara, ażeby ducha swego odświeżyć traktatem Cy­
cerona „O starości. M Kiedy ich młodzieńcze orgą- 
na mowy nagięły się dostatecznie do czasowników 
na mi, rozpoczęli pięć razy na tydzień z Kseno- 
fontem odbywać wycieczki do boskiej Hellady.

Młode umysły coraz bardziej zarastały chwa­
stem. Z czasem zacierała sie w nich różnisa mie­
dzy nauką, która budzi zajęcie, a nauką, suchą i 
przykrą. 'Mjszystko sławalo się dla nich obojętnem, 
cenili naukę tylko według tego, o ile jóeniła ją 
szkoła. Podczas nauki nie przywiązywano naj­
mniejszej wartości do tego, co w życiu praktyćzi- 
neni doniosłe posiada znaczenie. Ńajprzednięjsze 
miejsce zaś zajmywały długie procesje martwych 
slow, o martwych rzeczach, reguły i prawidła, 
któr£ przygważdżano do młodych mózgów._j tak, 
żeby na wieki tam pozostały; obce dźwięki obce­
go życia, prastary pył którym skrupulatnie zasy­
pywano każdy kącik młodzieńczego mózgu.

Wiek Mariusa i Abrahama, od czternastego do 
piętnastego roku , srogi fćj czas, kiedy oczy się 
otwierają, ciekawość ‘̂taje si.ę nienasyconą, budzi 
się możność i wola zrozumienia wszystkiego, dusza 
rwie się do zdobycia^Swiata i tego co po za nim 
leży —  a na to wszystke pył, prastary, subtelny 
p y l , którym zasypują każd,ę kiełkujące pytanie, 
każdy zarodek, który nie jest zarodkiem chwastu 
Ale lo mija, już z szggnastym bib/sjiedmnastym 
rokiem pyt jiraaHfcbł. ciekawość zaginęła, młodzie­
niec nauczył się; że w szkole.', trzeba być pytanym^ 
nie zaś pytać się, a nadto stary chwast w mózgu 
zaczyna mu się podobać, zaczyna, rozumieć że ma 
szczęście być jednem z uprzywilejowanych stworzeń.

Pewnego razu, w zimie, przy ostrym wie­
trze, maty Marius przecj gocizmą ,ć£>mą prawie ja ­
szcze w ciemności, owinięty w płasżpz, dążył do 
szkoły, walcząc z wjehrem i śnięgiem.

W  klasie było jeszcze na wpoi -.ciemno i chło­
dno. Morten łożąc na ziemi- dokładał drzewa do 
pieca, inni przemókł' i zziębnięci grzali się naokolek 
pieca. (

■ .Marius osuszył nasamprzód książki, potem 
siebie' samego, chustką z której fabrykował szczury. 
Abraham Loevdał małpował r.ektora, odczytując 
z zawieszonego na ś.ęianie kartonu wybrane 
paragrafy z przepisów zachowywania się w szkole.

*
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—  Paragraf czwarty — czytał, udając jakby 
opychał sobie nos tabaką — uczniowie muszą 
ukazywać się w szkole zawsze porządnie i czysto 
ubrani. Paletoty i czapki wieszać! mają na prze­
znaczonych do tego przyrządach a to z należytą 
ostrożnością i w porządku. Tak samo muszą jo 
później zdejmywać. —  l je “ zawołał Abraham — 
co to ma oznaczać?

— Je — odrzekł Marius — znaczy przyrządy.
' Drugi utrzymywał, że „ je “ Bściąga się na

ostrożność i porządek i powstała wskutek tego 
żywa sprz^szka językowa. Marius nie brał już 
w niej udziału, usiadł on w ławie i mruczał 
konjugacje; trzymając grecką gramatykę tuż przy 
oczacłi. W tyle bowiem, gdzie było jego miejsce, 
było jeszcze prawie ciemno.

Podział godzin na sobotę, a była to właśnie 
sobota, zawierał:

Od 8 — 9 Greka.
„ 9 -  10 Historja.
„ 10 — 11 Język norwegski.
„ 11— 12 Arytmetyka.
„ 12— 1 Łacina.
„ 1— 2 Łacina.

WJ&obotę szkoła trwała do godziny drugiej, 
w inne dnie tylko do pierwszej.

Wreszcie wsunął się do klasy starszy nau- 
ezycuel Be&sesen, w kaloszach i w gumowym pła­
szczu z parasolem, ciepłemi rękawiczkami i owi­
nięty szalem. WejściA jego do klasy nie wywarło 
najmniejszego wrażenia. Abraham powiedział 
całkiem spokojnie: „przyszedł już ten stary jeż ,“ 
a Morten nie przestawał manewrować koło pieca. 
Dopiero gdy nauczyciel wyłuszczył się z płaszcza, 
szala, rękawiczek i td., usiadł na katedrze, ucznio­
wie pomału wchodzili w ławki i nauka rozpo­
częła się.

— Zaczynaj ty Abraham Loevdahl —  rzekł 
jeż, zaglądnąwszy do notatek, w których zapisy­
wał klasy.

—  Miałem wczoraj tak silny ból głowy, że 
nie mogłem przygotować się z Greki — odrzekł 
Abraham głosem smutnym ale szczerym, a Marius 
wypatrzył się na niego zdziwiony. Stary uśmie­
chnął się, pokręcił głową i wyszukał innego, który 
dał się pytać.

Starszy nauczyciel Bessesen, przez wiele lat 
starannie przysypywał pyłem umysły dzieci i da­
wno już obchodził dwudzi^topięcio-letnią rocznicę 
służby, Zakres jego wiedzy niebył szeroki, ale to 
co umiał, umiał dokładnie. Z Greki wiedział naj­
dokładniej czego potrzeba do głównego egzaminu 
i z góry mógł powiedzieć, jakie pytanie otrzyma

student przy każdym ustępie z przepisanych 
w szkole autorów.

Odpowiedzi na te pytania wpajał powolnie 
ale systematycznie najlepszym swoim uczniom* 
inni uczniowie byli mu obojętni.

Siedział on tak skurczony na swojem miej­
scu, że prawie gubił ;się w surducie; broda spo­
czywała na książce, sztywne włosy sterczały na 
wszystkie strony, a zaczeiwienione oczy, rzadko 
tylko podnosiły s.vę na klasę. Był on bowiem 
wielkim amatorem spokoju. Nięr widział i nie sły­
szał, jeżeli pytany uczeń odpowiadał czytając z dru­
kowanego tłumaczenia, albo jeżeli podpowiadano 
mu, choćby nnjgłosriiej. Doświadczenie długole­
tnie pouczało go , że nie warto mięszać^.ię w ta­
kie rzeczy, a zresztą rzecz szła o wiele gładziej, 
jeżeli słabszym uczniom icbkolwiek pomagano. 
Mimo to, nie był on bynajmniej ospałym, a każdy 
błąd chociażby najmniejszy, natychmiast go ude­
rzał. Jeżeli kto mieniał aoristus z imperfektem, 
zrywał się jak ukłuty, zresztą jednak nie troszczył 
się o to, co się w klasie działo, chyba że przecho­
dziło już wszelkie granice.

Tak urzędował sobie spokojnie dalej, a mło­
dzi ludzie, którzy w ciągu lat uczyli się pod jego 
kierownictwem, wszyscy z tą samą regularnością 

w tym samym tempie przeszli Ksenofonta, H o­
mera, Sofoklesa, Herodota i Plutarcha, Wszystko 
odbywało. §ię w ten sam sposób bez zmiany uro­
zmaicenia ; w wierszach zarówno jak w prozie, 
uajwiększą rolę odgrywała zasadnicza różnica 
między aorystem a imperfektem. Jeżeli kiedy 
uczeń tłumacząc, roześmiał się nad którąś z we­
sołych dykteryjek Herodota, stary jeż podnosił 
na niego zdziwione o czy ; tego niemógł on w ża­
den sposób zrozumieć.

Pierwsza poranna godzina wlokła się więc 
zwyczajnym , spokojnym trybem. Gi którzy nie 
chcieli by ich pytano, mieli teraz lub przedtem 
ból głowy, a jeż musiał po każdej takiej odpowie­
dzi szukaeAjin n e g o , który więcej okazywał goto­
wości do odpowiadania, mając z jednej strony 
obok siebie tłumaczenie,- z drugiej— wypisane wo- 
kabuły.

O godzinie dzianą  tej stary jeż zebrał w ?źyst- 
kie swoje manatki i wyniósł się do innej klasy.

Także lekcja historji od godziny dziewiątej 
do d-iesiątej odbyła się spokojnie. Lekcję tę 
odbywał adjunkt Barring z gęsiemi piórami, a 
u niego radzono sobie rozmaitemi sztuczkami. 
Dla Mariusa koniecznem było żeby mu kto pod­
powiedział pierwszych kilka słów. To jednak nie 
zgadzało się z metodą adjunkta. Dziś naprzykład 
otrzymał Marius pytanie:
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— Kiedy odwróciło się szczęściami
Poczem adjunkt począł majstrować piórami.

Pogahwili znow zapytał:
— No, kiedy odwróciło się glzcizęście-'? -  

dmuchnął w pióro i majstrował dalej. Marin?* 
umiał wszystko co o Karolu XII w książej było, 
jak pacierz, ale nie wiedział że szczęście odwróciło 
się w jioku 1708. Abraham podpowiedział mu 
pierwszeą^łowa:

— Ale w roku 1708 odwróciło się zc.zęście 
—- poczem już Marius wyrecytował cały rozdział 
bez zająknięcia się.

Tymczasowo usiłowaniom Mortena udało się 
rozżarzyć piec tak, że aż’-okna musiano otworzyć.

— Kto napalił w piecu ? —  zapytał rektor, 
skoro tylko z pakietem zadań wszedł do klasy. 
Żadnej odpowiedzi. Skoro jednak w  tonie ostrzej­
szym zapytał^ię poraź drugi, odrzekł prim u$ra

— Zdaje mi się że to Morlen K r u ^ S E
— A więc to ty Morten zajmujesz się ta- 

kiemi rzeczami? Chodżno tu i wyszukaj mi pa­
ragraf przepisów szkolnych, który pozwmla uczniom 
palie w piecu.

Gruby Morten ociężale ustawił się pód. ta­
blicą z przepisami i zagapił się w sufit.

—  Cóż, mój chłopcze, nie możesz znaleźć 
paragrafu, czy chcesz bym ci pomógł ? — zapytał 
rektor ciągnąc go jedną ręką za ucho, a drugą 
wskazując na przepisy. — Odczytaj-no paragraf 
piąty donośnie i wyraźnie.

—  Paragraf piąty! — ; czytał Morten gru­
bym głosem —  w klasie powinni uczniowie na­
tychmiast udać się na miejsce i nigdy nie czynić 
w rzący  ani nieporządku. Ręzniowi nie wolno 
jest opuszczać swego miejsca bez wyraźnego ze­
zwolenia.

— Cóź więc Morieyi'; wiesz już teraz jak się 
uczeń zachować ma w klasie? Co?... Gzy jest 
tam co o paleniu w pieću ?... Jest!?

Przy każdem pytaniu rektor silniej* ciągnął 
go za ucho, aż biedny Morten tańczył na kończy­
nach nóg. Cała klasa śmiała Kię, a Morten upo­
korzony poszedł na miejsce. \

Tymczasem primus podzielił teki z zada­
niami, zaglądnąwszy do każdej jaką kto miał klasę 
Marius jak zwykle otrzymał „miernie", chociaż 
tj m razem spodziewał się lepszej klasy, zadanie 
bowiem podobało mu się, gdyż sam tytuł zajmy- 
wał prawie pół stronicy, a największą trudnością 
było zazwyczaj dla niego napisanie długiego za­
dania.

Rektor rozpoczął od końca klasy.

— Piszesz bardzo złe zadania Marius! Cóżeś 
tu znowu;dziś*l pópisaRifca nonsensu?! Posłuchaj 
sani: Jeżeli porównuje się Norwegję z Danją, to 
widzi się ogromną między iymi krajami różnicę;! 
Norwyęgja jest -^górzKsią, 'Danja zaś sianowo pła- 
^cjiyznę. c jfórwegja jako kraj górzysty posiada 
przemysł górniczy, czego Danja niema. Oprócz 
tego kraj górzysty ma zawsze doliny... To wszystko 
prawda, zupełna prawda, ależ czy sądzisz że po- 
trzebnem było opowiadać nam to? To wszystko 
takie niedojrzałe, iakie strasznie niedojrzałe! — 
•jodał rektor smutnie, przechadzając, się po klasie.

— Ależ jak tu okropnie gorąco! — zawo- 
łał znów i przechodząc koło Mortena pociągnął go 
za ucho. 'NpsfeępnieĆęzytal dalej zadanie: — „Nor- 
nwma w górach swoich ma dzielną obronę na 
wypadek wojny. Annały nie łatwo dadzą-się przez 
Kjoeln przetransportować^- szczególnie w zuuie.“ — 
Kioż by znów chciał z annałami przechodzić przez 
Kjoeln? Gzyliż Szwedzi nie są nanjr braćmi i 
przyjaciółmi ? Chwalę sobie to co inny z was na 
pisał, że życz-wćby należało, żeby Kjoeln ustąpił, 
by zbratane narody lepiej zmieszać się mogły ze- 
sobą. Klóż to napisaljjłtt,

— Ja — odezwał się primusfjskromnie.
— Tak, to ly byłeś Broch, uwaga twoja jest 

bardzo dobra. Marius natomiast widzi wszystko 
z wojennej strony. Słuchaj dalej. „Jeżeli się oby- 
dwra narody ze sobą porównuje, -widzi się że Duń­
czycy są znacznie więcej zniewieściali od Norweg- 
czyków." Cóż to ma znaczyć^ — zawołał rektor 
gniewniej skrobiąc sję w głowę. Gorąco w klasie 
dochodziło już 80 stopni. — Kilku z w:as wspo­
mniało w zadaniu o zniewieściałoiśęi Duńczyków, 
na ,tióż to[3 Jest to bez wątpienia ład.ue kochać- 
swoją Ojczyzuę, ale patrjotyzm staje się wielkim 
błędem, skoro przeradza się w dumę narodową, 
tak, że się z góry patrzy na inne narody, ą.kocha 
tylko własny. Mianowicie jest to śmiesznem u 
biednego małego narodu jak nasz, który wistocie 
niewiele chlubnego o sobie powięcjzi^e możp.

Br«7ęha znakomito zadanie nie zostaio odczy­
tanej-* gdyż gorąco stało sięGak dokuczliwem, żę: 
rektor w rozpaczy otworzy*? kazał drzwi i okna, 
a kiedy wskutek tego powstał okropny przeciąg, 
kazał wszystkim uczniom zejść na podw órze: tylko 
iMorten za kar^po/.ostać musiał w klasie. Deszcz 
ustał, ale zimny wiatr i błoto przeszkadzały ucie­
sze uczniów z długiej pauzy. Mały Marius drżał 
przed lekcja arylmelyki, bo według wszelkich ludzkich 
obliczeń, dziś musiał być pytany. Abraham po­
magał mu, a Marius oświadczył, iż zrozumiał zu­
pełnie. Wistocie niektóre rzeczy pojął byl jako
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tako. Ale mimo to obawiał się, że skoro tylko 
stanie przed dużą czarną tablicću nie potrafi 
uprzytomnić sobie, co znaczy tj1 X  '/,.

Nauczyciel Abel tańcząc, wszedł do klasy, 
okna natychmiast zamknięto. .'Nauczyciel płaszcz 
miał przewieszony przez ramię i śpiewał pod no­
sem, co było pewną oznaką dobrego humoru. Dla 
Maiiusa nie stanowiło to jednak żadnej pociechy, 
bo pan nauczycie], kiedy był w dobrym humorze, 
lubiał frażnić si||z chłopcami.

Nauczyciel Abel był kawalerem i między na­
uczycielami jedynym elegantem. Miał pewną dumę 
w zadziwieniu swoich aż nadto skromnie ubra­
nych kolegów, najoryginalniejszymi ubiosami, to 
jakąś czerwoną nakrapianą krawatką, to jasnemi 
pantalonami, to znów jak teraz białym płaszczem, 
z gutaperki. Wszyscy koledzy obmacywali i ob­
wąchiwali plaszcrĄ wszysoy zgadywali cenę.

Jako nauczycie] miał on następującą zasadę: 
„Ludzie podzielić się doją na dwie klasy; tacy 
którzy mogą nauczyę* się matematyki i tacy którzy 
tego nie mogą ja zaś w ciągu miesiąca podej- 
nmjęmśię orzec, do której z tych dwóch klas na­
leży każdy uczeń“ . Wskutek tej teorji udawało 
mu się chłopców uzdolnionych do matematyki 
doprowadzać bardzo daleko, o wszystkich innych 
nie troszczył się wcale.

Nauczyciel A b e l, uderzywszy kilkakrotnie' 
jedwabną chustką po katedrze żeby otrzepać ją 
z pyłu, usiadł i wydobył notatki. Marius trząsł 
się ze strachu.

Usłyszawszy że wywołany został Broch, Ma­
rius nie ufał prawie uszom swoim, zdawało się 

uA Abel zamyślał zaczynać dziś od najlepszych. 
Niedawno temu rozpoczęto zrównania pierwszego 
stopnia z jednem X , a Marius" z uwagą śledził 
sposoby i przykłady znajdywania tego X. Słyszał 
jak mówiono, że już je  znaleziono i jak je  na ta­
blicy wykreślano, ba nawet, wszystkie przykłady 
zanotowane miał w swojej książce, a przecież to 
X. pozostało dla niego- ciągle obcem i datekiem. 
Zachowywał to X. zawsze w pamięci ; w dzia ł jak 
gnano je z wiersza do wiersza jakby lisa, za pomocą 
różnych mnożeń, skracań, ułamków i innych sza­
leństw, dopóki biedne zmęczone zwierzę nie zna­
lazło się całkiem samo po lewej stronie;' a wtedy 
okazywało się, że to straszne X, nie było niczem 
innem. jak całkiem spokojną liczbą n. p. 28. Z \ rielką 
biedą zrozumiał wreszcie Marius, że X w różnych 
przykładach, różną mie.ć- mogło wartość. Ale na- 
ceż w  ogóle było całe to X ? Na co cała ta krę- 
tanina ? Po co godzinami calem i uganiać si.ę^po 
tablicy za tern X, które wreszcie nie znaczy nic

więcej ja’k nnprzykład 28 — a może nawet tylko 
1 S -T e g o  w istocie nie umiał Marius zrozumieć*.

Mimo to wydobył tekę i odpisał wiernie całe 
zadanie, zadane Brochowi do obliczenia.

—  „Pjtagorasa zapytano ilu też ma uczni? 
Na to odrzekł mędrzec: — Połowa moich 
uczni studjuje filozofję', trzecia część matematykę, 
a pozostali k tórzyćw iczą  się w milczeniujSrazem 
z tymi trzema którzy zgłosili się do mnie nieda­
wno, wynoszą czwartą część tych"których miałem 
przedtem. — Ilu uczniów miał więc Pytagoras, 
zanim Ogłosili się trzej ostatni ? “

— Ba, któż to może1: wiedzieć — pomyślał 
Marius, zadowolony że siedział na swojem miejscu. 
Podcztfe, kiedy Broch natychmiast rozrzucać si 
począł po tablicy X-ami, l/2 i V4 X-ami, Marius 
zagłębił się w. myślach nad tą trudną kweslją. 
Mianowicie tracił głowę czytając słowo „przedtem" 
to w'ypośrodkowąć było przecież wręcz niemożłi- 
wem. Następnie w m y li  z politowaniem zwrócił 
się do tej trzeciej części, która uczyła się mate­
matyki i wnet przyszedł do wniosku, że znacznie 
by wołał należeć do owej resztjkj która ćwiczyła 
się w mdczeniu. Ze snów łych niemiłe zbudzony 
zcrtal wywołaniem swego nazwiska. Nauczyciel 
albo zauważył /ego zamyślenie, albo też przy­
pomniał sobie że go już dawno nie pytał. Kazał 
Brochowi przerwać — za łatwó ’ zresztą dla mego 
zadanie —  a kiedy Marius zjawił się przy tablicy, 
zobaczył całe szeregi X-ów, o których nic a nic 
nie wiedział, oczy jego wlepiły się tylko z prze­
strachem w '/i  X, co wyobrażało mu tych bieda­
ków oddających się matematyce".

— Nunć, paiwulus M adyigiusj; quid tibi vide- 
tur de matrimonio?" — zawołał wesoło profesor 
Abel. — Dla ciebie takie pytanie, to bagatela, ty 
znasz wszakże Pytagorasa, mały Madwigu? Pyta- 
goresa qui dixit se meminisse, gallum fuis.se? 
Proszę pana profesora Magviga, niech^się pan 
nie żenuje. Widzisz przecie że zadanie prawie 
gotowe. Broch zanim odszedł, powiedział jak je 
skończyć. A  może pan profesor nie raczył uwa­
żać? Moj drogi, powinieneś, pamiętać, żebyś me 
zarepetował klasy ze względu na swoją matkę.

Marius zwrócony twarzą do dużej tablicy 
umieszczonej na Środku klasy, czul jak śmiech i 
drwiny kolegów formalnie kłuły go w plecy. Skoro 
jeszcze usłyszał nazwisko matki, uczuł łzy gorące 
spływające mu po twarzy i zrezygnował z wszy­
stkiego.

Cała klasa, to jest wszyscy którzy cokolwiek 
rozumieli z matematyki, znajdywali tę scenę bar­
dzo zabawną, bo nauczyciel przy pytaniu tak zwa-
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nych „niemych" to jest tyc.li kl.órp nic nie umieli, 
bywał zazwyczaj bardzo dowcipnym. Abraham 
tylko złościł się że śmiauo się z jego przjęjaciela i 

Marius czasami bywa! taki głupi.
—  Musimy oglądną® się za pomocą dla 

niego — rzekł Abel. — Ty -Morten idź do tablicy 
1 pomóż swemu bratu po duchu.

(DalsźJ?; ciąg nastąpi).

A d a m  M i c k i e i r i c z

ja k o  r e w o $ c jo % ł!;is t a i  t

(Dokończenie.)
r
Pismo Mickiewicza było organem szczerze 

ludowym, '^socjalnym. Stanowisko jakie w kwestji 
ludu wiejskiego zajmował, rozwinął poeta w trzech 
artykułach wstępnych. (Tribune des peuples. Po- 
liticjue generale 1. mai 1849 ffj.

Chłop Mickiewicza nie jest podobnym do tej 
urojonej istoty, do której adresowane są okólniki 
księży i rządów, tak jak Rzeczpospolita jego nie 
jest tym potworem, którym reakcjonarjusze stra- 
sząBudność, Mickiewicz wie dobrze, że chłop nie 
ogląda się na inteligencję, że szuka rady i po­
mocy w sobie’ samym^atoli wobec różnego kalibru 
Wsteczników, którzy go wikłają i wciągają w ma­
tnie, uważa zą konieczne otwierać mu oczy. Prześ 
strzegał go więc w przeddzień wyborów majowych, 
aby im nie nfat, przestrzegając ich zwłaszcza przed 
ludźmi z urzędu pobożnymi. Każdy obywatel — 
mówił — powołany do- wotowania niech idzie zći 
głosem swego własnego sumienia za głosem ludu 
który Bywa głosem BogA Niech wybiera na swych 

■reprezentantów chłopów, albo ludzi ściśle połączo­
nych z życiem wiejskim, takich, jak oni sami, 
stróżów polnych, nauczycieli szkółek, lub probo- 1 

Pszezów, prawdziwych chrześcyun. Jak zawsze uwa­
żał on wykształcenie za rzecz podrzfdną, uj- 
główniejszą był u niego charakter, pojmował jasjfio 
że obóz mający za sobą tylko inteligencją i naukę 
musi być pokonany zdrowym rozsądkiem i zapa­
łem klas pracujących. Wiedziat lo i rozumiał, po­
nieważ żył w  duchu i w czynie z ludem a nie 
jak inni demokraci w krainieWabstrakcji. „Wierze 
że koclmsz lud — mówił do jednego demokraty 
w żółtych rękawiczkach -  ale lud nie zna Ciebie 
nigdy nie żyłtfś jł%ó‘ życiemCmoralnem i duchow- 
nem .“ (Adam Mickiewicz przez Edmunda '-Fonlillc 
str. 10 0 ). Popędzając lad francuski do rewolucji 
nie popychał go Mickiewicz do anarclyi, lecz służył i

j  całego sercit jego sprawie i budził go przy ka­
żdej sposobności.

Gdy zarzucano ludowi niewdzięczność, .twier­
dząc, że wywraca sw oje bożyszcza dzień przedtem 
uwielbiane, on przypominat tym bożyszczom zo­
bowiązania wzglęgetn ludu, których nigdy nie do­
trzymywali. Lud francuski mówi do'-fegó, któremu 
udziela zaufanitfewojego. „Uwolnisz mnie z moich 
nędz, pogruchoezesz kajdany uciśnionych, nie, za­
wrzesz ugody z ludźmi przeszłości, pod tym wa­
runkiem oddaj^  ci moje mienie, moje dzieci, moją 
krew“ . Lud dotrzymał wszystkich swoich zobowią­
zani, lecz ci panowie obietnic swoich nie dotrzy­
mali, za tę zdradę zemścił si&j lud, cofnął swą 
potężną rękę i pozwolił im upaść.1

Trybuna ludów byta organem demokraty­
cznym,;-czy by lał* jak przeważna część współcze­
snych pism demokratycznych pismem sncjalisty- 
cznein i do jakiego stopnia, oto pytanie na które 
mamy odpow iedzieć Poglądy społeczne Mickiewi­
cza z tego czasu były dziwną mięszaniną sęsymo- 
iKm ■ i chrześijańsTiej mistyki z ideami v«L 

wolhćyjrfemi, ale te ostatnie górowały. 'Socjalizm 
jego nie chce obalił?1 porządku publicznego w za­
sadzie, ani też nie jest nieprzyjacielem władzy spra­
wiedliwej wykazuje on tylko że w starem “Społeczeń­
stwie nie istmeje żadna prawie posada, na którejby 
można zbudować władzę, stosowną do potrzeb dzi­
siejszej ludzkości’. Na zarzuty wytykane jego so­
cjalizmowi. przybierającemu wrzekomo ujemny tylko 
kierunek, odpowiada obroną niffitety potwierdza­
jącą tylko słuszność owych zarzutów. Socjalizm 
ten jest wyrazem tylko przeczucia--'Tego, co jest 
niezupelnem, chybionem, anormalnem, co jest nie- 
szczęśliwem w naszem życiu, bez jasno wytknię­
tego jednak bez dodatniego i aż do śżczególow 
przeprowadzonego programu. „Uczucie socjalizmu 
— powiada on —  jest polotem ducha naszego 
ku bardziej błogiemu istnieniu, nie indywidualnemu, 
lecz wspólnemu i solidarnemu, jest to nowy zmysł, 
który duchowa natura ludzka zdotak - stworzyć 
w sobie, jest to nowo obudzona namiętność11, ale 
zaraz' dodaje uczucie socjalizmu nie stanie się czy­
nem i prawdą aż sięe odezwie w duszach patryjo- 

| tów i ludzi szczerze religijnych. Pod l.o ostatnie poję­
cie nie podpisałby się już żaden z ówczesnych dem o­
kratów. Nadomiar sprzeciwia się ono poniekąd 
własnym jego nawoływaniom wszystkich osobników i 
całych państw do poświęcenia swych praw u- 
czuciu, noszącemu w sobie zaród dogmatu p o ­
wszechności.

Mickiewicz wyraża się z wielkietfi uszano­
waniem o „ m i s t r z  a c h  s o c j a l i z m u " ,  przyznaje 
się1 do „studjów" nauki, klura ma już swoicli



§4

apostołów, swófeh męczenników i swoją historję*j 
Nie zawsze jednak idzie drogą przez nich utartą. 
Furyeryści i Prudhoniści są zdaniem jego, „repre­
zentantami tylko sił fizycznych, brutalnych (Me­
morandum dla Napoleona III). Socjalisto w, doma­
gających się podziału majątków t. z. „Partagen“ , 
zalicza do gatunku najgorsźggo komunizmu, a mia- 
neiih tem obdarza także „reakcjonarjuszów z ulicy 
Poitiers". Zarzuca ówczesnym socjalistycznym po­
stom — i w tem ma wiele słuszności — że za­
miast działać, apostołują tylko na sesjach zgroina 
dzenia narodowego. Od urzędowego obrońcy so­
cjalizmu, jakim był uajeń Furiera Gonsicterant, do­
maga się praw, planów wojennych alb®, budże­
towych a nie teoryj uniwersalnych. W  chwili — 
.powiada poeta —  kićcly wyprawiają flotę, aby 
podnieść na nowo wladzę,-papieską, której ofiaruje 
pom oc Austrja, reprezentująca reakcję wśród kra­
jów  słowiańskich, w chwili tak groźnych przygo­
towań, słuchają spokojnie m ówcy socjalistów,'^bro­
niącego z przekonaniem-i wielką zdolnością! zasad 
przeciwnych papieżowi i monarchizmowi. %Nieeh 
gada! niech gada ciągle , kiedy my tymczasem 
działamy — mówili po cichu członkowie wię 
kszości — on niech daje socjalistom obłold te­
oryj a sami trzymajmy isię stałej i twardej ziemi, 
t. j. fortec, praijpH kapitałów".

Tymczasem ludy włoskie i słowiańskie, ów 
•czesny materjał dla socjalistów, powtarzają ciągle: 
„Niebo (to jest Łeorje socjalistyczne) jest za wyso­
ko od nas, Francja (mówcy socjaliści) za daleko, 
a Radecki i system Barrota są przy nas i przeciw 
nam." Lekceważąc takich rzeczników widzi Mic­
kiewicz w fermentacji socjalizmu siłę żywotną 
naszych społeczestw, skąd popłyną nieomylnie przy­
szłe niebezpieczeństwa.

Kiedy reakcjoniści potaweńskiego klubu my­
ślicieli o projekcie domów dla robotników, (cite.^ 
ouvrieręs) w nadziei, że w takim gatunku koszar 
można będzie nietylko łatwo wpływać na robo­
tników, ale w razie potrzeby zamknąć ich pod 
klucz. Mickiewicz nie domyślając się pobudek 
tego dzikiego pomysłu i sądząca że już naprawdę 
zapewniają robotnikowi swobodne oddychanie po­
wietrzem zdrowem, wystąpił z odezwą do ludu, 
aby dar ten Danaów odrzucił. „Duch rewolucyjny 
i socjalny — były słowa jego skierowane-do ludu 
francuskiego —  zmusił kapitalistów do tego, aby 
zajęli się wreszcie dobrobytem r o b o t n i k ó w b y ł o  
to następstwo wydarte-lęgoizmowi podstępem lu­
dzkości, ale nigdy owotśnr-miłości chrześciańskiej, 
jest tedy obowiązkiem robotnika każdego żywić 
w sobie i rozwijać na zewnąrz tego clucini,; który 
utworzył te zakłady. Jeżeli robotnicy dadzą* się

ując; tym umizgom materjalistów, którzy ich chcą 
brać podjfswoją opiekę, jeżeli się zadowolnią swą 
dolą cokolwiek polepszoną i z e c h c ą  s i ę  o d ­
dz i e l i ć :  o d  p o w s z e c h n e j  s p r a w y  . p r o- 
l e t a r j a t u  będą podobne do tych ludzi opozycji, 
którzy zostawszy dygnitarzami płatnymi lub mi­
nistrami, wypierają się potem tych ucznśf, którym 
winni swoje wysokie'miejsca.

Mickiewicz nie mógł w artykułach wstępnych 
dziennika rozwinąć'caJego systemu ustroju społecz­
nego, może go i nigdy nie obmyślał. Poglądy jego 
nie mają też naukowej wattości, zasługują one 
na uwagę jako wyraz radykalizmu u potulnego 
dotąd ojca Lamenisfów polskich, który teraz ogni­
stym mieczem słowa i całą powagą imienia swego 
podpierał sztandar rewolucji socjalnej. Na pierw­
szym planie stuły zawsze u niego sprawy zewnę­
trznie,1 zadania żywotne, po których nastąpić miaty 
później wewnętrzna gospodarka. „Kiedy Węgry 
— pisat tu — zdobędą swojipm ezależność^ kiedy 
Galicja odwali swój kamień grobowy, kiedy odro­
dzą się Niemcy i Włochy —  nakoniec kiedy wszy­
stkie ludy wolne jedne przez drugich i jedne dla 
drugich, ogłoszą jedyny i prawdziwy, święty alians, 
„święty alians ludów," wtedy pierwsza połowa 
dzieła narodów będzie dopełniona, wtedy razem 
wszystkie ludy zajmą! się i drugą jej częsgią, m o­
że najtrudniejszą : jak podzielić i zastosować do 
pojedyńczych gsftb szczęście zdobyte wspólnemi 
silami. Ale do tej chwili trzćba unikać staran­
nie w demokratycznem stronnictwie wszelkich 
sporów, sprzeczek mogących nas rozdzielać wobec 
spólnego nieprzyjaciela".

W obec wielkiej doniosłości ruchów rewolu­
cyjnych we Włoszech i na Węgrzech, porusza­
jących wówczas ludzkość całą, wydawały mu się 
błahemi rozprawy o bankach hypotecznych, o kre­
dycie ruchomem, o syndykatach rzemieślniczych i 
urządzeniu gmin wzorowych, natomiąśt gorąco 
występował przeciw tym referentom, którzy., swój 
system połowiczny przeprowadzić chcieli w zupeł­
nym spokoju nie obrażając nikogo. Sami przecież 
przyznajecie —  mówił do nich —  że iśw.at się 
dzieli dzisiaj na niewolników i ciemięzców a pra­
gniecie go uszczęśliwić wprowadzając harmonją 
między złe i a dobrem:..Chcecie, aby ciJEco. niemi­
łosiernie n yzyskują innych, ulegli ścisłości waszych 
argumóptów, kiedy jjsję oparli tak przeważnie wy- 
sileniom i poświęceniom tylu pokoleń.

Rewolucjonista zagrzewał W łochów i Węgrów 
wszystkich posyMhńęów do otwartej nieubłaganej 
walki przypominając im że nie wojna lecz bez­
władność i obojętność jest największą zbrodnią 
przeciw Ojczyźnie. „W  rewolucji — powiadał —

I



h‘zeba bM M fe/jluH onista" inaczej wypadek musi 
być nieochybny. Przekonaj1*; się republikanie że 
ip y b y  nawet z największą działali oględnością 
stronnictwo wsteczne nie przestanie ich traktować 
jako nikczemników i rozbójników. W  oczach mi­
nistrów zaś, feldmarszałek Radecki, który rabuje 
Hhochy, rozstrzeliwa i rozkazuje mordować! będzie 
zawsze godnjun przedstawicielem wyobrażeń po­
rządku i prawości."

Dlatego sprzeciwiał się dążeniom socjalisty­
cznym Redakcji „La Democratie pacifiąue" cloma- 
jącej się pokojowego załatwiania kwestji socjal­
nej, dlatego ‘ też wzywał Gonsiderenta, aby zwi­
nął pokojową chorągiew i "wywiesił sztandar re­
wolucyjny, dlatego rzucał się „t&erwony radykał" 
na wszystko, co w stanowczych chwilach działania 
okazywało się chwiejnem, małodusznem, mezdol- 
nem do energicznego użycia wszelkich środków 
w Ęelu ustalenia wolnóści ludów.

Przedęwszystkiem zaś uderzał taranem swej 
piorunującej "wymowy w ceslaurowane mury „sta­
rego porządku," na legitymistów, urzędowych re­
publikanów i w szerszenie gniazda wstecznej po­
lityki. Jak w „Pielgrzymie" piętnował zgraję. 

Zauszników Filipa nazywająć mowy j u s t e m i 1 i e u 
rykiem i skowyleniem, lak teraz naturalnym ich 
spadkobiercom nie szczędził podohnych epitetów, 
na każdem nowym czynem wstecznym minister­
stw , po każdem objawie kłamliwym izby rojalislo- 
wskiej, za każdym plaskiem pochlebstwem dostoj­
ników odzywał suSna mównicy ludowej krzyk bo­
leści, oburzenia i wzgardy. Piekłem były dla niej 
i sojusze Francji z papibżem jako monarchą i 
związki z Austrją, cięmięzrszynią ludu —  ze wszy­
stkimi opierającymi się na „status q u o“ na katoli- 
cyznjik'.urzędowym; piekłem była frakcja, która 
wypędzona z Tuileriow przez lud panowała w pa­
łacu Elizjfjjskim i upatrywała w szlachetnych dą­

żeniach ludu, w jego rozpaczliwych porywach 
prosie rozboje i spiski klubowe.

Rajem w. .szlachetnym jego przekonaniu były 
powszechne prawa obywatelskie,-rozwinięte sw obo­
dnie narodowości, izby mianowane przez lud, zupełna 
wolność druku, jednem słowem wszystko co stanowi 
nowe życie polityczne. Wiedziony trafnym mstyn- 
ktem polilycznym, zwróconym w fizjognornię ludów 
dopatrzył .się w sieci ówczesnej dyplomacji eu io- 
pejskicj, nici jednej i tej samej przędzy.

Solidarność-; — pisał z Trybuny —  panuje 
pomiędzy wszystkiemi gabinetami i parlamentami. 
To co zamierza cesarz rosyjski, tłumaczy to cesarz 
au.strjacki, wyraża to w swych notach gabinet 
londyński, ministrowie'francuscy pizejmują sie tem

do żywego a kongres nie omieszka to wszystko 
wykonać.

Na papieża (Piusa lA.) ciska gromy potępie­
nia i nazywa go „szaLancm rewolucji". Nierprzy­
znając z zasady głowie kościoła władzy monarchi- 
cznej, cieszy się z tego, że „bezbożność" włoska 
pozbawiła papiestwa pułków • i dyplom acji, że 
uwolniła lud Rzymski, przywiązany do skiby dóbr 
papieskich, od wysokich opłat i ciężarów na po­
dniesienie dworu papieskiego. Świętopietrze pię­
tnuje jako dzieło Egoizm u, które,, dla uposażenia 
nuncjuszów zaniera ostatni grosz tysiącom Irland­
czyków, umierającym z głodu i trzeciej części lu­
dności paryskiej, tej Irlandji francuskiej. Dostaje 
się praytem dobrze uposażonym prałatom i wiel­
kim posiadaczom beneficjów kościelnych , żądają­

cy m  od swych poddanych poświęcenia godności 
ludzkiej oraz całopalenia praw i wolności dla 
podniesienia „splendoru kościoła".

Poeta-rew olucjonista nie szczędził stron­
nictwa i pism konserwatywnych, zwłaszcza „Pres- 

l&y? Emila Girardin, tej liberalistki w teorji 
a wstecznicy w czynach, piętnował też kapu­
cyńskie artykuły „Konstytncyonela" czcze dekla­
macje „Journal des Debats" ale za wszystkich 
zacofańców pokutował w Trybunie klub z ulicy 
Poitier „ten -wrzód na ciele Francji" który H o- 
gardowski pędzel p.óely świetnie odmalował. Filo­
zofowie szkoły Woltera, żydzi bankierzy i synowie 
bohaterów krucjat, rozdzieleni dotąd jedni oć 
drugich religijnenr uczuciami, przegrodzeni prze­
konaniami politycznenń łączą się razem znajdując 
we "wszystkiem wspólny dogmat -  interes. W ich 
przybytku znalazły sigfl wkrótce wszystkie odcienia 
dawnych parlamentarnych stronnictw Zwolennicy 
Guizotta ocierają się o zwolenników Thiersa ; fa­
langa Odiuona-Barrot mięszała s ię  z fałszywymi 
rewolucjonistami, radykałami Nationala. Można tam 
było napotkać i legiiymistów, fałszywych socjali­
stów, Bonapartystów. Jednem słowem znalazły się 
tam wszystkie sekty Orleanislów, konspirujące bez­
ustannie przeciw społeczeństwu francuskiemu. Noc 
komitetu, chłód bamuerów, nicość adwokatów skła­
dających go, przeobraża się w propagandę ducho­
wą, religijną i socjalną zakomenderowawszy ksią­
żki i broszury anti-socjalne —  Orleanizm jest 
doktryną Poateweńczycy są jego czcicielami 
zapychają wszystkie drogi prowadzące do wła­
dzy, trzymają rząd w oblężeniu. Jedynem ich 
wysileniem tworzyć kłopoty ludziom, co rządzą, 
aby im oddali na pastwę wszelkie urzędy, sposób 
mącenia na giełdzie',i budżet.

■ Surowy i bezwzględny w filipice nie posuwa 
się w niej Mickiewicz aż do zaciekłości stronni-



c z c j o b r z u ć  aj ąg.ęj błotem osobistości, $g)umikter 
pr2 oaiwnik£ ' Ministerstwu Barrota i arystokracji 
lonibardzkiej „ludziom najszkodliwszym sprawie 
publicznej" jjizyznajc chętnie kezinteresow.uość- i 
n i esk a z i t.el n oś ć«ch a rn k t er u.

Ale przy swoich zasadach stoi silnie zazna­
czając w każdej kwest ji swoją rewolucyjną wiarę.; 
Podnosi rewolucją zwłaszcza luLową do idea i 11, ostro 
nastając na zniżiijąoyrb ją do.;walki o mionie, o 
cli lei >. Kłamstwem jest— powiada— żerewolu cj a j es t 
tylko miedzy tymi co mają, ,a tymi c.o nie mają. 
W ojna ta szlachetniej.-za jest w swoich doktrynach 
święlszii w swoim celu.  bóSm a jest walką ludzi 
wolnojci prze.ciw ludziom despotyzm u. bo jersl 
wojną połącz/ęniaM ludów przeciw zasadzie: „dziel, 
aby panować/ 1 Święta to jest wojna,, powiedzleli- 
śm). boni e  niaLerjalisiyezneg'.o •zarzucić jej nią 'm o­
żna. Aa prójmo starają się zamącić sumienia co 
do jej calu. Cel ten jak jaśniejąca morska: latar­
nia .ściąga na siebie ńczy ludów, kierują one ku 
niej swe myśli oczekując • jak będą mogły razem 
ku -niej szybkim ruszyć nochodem, bo ten cel. 
nie możem tego dosyć powtarzać, jest. połączenie 
ludówijdla zgotowania wspólnego szczęścia.

Zdem oralizowanie, zinaterjabzowanie rewo­
lucji przypisywał spółce bezimiennej reakcjonar.ju- 
szńw a zwłaszcza agentom dyplomatycznym fran­
cuskim. Przeciw dyplomacji wogóle występował po­
da  jeszcze w „Pielgrzymie" teraz nakazuje poproslu 
aby każdy naród, prowincja czy miasto, wyprosiły 
od^i.ehie wszystkich dyplomatów Z"'ich biurami i 
z całą służbą, rozpooząwszy od dyplomatów’ francu­
skich... Jeżeli te. i tym 'podobne* czynności rewolu- 
lucyjne zawTsze rozpoczynał od Francuzów, to dla 
tego że Francją uważa! za główną kwaterę rewrn- 
lueji, mającą poruszać Europęf forpocztami armji re­
wolucyjnej w ,'F.rankfurci.ęj w Wiedniu i w Berlinie.

Konserwatywnie pięina polskie ubolewały 
natiualnid mad tern obłąkaniem wieszcza pol­
skiego, zwłaszcza jezuicki „Przegl. poznański" że­
gnający się krzyżem . świętym przed jego komuni 
zmem wrylewal Izy krokodyle nad zbłąkaną owieczką, 
która z taką na nieszczęście zapamiętałością nad 
powiązanienj sprawy polskiej ze wsjjystkieim rady- 
kaln-emi w Europie sprawami pracuję* że dziś tru­
dno najprzychylniejszych nawet1 Polsce fprzekonać, 
jako Polacy w swmich wiasnycli usiłowaniach a nia 
od powodzeń rewolucji . europejskiej przyszłość 
swojfy zależną robią. („Przegląd poznański" r.
1845) IX. 678). Lecz Mickiewicz n ie/‘ oglądał się 
im takich przeciwmików. On wierzył w zwrycięslwo 
swTej idei i wr gwiazdę Napoleońską.

Bardzo charakterystycznern to rozszerzenie, na­
poleońskiej apoteozy u poety. Bawmiej był Napoleon

uważany za zbawcę Narodu polskiego, W okrćsie 
Towianizmu awanzuje na móąjJifga ludzkości a 
w epoee rewolucji wyobraża „rewmlucją zw’ycięzką 
w c alejo swej potędze*#. Prezydent ś&eczypospolitęj 
a potem smutnej pamięci cesarz francuski jest 
w .jęgjo oczach jakimśprew-olucyjnym naczelnikiem 
cly dyktatorem ludu, który wyzwoli Tatą ludzkość
— zapomocą tówolucji powszechnej...

Gdy z początkiem czerwcowych rozruchów 
przebierał dziennik coraz groźniejszy charakter, 
(zob. kartaC/owm artykuły Trybuny z d. 12. i BI. 
czerwcjłi BSi-łjj zos.tał razem z kilkoma, innymi or­
ganami rewolucyjnymi z rozkazu rządu zawieszony 
a odpowiedzialny redaktor (CaTpentjer) uwięziony. 
Stało to się głównie z powodu „Deklaracji do 
ludu francuskiego" umieszczonej podobno bez w io .’ 
dzy Mickiewicza. Jak mię bowiem okazuje z listu 
Mickiewicza do Godebskiego (z dnia '1S. sierpnia 
1849 r.) nie sięgał poeta tak daleko jak jego ko­
ledzy*/ francuscy, w ifelatnim artykule wstępnym 
wypierał się naw:et zarzutów/ jakoby dziennik jego 
popychał luijnóse paryską d-o ńozrucliów’ . Po czterech 
dniach zaciętej walki i zwycięstwa monarchi­
stów7 naśtąpiły jak wiadomo najokropniejsze pa- 
stwieriia. się nad ludem i jre.wol u ej onistam i. Przez 
„ten czas, od połowy czerwća aż do września nio- 
wycłiocłziła „Trybuna". ( Idy 1. września uchylono 
zawieszenie dziennika,- brali w7 nim jeszcze udział 
Polacy do połowy października, a Mickiewicz na­
pisał jeszcze jeden': .czy dwa artykuły. L«cz poło­
żenie, rzeczy r^oraz bardziej afe pogorszalo. Nie­
przewidziany nieszczęścia zaczęty uderzać kolejno 
w narody, których sprawę,,Trybuna ludów’ " bronita. 
Kząd francuski zdecydował się w swej polityce, 
wystąpić stanowczo przeciw propagandzie rewolu­
cyjnej, położenie' cudzoziemców zbiegłych do Francji 
zostało obóslr/oneni, gwałtowne kroki przedsię­
wzięte zostały przeciw rewolucyjnemu organowi 
emigracji. Fale reakcji biły już tak. że mocar­
stwa zachodnie, którym „Tryhuna ludów" była 
solą w oko, żądały zupełnego jej zwinięcia, czego 
rząd francuski mimo szczerej chęci prawnie nie mógł 
uczynić-. Zagrożono tylko emigrantom wypędzeniem 
H i z Francji, gdyby dalej pisywali w „Trybunie,-5" 
hrćBmnicki cofnął swój zasiłek i dobił całą sprawę$r 
W  takich okolicznościach uznał Mickiewicz za 
stosownie usunaójfeię z widowni politycznej, za nim 
poszli w szy ty  Polacy należący do redakcji i dy­
rekcji „Trybuny “ .

W ©statniem oświadczeniu z d. Ki. paździer­
nika 1849 li usprawiedliwia.jącem ustąpienie Pola­
ków, widzisż pokonanego trybuna ludów, okłada­
jącego .jak zawsze z całą szczerością broń swoją na
— zaw7sze,„ Od eh wił I — są oslnlnie jego  stówa
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kiedy nam  za p rzeczon o  p raw a w alczen ia  
o !;vai*de za sp ra w ę lu d ó w  czu jem y, ż e - j e s l  
Jiaszym ob ow ią zk iem  u su n ąć się o d  w alki j . 
P row a d zić  ją  pok ątn ie  b y ło b y  n iety lko ubliżeniem  
charakterow i w łasn em u  a le '1 i u bliżeniem  u sza n o­
wania dla p raw  R ze czy p o sp o lite j dla nąj w yższego 
ói-zędnika o b o w i ą z a n e g o  d o  i c h  w y k o -  
u a n i a.

D r, II. B icyeleiscn .

P ogląd  na o b e c n i  stan nauki 
o s z c z e n i e n i u  o c i i r o n n e m  cl iorót )  z a l c a ż u y c l i

ludzkich i zwierzęcych
podał

dr. J. Szpi l man.

^(-(Diąg dalszy.)
Po uieud ilvch próbach Klebsa. który wipóhrie 

z Tomąsi, Grtidellim miał Sj ykryć bakterje' zimnicy w po­
płaci delikates cli prątków czyli laseczek. danem było 
dwom, włoskim badaczom, Marchiafaca i Cieli 1 wvkrvć 
właściwy tej chorobie zarazek w postaci bryłek jedno- 

jSlajnej pierwoszczy, uposażonej niebem aipebowyin. 
Twory nazwano przez nieb „Plasmodium Małariael znaj­
dują się zawsze w ciałkach czerwonych krwi wziętej 
z ludzi dotknięty eh zimmeą; że In choroba jest zara­
źliwą, przekonali się powyżsi badau^e wywołując wstrzy­
kiwaniem kr w i wziętej z ludzi chorych tęż Samą cho­
robę u ludzi zdrowych. Zimnica więcłjest chorobą kon- 
‘lagijuą, Muruj zarazek (contagium) jost istotą stałą", 
żyjątkiem.

Podobnież i u roślin pierwos^czaki powodują cho­
roby ząkąźmejOPrzyczyną-.jednej z pa.sorzytniczvch a długo 
zagćtdkowycłi^ęhorób kapusty jost według W oronina pa­
sożyt do tejźe^ganiąj kategorji należący a nazwany przez 
niego Pla.smodiojdiora brassicąe.

Że przyczyną chorób zakaźnych są istoty żyjące, 
niu jest to zdobyczą i odkryciem najuowszyeii czasów. 
Już za ozaśów rzymskich znakomici pisarze. jak '\ arro , 
‘ColuiHella przypuszczali istnieniłSj oonta*iiim vivun?' 
albo arunialum. Po .odkryciu wymoczków i plenników 
na&ionrtych coraz bardziej ustalało się mniemanie, o pa- 
sorzylniczej nalurze’ chorób zakaźnych. Bardzo fanta-' 
stycznenii były wyobrażenia o przyrodzie chorób na­
gminnych w czasach średniowiecznych. Jeden z auto­
rów 17 wieku całkiem na serjo poleca płoszyć w cza­
sie panowania pomorów zwierząłka unosząoe~s;ię, według 
ówczesnego zapatrywani^, jak sz^aftcza w powietrzu a 
uważane za przyczynę lych żtjch orób  nagminnych, bi­
ciem z dział i odgłosem fanfar. Ze podobne mylne za­
bobonnej pojępia do, dziś-dnia się jeszcze między ludem

utrzvnia]y, dowodzi paleniu stosów drzewa w czasie 
ostatniej epideniii cliołery wr południowej' Francji i 
we; W łoszech np. na ulicach Toulonu, Marsylii, Nea­
polu itd. w celu odwrócenia i szrbkiogo wytępienia tej 
zhfazv. Przepuszczenie Słynnego) anatoma Henle’ gd,: żo 
niższe żvjątka (bakterje) powodują rzeczywiście choroby 
zakaźne, zyskało na wartości naukowej, skoro dla wielu 

i^łiorób \vvkrvto właściwe grzybki I lak w r. I ŚB5 
Bassi w,'kazał, że jirzyczyną śniierielnej choroby ' jedwa­
bników. zwanej powszechnie pod nazwą „ nnrscdirdine” 
jesl rodzaj pleśni "raotrytis Bass ana): bolnuicy Tukrsne, 
de Barv, Kiiljn stwierdzili, że bardzo wiele chorób 
zboża, ziemniaków i innych roślin powodują, fajorzyty. 
Maj waiżniejszem odkryciem d.la namd było wylitmie, 
około v. 184-Sjj^łiO zarazka wąglikowego (Biicdlus An- 
thraciś). Można powiedzieć, że-•niezależnie pd siebie 
trzech uczonych Branell, Pollender i Davaine. wskazało 
w krwi zwierzą! padlych na wąglik (Milzbrand) w niiR 
zliczonej liczbie-baklerje w postaci mikroskopijnych la­
seczek czyli prąlków o ().'0oęV — O.OdO milimetra ćtln- 
Bieli a /lllfMI milini. gm in eh. W  ślad za leni Mallicr 
prawie dla wszvst"kicb chorób podaj swoiste nibylo 

grzybki, doświadczenia jednak Hulliera nie były prze­
prowadzone 'Ściśle i dlatego jego' odkrwia nie mają 
żadnej wartości naukowej. Znaczny poślęp w tym kie 
runku zawdzięczamy badaniom Kolma, Klebsa, Naegelegó' 
a w szczególności dwom Iwóreom nowpżylnej Imklwjolo 
gii, Pasteurowi i Kochowi, którzy udoskonalił' melody 
poszukiwań baklerjologioznyoli i naukę bakhujologii na 
racjonalnych oparli zasadach. Zwłaszcza Koch i jogo 
szkoła mają tu mespożytą zasługę.

Diobnotwory będące przyczyną chorób zakażmrh 
zowiemy cliorobotwórczemi czyli patogenirznemi dla 
odróżmenia od-'grzybków powodujących gnicie, jaśnie­
nie (fennfcntacją), Ibsteroseencią itd. po części procesy ina- 
jąC^Tznaczne zajtosowarue w życiu codzienneni. /.'grzyb­
ków pożytecznych wymienimy na pierwszem miejscu 
drożdże,,'jako niezbędny ferment pizy ‘pizyrządzaniu pie- 
Ózywa, f a b r y k a c j i  piwaj*- wina. W yrób octu, kumysu (ro­
dzaj napoju ■ralkoliolicziiego, przyrządzonego z mleka 
kobylego), k''mienie mleka, kwaszenie kapiisly, ogór­
ków — wszystkie te. procesu po\\rodują baklerje.

Zarodki grzybków .(plęSnie i bakterje) znajdują się 
wszędzie w przyrodz e-iw powiefrzu, wodzie, powierzchow­
nych warstwach ziemi, a ': naw et w ustroju zdrowym lu­
dzkim i zwierzęcym — zwłaszcza na powierzchni skóry, 
w janfie,.'ustnej, nosowej, w przewodzie pokarmowym itd. 
W  procesie trawienia bakterje gnilne odgrywają ważną 
rolę i przyczyniają .się do rozkładu przyjętych pożywek, 
zwłaszcza węglowodanów i istot białkowatych

Za chorobotwórczy uważamy pówieri .grzybek 
wówczas* jeżeli znachodziiny go slajd w 'sakach lub na­
rządach ustroju chorego i to w ilości odpowiedniej do
zmian wywołanych, Dalszą ważną wskazówką do oce-

*
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nienia własności chorobotwórczych jest sztuczna hodo- I 
wla i możebność przeszczejłienia. Jeżeli pewny grzybek da I 
się po za ustrojem na odpowiednim gruncie odżywczym 
czysto wyhodować a następnie jeżeli szczepienie czystą 
hodowlą wywoła u zwierzęcia tegd*samego rodzaju cho­
robę zupełnie typową i podobną do pierwotnej, to prze­
prowadzony został d ow ód , ż, znaleziony grzybek jest 
chorobotwórczym i że tenżŚSpozostaje w ścisłym związku 
przyczynowym z badaną chorobą.

Badania tego rodzaju wchodzące w zakres bak- 
terjołogii wymagają nadzwyczajnej skrupulatności1, ścisło­
ści i przedewszystkiem wielkiej., wprawy technicznej i 
wiedzy fachowej. Przedewszystkiem potrzebnym jest 
mikroskop dający silne powiększenie od 600  do 1000 
razy i więcej. Skutkiem wymagań nowoczesnej bakterjo- 
logii udoskonalenie mikroskopów postępuje i dosięgło 
już prawie szczytu perfekcji. Przy badaniach tego ro­
dzaju wymaga się wzorowęjPcgystaści; narzędzia i na­
czynia użyte do hodowli muszą być zupełnie wolne od 
wszelkich zarodków bakterji, co się osiąga już to przez 
wysuszenie lub ogrzewanie w suc-hem powietrzu przez 
godzinę lub dwie przy temperaturze 1 4 0 — 1,6,00 Mels. 
Proceder ten mający na celu zniszczenie wszelkich zarod­
ków bakterji, zow lemy w y j a ł o w i e n i e  m-ifsterylizaeją).

Do hodowl. bakterji używamy obecnie przewa­
żnie odżywek stałych np. mięszanin wodnego wyciągu 
mięsnego z żelatyną, agar-agar (rodzaj żelatyny roślin­
nej) z innymi dodatkami np. cu k B n , peptonem , nie­
kiedy przeprowadzamy®') kul tury na gotowanych ziemnia­
kach (na których zwłaszcza prątki w ąglikowe, nosaci- 
znowe,' bujnie się rozwijają), jajach itd. Na tych to od ­
żywkach wysterylizowanych w gorącej parze przy 100.° Wli 
jako na gruncie stałym zasiewamy w odpowiedni spo­
sób płyn zawierający bakterje np. wodę, krew itd. 
Po 24 — 48 godzinach jak na grządkach stosownie do 
rodzaju nasienia rozwijają się kolonie różnych gatunków 
bakterji, które następnie osobno przesadzany otrzymu­
jąc w ten sposób czystą hodowlę poszczególnych ga­
tunków Każdy gatunek rozw,ja się we właściwy spo­
sób, kolonie różnią się odfcśiebie barwą, kontura­
mi, kształtem, tak że bakterjolog od razu pozna, 
z jakiej choroby bakterjami ma do czynienia. Jedne 
kolonie rowijając się zagłębiają się w żelatynie? 
rozplvniając, inne wyrastają ponad jej powierzchnią. 
Grunt odżywczy stały, ma tę wyższość od płynnego, że 
na nim każdy zarodek rozwija tefę'" osobno, w jiłynie 
zaś gatunki się mogą mięśzae i oddzielenie ich , izolo­
wanie, jest ulrudnionein. Jest to wielką zasługą Kocha, 
że polecił do hodowania bakterji podłoża (odżywki stałe), 
na których każdy gatunek bakterji stosownie do tego, gdzie 
padł jego zarodek, oddzielnie rozrasta się tworząc kolo­
nią o właściwym charakterze. W  ten sposób czysto 
wyhodowany grzybek może być badany co do jego własno­

ści chemicznych, biulogPeznyoK? np. jego rozwój, roz- 
mnażanieEsię, oddziaływanie nm termiczne, chemiczne 
czynniki itd.

Poddając np. przez d łu dzy  ezashpewien grzybek 
chorobotwórczy działaniu wyższej ciepłoty ."(ft^'’ C.), tak 
osłubiaifiiy jego zaraźliwość* że możemy go użyć do 
(szczepienia o c h r o n n e j ; studjnjąc zaś wpł\ w różnych od­
czynników' chemicznych poznajemy własności tychże ni­
szczenia bakterji. Zabicie bakterji (poniekąd osła­
bienie, wstrzymąiiie ich rozwoju) oznaffiS iy  nazwą d e 
s y n f e k c j i  ( o d r a ż a n i e ,  o d\v i e t r z a n i e). Osiągnąć 
zaś to.inężem y w różny sposób —  jużto zapomocą go ' 
^ąSegaj suchego powiętrza ( 1 4 0 — 160" Cel.), liż to za- 
pornocą pary o ciepłocie 100" Celą^j jużto zapomocąa 
różnych cliemiicaiiów. Dcjł'desynfekcji pościeli, bielizny 
itd., najlepiej kię nadaje gorąca para o 100° C.J która 
zabija bakterje w 10 minutach nie niszcząc tkanin ożyli 
materji. Odwietrzanie wozów kolejowych używanych 
do transportowania zwierząt, bydła itd. odbywa się prze­
ważnie za pom ocą'jgorącoj pary. Powietrze W przestrze­
ni zamkniętej np. w stajni, mieszkaniu z dobrym sku­
tkiem możemy desynfekcjonować kwasem '“siarkawym, 
który otrzymujemy przez palecie siarki. Skutecznie 's to ­
sować możemy w  tym celu pary brom u. chloru 
(ź chlorku wapna). Płyny odrażamy np. treśh kanałów', 
dolewając dn tychżg| surowy kwas karbolowy, siarkan 
żelaza1 (Ei:nsenvitriol), chlorek wapna itd. Za najsilaiej- 
szyiyśrodck desynfekcyjny uważamy obecnie sublimat, 
który nawet rozpuszczony w wmdzie w' stosunku 1 : 5000  
niszczy w  przęfeiągu kilku minut zarodki najwytrzymal­
szych  i najbardziej zaraźliwych bakterji, jakiemi *są\'za- 
rodki (szpoiy) bakterji wąglikowych (JUlzhranddauer- 
sporen). Obecnie wyrabiają tak zwrane mvdło sublimatowe 
(mydło Geiśslera), które powinno się w każdym domu 
znajdować i którem powinni sobie zmywmć ręce tak le­
karze jak i domownicy przystępując do badania lub 
obsłużenia położnicy lub też osoby operowanej ; jakoteż od- 
wietrzać swoje odz:enie, myd^twarz, ręce powinni wszy­
scy, którzy mieli do czynienia z ludźmi ‘ ićhorymi na 
ospę, szkarlatynę, tyfus itd , nim -wejdą w styczność 
z ludźmi zdrowymi. Od sublimatu znacznie słabszemi są 
już od dawma stóśowmne środki, jak kwas karbolowy, 
salicylowy, tyinęl, benzyna, alkohol itd., w których za­
rodki bakterji nieraz miesiącami jako zdolne dn życia 
srę' utrzymują.

Obecnie znamy już bardzo wiele chorobotwór­
c zy ch  grzybków, któie udało się czysto wvhodować kćo) 
do których przez szczepienie przekonano rśię, że-są Wła­
ściwymi zarazkami, wrywolują bowiem po zaszczepieniu 
•chorobę z pierwotną zupełnie identyczną. Z bakterji 
powodujących zarazy u ludzi znamy dokładnie^ prątek 
przecinkowy cholery (wykryty przez Kocha), prątek gru­
źlicy czyi: perlicy (suchot), również przez Kocha w y­
kryty, następnie bakterje tyfusowe jak spirillum Ober-



roeyeri dla dnrn powrotnego i bacilli -Eb.ettLi dla duru 
czyli tyfusu brzusznego* Mniej dokładniejsi zimiiemi s«i 
bakteije dyfteijł?rzeżączki, ropnego jak i -egipskiego zajpa- 
leniiroczu, czerwonki k i!® sy fiffn  i innyc&ęliorób wysyp­
kowych, gorączkowych .jak ospy, odry, szkarlatyny itd. 
'WątpTiy jednak nie należy, że w niedalekiej przyszłości 
w miarę -poś&ępu techniki mikroskopijnej i bakterjologi- 

P&nej poznamy PziSfrazki yvszyslkich chorób zakaźnych.)

Z chorób sądn ych  (zakaźnych zwierzęcych) znanemi 
są zarazki czyli grzybki wąglika (prątki, lasjęćziiiki wągliko- 
^'emzyli karbunkułowe); nosacizny i tylc-zaka (bacillus 
Mallei, przez Schiitza i Lofflera w vkrylv): zgorzeli trze­
szczącej Ransclibrand, wykryli (Gornerin, Arloing, T ho­
mas)": róży trzódv chlew ńój (rouget du p o rc , ltpth- 
lauf der Schw eine/ której bakteuję zbadali Pasteur i 
Schtitz; cholery ifzarazy drobiu), dalej dla perlicy u by­
dła stwierdził Koch, że choroba ta jest identyczną 
z gruźlicą (spyhotanri) i zołzami ludzi że z bydła może 
się przenieść a raczej udzielić ludziom mlekiem i mię­
sem. Te w wie ostatnie choroby wywołuje jeden i ten 
sam prątek (B$eillus •' 'TubeF.ęidtfSsfejj,' Iworząrfy trwale 
zarodki, nadzwySJjiąj opornt: Gruźlica ł^sfichoty, Tu-
berculosis).' jest więc chorobą zakaSńą, która rozsżę- 

Tza się między ludźmi skutkiem wdycliiwania zasuszo­
nych i sproszkowanych plwocin suchotników, co się 

jtak doljgH  na ulicy jak i w mieszkaniach zdarza. P o­
łykanie plwocin z suchotników powoduje , 'również gru­
źlicę, jak j j w o  tem na kurach i innych zwierzętach 
karmionych plwoćińami przekonano. Bardzo mało 
znamy zarazek choroby stadniczej u ogtów rozpłodo-. 
wych, zarazy pyska i racic-M zarazy płucnej u bydlak, 
zarazy (świń, ospy u różnych zwięrząi, księgosuszu itd.

(Dokończenie nastąpi).

La J a c q u e r i e.
O p i  & p  M e g r o s s a .

Kraków, w styczniu 18Ś7.

Gi'yźą®yi dym zapełnia śalę i wciska Się przez 
szczeliny rąbanego pałacu. Przez ogromne okna padły 
kamieniei Pod tłokiem cisnącej tłuszczy nie w y­
trzymały śzyby i wraz z ramami, z złowrogim dźwię­
kiem padły na-Szklącą. ,się mozaikową posadzkę. Ko­
biety, co przed chwilą modły zanosiłc, zbiły się w kąt 
przeciwny. Tłuszcza pierwszy krok na pałacowej mo- 
zajco zrobiła — niosąc przed sobą zatknięte na jednej 
lancy — ąerce, na..drugiej—  głowę o b r o ń c y .. .  pana 
domu Lego.

Tę s^cenc odmalował Jerzy Rochegrd.Śsjk, młody 
malarz francuski. Przerażająca scena pełna grozy ;lęk u  
śmiertelnego z jednej, cynicznej brutalności z drugiej

stromy znalazła w autorze dzieła tegotj. znakomitego 
hykonawcę.

Pierwszy plan przedstawia nieszczęsną, napąęlniętą 
rodzinę. Oto matka tuląca dzieci: z po za niej wychyla 

Eię polna wyraża igłowa staruszki z oczftjjgS w niebo 
wzniesionemi, bliżej widza z przestrachu nawpół map-i 
lwa leży młoda dziewczyna, między niemi wznosi się 
postać pełna determinacji, w ekspresji iaż do sztywno­

ś c i  posunięta, postać poważnej matrony. Z tą figurą 
w psychicznym związku zostaje postać na wpół ragiego 
oprawęy, który w wybornie^ scharakteryzowali! m ru ­
chu niehawe'hirVskó«zy na upafiyzoną ofiarę. ZbyJlęconje1 

taż do przesady głowy i-hłopstwa wychylają się z okien; 
na uszuki okna wylazła i oparłszy dłonie o kolana wy­
krzywiła idjotycznym uśmiechem twarz sw oją -, 
kobieta. Tłuszcza eze’ka tia gramolącą :ąię w okna re­
sztę b a n d a ż a  chwilę nastąp’ mord, rabunek a łuna 
pożaru pochodnią będzie pogrzebową. ■—  W idz czuje 
tę grozćę d y ń  obrazu w  oczy gryzie, słyszy naigrawa- 
nie się chłopstwa' i widzi drgające z piersi wydarte 
serce.k — Linja kompozycyjna i równowaga, dwojga 
przed sojjifjjśfojących mas w wybornej zachowana, mie­
rze. Surowo i na wskroś ffiealistycznię nacechowany 
kierunek., któremu artysta z widocznym pietyzmem hoł­
duje, nadał 'się par ąx(fecltenee do sT2eny, która artyścje 
za temat posłużyła i przyznać należy >że to, co chciał 
przedstawił-, to z j H  uwydatnił plaslyoznotfcją. Tyle 
co do kompozycji.

Krytyczny przykładając skalp el do technicznej 
strony obrazu, pod -względem szkoły, Irudnoby go dzi­
siaj pod spejojhlną jakąś rubrykę podporządkować. Nie 
jest on również pod względem techniki na wskroś in­
dywidualnym —  tok maluje mniej więcej cała ostatnia 
gfeneracja wychowańców paryskiej Akadcmji >sztuk pię*) 
kiiyclr. Szerokie a może 'zbyt szerokie-malowanie w y­

stępuje tu ze szkodą fmezji rysunkowej. Oliwkowo zie­
lony, kolor zabija karnację ciała a sztywność ruchów 
niektórych, (przedewszyslkiem leżąąąj dziewczyny) za­
nadto przypomina używaneg.o manekina. Artysta zbyt 
może gonił za wtóiżeniem , dlatego diugo planowe 
ligury wydają się za małe — osiągnął jednak złudze­
nie , osiągnął głębię i powietrze. Marmurowa po­
sadzka, w  kawałki zdruzgotaną^Łokno, porzucgpei zaba­
wki clfłópieee, malowane są- eon amore. Również ma- 
terjkr,' aksamitna suknia na bohaterskiej , malronie jak 
zielono-niebieska na leżącej dziewczynie zdradzają nie­
pospolitego mistrza; któremu za obraz ten medeal (pr'x 
du Salon) w r. 1883 przyznano.

AŚObraz ten wystawiony slaraniem Towarz. przyj, 
sztuk pięknych w Krakowie w oliiżepiiydi salaclcSukien- 
uic nie budzi j-dnnk takiego zajęcia, na jaki istotnie 
zasługuje. Zwiedziło ,‘go od dnia 2G. grudnia do dzik 
dnia L. j. 24. b. 1 1 1 . 2 .100  osób. Dziś " obraz znajduje 
ślę w  drodze do Lwowa. Żadne z trzech tutaj w y­



chodzących pism codziennych. nie zumięśtźło oćeuv ani 
nawet krąfiikarskicsj. wzmianki o wspaui.iłein leni dziele.-' 
Natomiast jedno z pism zawiadamia czytelników o .w y ­
stawić się mającym w jednej z sal hotelpwych (!) obra­
zie LSucliorowskiego p. t. , h<ozkos;m3»marzenia," który 
])onętnym lematem dzisiaj Warszawiakom głowy zawró­
ciło. Yodierem.®})^

Jacek Boptka.

RUCH KOBIECY.

Kobieta równio powinna sttrzcdz 
swych praw, jak i powinności.

K 1 e o n o ra Z i e m i  ę D,k a.

Zastęp pracujących knbiaS wzrasta '-szybko z każ­
dym rokiem niemal, lo też zdobywają one sobie 'coraz 
nowe, korzystniejsze od da\\nvcli, zawodc zarobkow?e. 
lirak szczegółowych danych statystycznych m b pozwala 
nam niestety ocenić w całej jego roz<łi'ągl'ości udziału 
kobiet w życiu spoleeznem. Pewne jednak, a nader cie­
kawe wskazówki w tym względzie znajdujemy w spi­
sie jednodniowym miasta Warszawy z I S82 roku. 
Ze spisu tego przi konywnmy sit, że liezba kobidt prze­
wyższa o wiele liezbę mężczyzn. Na 181.8B2 męż- 
(zrzn  zapisano aż 201.G02 kobiet, a więc or-20.2-1-0 
więcej, tderza nas w tem miejscu nader maJa sto- 
lunkowo liczba kobiet, ])0 \vołanveli do pełnienia wiel­

kich i świętych, a nader doniosłych w swych skutkach 
obowiązków rodzinnych. Na 1381557 dorosłych, wy­
pada zaledwie 05 .209  mężatek, '-.'oz; li 72.942) kobięt 
\\£samej już tylko Warszawie mush zdobywać sobie sa­
modzielnie warunki istnienia oraz la.mać się z trudno­
ściami życia. Nieubłagana wymowa powyższycli cyfr, 
jest chyba najsilniejszym i najbardziej- pi&sekonywują- 
< ym argumentem do gruntownego a nawet fachowego 
kształcenia dziewcząt, w pi-zeciwnym bowiem razie cgjjy 
len-*olbrzymi zasfep kobiet, pozbawionych tak zwartej 
naturalnej opieki, skazauymby był na życie z łaskijjjbez 
określonego zajęcia i celu. a; zbytecznemby chyba byłp 
dowodzenie, ja k ‘zgubne skutki wywołałby podobny stan 
1'ZpCz.yc zwiększający liczne szeregi materjalnego i umy­
słowego proletarjatu naszego społeczeństwa.

Przechodząc}! do wyszczególnienia zawodów, któ­
rym się odda ją ‘ mieszkanki Warfczawy, musimy w y m ie ­
nić na^pierwszem zaraz miejscu służbę. ISO.259 nie­
wiast znajduje środki utrzymaniu w służbie kościelnej, 
szpitalnej i prywatnej. Zajęcie to jesl tak mało ko- 
rzyslnem, że kobiety spotykają na tej drodzy;najsłabszą 
konkurencję pici, silnej, gdyż zaledwie 8 ,820  mężczyzn 
pracuje w tym fachu. Drugie miejsce z rzędu zaj­
mują nauczyćiglki; w zajęciach pedagogicznych . puac 
cuj-e 1.809 kobiet, w nieokreślonych również 1.309, 
w służbie zdrowia 341, w sztuce i literaturze 320,

w miłosierdziu 2t)H, w rzemiosłach wreszcie i handlu 
I8-.575. z tych 4.07G w charakterze przedsiębiorczym 
8C»5 jako komisantki i buclrlialterkijf a EJG34 jako robo­
tnice. Przemysł dostarcza już dzisiaj wąYszawjjfjnkopi, bar­
dzo s/.ęiiókiego pola zarobkowania, :gdyż pracują one aż 
w 101 zawoęljich, a mianowicie: krawiectwo damskie-
zatrudnia 3 .Gil- kobiet, modniarstwo 1.170,-, p%t|nje 
1.420, szycie bielizny 299, krawiec!wo mezkie 181,  

.ręlcaw iczęjętw o,,^2, kwiaciarstwo 48G,  p i/y  wyrobach 
z nowego srebra pracuje 1 15, z tytoniu 225. we fi:v- 
zjerst witej lOi.ttózewctwie 9G, w krześkirstwie 70, w w y­
plataniu mąfcli 71, w pońc/.oszniotwie 57, introligator­
stwie 5G, parasol u i cl wie 37, w piekarniach 37. kainasz- 
nielwie 34. w zakładach bankierskich 1 1, grzebieniar- 
slwyg 12, garbarstwie 12, di-ukarniac-li 10. w jubiler- 
slwiei^Sjj fotografiach 8. ślusarstwie 8, litografiach (a| 
browarach £>. blachnrstwie. tb.iglarstwie 3, szlifieisi wie % 
i gwoździai^twie 2.

Do tych względnie zadawalmających faktów, imi- 
sinn dodać ze smutkiem, że znaczna ilość żebraczek 
(415; gdv-żebraków jdatjj tylko 1G3) i utrzymywanych 
przez dobroczynność (1. 217 kobiet, mężczyzn zaś lylko 
G38) jesl bolesnym dowod(‘in jak wisie pozostawia je ­
szcze do życzenia poziom lak ogólnego, jak fachowego 
^wykształcenia nąszych kobiet.

Tak b\io w r. 1882, od tego czasu jednak kwe- 
;stja kobieca zroliiła znaczne i szybkie' postępy. W oź- 
mi jmy parę przykładów. W  1882 r. w Warszawie byl 
jeden lylko doktor medycyny kobieta, obecnie jest ifiii 
tam 5. W  tymże roku uczęszczało do zakładów nau­
kowych 5 .805  dziewcząt, obecnie !'.4u 2 . a więsj o 
3IH57 więcej, szwaczek' i modniarek przybyło przez tan 
czas ;S.59i, w pozłolnielwie pracowały tylko 3; kobiety, 
obecnie zas 30. FafNy powyższe dowodzą, z jakinf go­
rącym zapidem i nieustraFżonem męzlwem kobiet\ na­
sze wzięły się do pracy, jak głęboko zrozumiały pierw- 
ki,ą swą pow inność, którą Eliza Orzeszkowa streszcza 
w następujących wyrazach- „Od słabości fizydznej. od 
braku sił moralnych na samoistne życie, od klątwy 
wiecznego niemowlęctwa i kalectwa, od wypatrywania 
z cudzej ręki kawałka powszedniego chicha winny się 
ernancypować kobiety.-“j*

Ze wszystki-h dzielnic Rusi najlepiej przed­
stawia się pod każdym względem wschodni;- (!a- 
lic-ja. Tu przedcwszystkiem sama masa ruskie, 
ludności jest więcej rozwiniętą umysło\v;o i polity­
cznie. Istnieją tu nadto liczne £a\viązk. szerszej 
organizacji. Są niemi mianowicie ruskie/ludowe
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ćzytelnie, których jest tu obecnie około Ó70. jRu- 
skie ludowej.-Czytelnie przedstaw iają instytucje bar- 
•dzĄskomplikowano, ząj.nujtuj się w nieb bowiem 
nietylko («ytp.uiem niskich gazet i książęk i oma- 
wianferu ich treści, ale tjikże odczytami, urządzaniem 
muzykalno - deklamacyjnych wieczorków, amalor- 

' skich przedstawień teatralnych, przyezom produkują 
się miejscowi śpiewacy i wiejscy muzycy : muli o 1 
zajmują się czytelnio także ekonomiezoomi spra­
wami i to pt$eważnie. To też z ruską ludową 
czyłąlhią nierozdzielnie połączone są : sklepiki
chrześcijańskie, stanowiące, po największej części 
własnojjćógmin, gminne''kasy pożyczkowe i szp:- 
chlęyze. Wspomnianych sklepików ruskich będzie 
obecnie w Galicji do 8,00,'tyleż prawie gminnych 
szpichlerzy, zaś kas gminnych pożyczkowych zna­
cznie więcej niż samych czytelni.

Z największym zapałem oddaje slp ludniEs- 
ruska kullywow aniu śpiewu ehómlnbgo. Na dowód 
dość będzie nadmienić na razie okoliczność, że 
wiejskich i małomiejskich chórów, jest obecnie 
w Galicji 2Ś0. mogących liczyć mniej wieeej razeim 
der 6.0VO('cztonk iw. Wszystko to śpiewa natural­
nie z nut. Dla wykształcenia zdolnych dyrygen­
tów  chórów i dalszych krzewicieli śpiewu istnieje 
obećnic w Galicji kilka specjalnych prywatnych 
szkółek, a nadto aż 4 muzykalne wydawnictwa, 
a mianowicie: ks. AT. Matinka, ks. Kiprjana, gr. 
kat. scimnnrzystów we Lwowie i iwzniów rusku,go 
gimnazjum —  to ostatnie pod kierownictwom mło­
dego utalentowaneg.ukoinpozytora, p. Osi. ‘Niżan- 
kowskięgo. Ze strony wiejskiej i małomiejskiej 
ludności wsponmmn nauczyciele bynajmniej nie 
doznają zawodu, owszem ludność ta okazuje w tym 
zypęlęd/io nadzwyczajną pojetność.

LThnyślnie zastanowiliśmy się nieco dłużej nad 
ruskimi chorami dlatego, że kultywowaniu śpiewu 
mjhdzy ludem1, wszyscy oez wyjątku Rudni przy­
pisują wielkig* cywilizacyjno znaczenie. Jest to 
przytefn kierunek, który już absolutnie z niczyjej 
strony nie natrafia na trudności, jak to niestety 
powiedzieć trzeba o innych kierunkach działalności 
ruskich czytelni. Tak n. p. początkowo górował 
tu inny artystyczny kierunek a mianowicie przed­
staw ionia tealralne. Kierunek ten byłby dotych­
czas z pewnością 'rozwinął się bardzo, z korzyścią 
dla moralnego dźwignięcia ludnós^i, gdyby nie 
smutnej sławy proces Ulgi Hrabar i towarzyszy, 
w r. 1 8 8 2 , kiedy to ruska ludność, zgromadzona j 
w czytelniach prawie przemaka, zepclmiętązos tata i 
ze wspomnianego powyżej artystycznego toru. Od­
tąd członkowie ruskich czytelni oddali się bar­
dziej kierunkowi politycznemu, stanęli na straż) 
politycznych praw’ wiejskiej ludności, nul u rai nio

po za obrębem czytelni. Dopiero w zesztym roku 
podjęto na nowó dalszy rozwój teatralnych przed­
stawień, które jednak dotychezai przedstawiają sie 
dość. s-fabo, a to wskutek nawmtu zajęauą ez lolni 
w- innych kierunkach, mianowicie intelektualnym 
i ekonomicznym.

Ri,rskic ludowe czytelnie w Galicji okazały 
też jnż bardzo zbawienny wpływ’ na podniesienie, 
ruskiej ludności na prowincji pod względem mo­
ralnym i ekonomicznym. Obejmują one jednak 
obecnie zfdedwic catej ruskiej ludności w Ga­
licji (ruskie czyLelnie.1 w Galicji dc.żą około 110.000 
cztonkójy). Reszta ruskiej rolniczej i malomie- 
szczańskiej ludności przedstawia kompletną dezor­
ganizacją pod każdym wrzgiędein i o cl rf osi się do 
czytelni obojętnie, a, po części nawet wrogo a to 
dlatego, że członkowie czyLelni stanow So wystę­
pują przeciw’ zastarzałym a zgubnym zwyczajom 
ruskiej ludności. Pod tym ostatnim względem 
członkowie ruskich czytelni podobni są do ukraiu- 
skicli sz'tundyslów’ , kLórzyj. także nie sprawiają npj 
żadnych hucznych zabaw, nie . piją i nie palą. 
Nadto razem wziąwszy, ruskie, ludowm czytelnie 
nie przedstawiają żadnej organizacji; każda z nich 
z osobna |ćbnie wprawd/nę( jednym duchem po­
stępu j lecz nie pozostają one ze sobą w żadnym 
związku, nie tworzą jednego stowarzyszenia którehy 
decydowało o sprawach obchodzącaeli lud riftki 
w’ czytelniach. To też, 'gdy polskie „Towarzystwo 
kółek rolniczych 11 grzeszy zbytnią .centralizacją^— 
aż do zupełnego prawie odjęcia głosu istotnym 
członkom swych czytelni —  ruskieWndowe ezylel- 
nię przedstawiają pod tym względem zupełny, że 
się lak wyrazimy, autonomizni kółkowy. Brak nawet 
organu przedstawiającego w eatosSęi ruch w rus­
kich czytelniach. ATiMbmo&ci o nim rozrzucone 
są po wszystkich ruskich gazetach — istny obraz 
luskiej dezorganizacji. Wiadomości te odznaczają 
się pewmą monotonnosbią gdyż trzeba powtarzać, 
prawi,e jedno i to sajno o każdej czytelni. Dotych­
czas żadna ruska gazeta, żadne wydawnictwo ru­
skie nie zdobyło sie na porządny aiiykul o rn 5- 
kicli czytelniach, w kLórymby zeDrano wcszyśtko, 
co jednorodne, w’ całćSć pewną i w rednym  obra­
zie przedstawiono cały rozwój ruskich czytelni. 
P. M. Kolomyjczuk ogłosił wprawdzie zamierzono 
\v7 dani0 w tym sepsie książki catej, o 2 0  arku­
szach druku p. t. „O m s k i c l i  l u d o w y c h  
c z y t e l n i  ujęii >v G a 1 i e j i i n a  B u k o w i n i 
(1871 — 1880), lecz dotychczas Rusim , chełpiący 
się tak swojenn czytelniami i zajęciem się tako- 
gremi, nie zdobyli się na odpowiedni fundusz. Na­
reszcie dodać musimy, że w oslatnich dwu latach 
i wspomnianych ruskich organizacyjnych ludowych



zawiązków przybyło stosunkowo mało, a z istnie­
jących niektóre już całkiem upadły inne znowu 
zaledwie wegetują.

Przyczyny Aej ostatniej smutnej okoliczności 
nie należy szukać w 'członkach ruskich czytelni 
z ludu. Owszem, ci ostatni odznaczają się wielką 
gorliwością w popieraniu spraw czytelni, lecz sarni 
zadaniu temu często sprostać jesZcze jnie są w sta­
nie. jakkolwiek i pod tym względem skonstato­
wać nam wypada bardzo znaLzny postęp w sto­
sunku do lat poprzednich. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że w latach 187i — 1S78 powstało w Gaheji 
i na Bukowinie 180 ruskich ludowych czytelni, 
lećz wszystkie one upadły głów nie dlatego, że sany 
lud wówczas wcale jeszcze nie był zdolny do ich 
prowadzenia, a ruska inteligencja w Galicji wó v- 
czas z ludem jesżćze się tak nie bratała, jak to 
nastąpiło około 18S0 r. Obecnie ruskie czytelnie 
ludowe podupadają między innemi dlatego, że na­
wet prowincjonalna ruska inteligencja ochłonęła 
iuż nieco z swego zapału do ludu i do zajm o­
wania się jego sprawami, koncentrującemi się fa­
ktycznie w czytelniach. Główną jednak pizyczyną, 
dla czego wspomniane organizacyjnej zawiązki nie 
tylko że nie urosły dotychczas^w jednolitą organi­
zacją, ale także nie rozwijają się jakby należało 
  jest kompletny brak jednolitej.- organizacji mię­
dzy samą ruska inteligencji w Galicji, niezgoda, 
która w ostatnich latach rozwinęła się bardzo. 
Lecz jest to tak ważna spratya, le  jej poświęcimy 
następnie osobny artykuł.

Na zakończenie, rekapitulując wszystko, cosim 
dotąd powiedzieli, o organizacji między ludem 
ruskim, wyznać musimy, że pod tym względem 
Rusini stoją jeszcze stosunkowo bardzo słabo. 
A  jednak zawsze o wiele lepiej od Puiaków gali­

cyjskich. U tych ostatnich dotychczas inteligencja 
nawet nie myśli o takiem brataniu się z ludem, 
jakiemu od chwili naszego pizebudzonia się na 
Ukrairiie i w Galicji, z mnłemi przerwami hołduję, 
inteligencja ruska. Bratania się tego wca]|3 nie 
widać nawet w polskich czytelniach. Polski ehtep 
w Galicji ni“  posiada nawet takiej gazety, jaką 
jest dla ruskiego „Bat’kiwszczyna“ i w  ogóle, jak 
nam .ifię zdajgi me posiada w t swjcL czjdelniach 
nawet takiego organizacyjnego pod każdym wzglę­
dem środka, jakim niewątpliwie śą dla ruskich 
chłopów ich ̂ czytelnie. Lecz o tern szczegółowo 
także innym razem.

Rusin.

m :  o  i i  . a *

Protestuję jak najmom«iej, . rękami i n ogam i! 
Protestuję z filozoficznych, politycznych i narodowweh 
powodów7! Protestuję jako Austryjak i Galicjanin — 
ppzeeiw7 ąnmej bezbożnej, przeciwnej państwu i kościo­
łowi,; żydowsko-polskiej i „zbrojno-demokratyeznej" na­
zwie czasopisma „K uch" i przeciw wszystkiemu, co ­
kolwiek to'(k^Sopismo „ruchem " ]Jc>zwoli sobie nazwać. 
P.o to jest ruch ? Ządnęgo ruchu nie ma i nie powinno 
hyc — i na tem basta!

Dia czego? —  pytacie. Zaraz wam wyłuszczę.

Jako Galicjanin jesieni stoikiem , bo razem z JL. 
p. GrochóJskim „sloję i .stać Ahcę.'" Jako Ahstryjak jtS  
slem również stoikiem, bo „stoję" w spisach opoda­
tkowanych i powołanych do pospolitego ruszenia. W re­
szcie jako filozof jestem także stoikiem, bo stanąłem im  
„propedeutyce filozofii", której nas uczono w siódmej 
i Mjsmej kltóie giińii. Tam tąż dowiedziałem się, że i 
mistrze moi, Starodawni stuicy, dla tego tak nazwani 
zostali, ho twierdzili i dowodzili, że strzała ąz i u ku w y­
puszczona s t o i  a n i c  l e c i ,  — że wszystko w7 ogóle stoi 
i ż a d 1 1  e g"^? r u e h u n ie  m a, Ouod erat demon- 
śtrandum.

Nie, wiem dokładnie, czy ci dawni stolby byli 
/.' Galicji rodem, czyi Leż " Galicja w nowszych dopiero 
czasach prześżla naR f i Si c k a wiarę, lecz to wiem, że 
nam z tem dobrze. Citówną podstawą \ve\vnęlrżnego 
sżczeggia człowieka (a o to przecież" powinno nam naj­
bardziej chodzić, a nil? o dobra doezesnp) jest harmo­
nia między myślami i czynami, — a to mi przecież 
każdy przyzna, że najzupełniejsza tego rodzaju harmo­
nia tam tylko może być, gdzie wszystko stoi irEw ojem  
miejscu, tu stoją czyny, lam 7 stoją myśli, a gołąb z rósz- 
czką oliwną unosi, się nad ciemnościami.

A  ivy, panowńe m łodzi, co też wy wnosicie w7 ten 
nasz stojafcy, harmonijny- świat ze swoim „R u ch em "?  
Powiedziałem już yvyżej, że: ruchu żadnego nie nir.;, a, 
gdyby nawet po za nawiasem n a s z e .jt  świadomości 
był, to czemżeby on był innem, jak nie przejściem 
ze,, spokoju do trwggi, z równowagi do wahania, 
z łw m on ii do chaosu ? A wiecie \vv, panowie młodzi, 
ozem to p a ch n ij?  Przeci^| my na tyle jesteśmy szozę- 

|liwi, że dla ubezpieczenia naszej społecznej i polity­
cznej harmonii marny paragrafy. A wieęie wy też, co 
to jest paragraf, z .fzego on się składa ? Z dwóch ha- 
kó 'fp fifiji S&Hfej panowie, z dwóch haków7, a to w7cale 
uie żarty !

I jakiemiż1 syłlogizmami -chcecie yvy aposlołowrać 
tę n-ieszczęsnę ideę ruchu? ".Czyż nie w issie. ,żn każde 
ciało, by poruszyć sięg z punktu A do;,B, musiałoby
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pffiebiep linię AB, a linia, chociażby i jak krótka, skła­
da się, z nieskończonej ilości punktów. Musiałoby więc 
to ciało przebiec tę nieskończoną ilość punktów w nićjp 
skończonej’ ilości momentów, — czyli mówiąc innemi 
słowy,^że linii tej i do skończenia świata nie przebie­
gnie. Czyż jeszcze wam nie jasna n'emożliwość wszel­
kiego ruchu'? 1 pocóż taką ogólnikową, w złym zamia­
n ę  wymyślaną nazwą straszyć opinię publiczną i mącić 
nasze, stosunki społeczne'?

Ba, ale nie dość na tern ! Tę zgubną ideę ruchu 
clTcecie panowie demonstrować jeszcze zapomocą nauk 
przyrodniczych, ekonomicznych i Bóg wie jakich je ­
szcze ! 'Posłuchajcie mnie panowie, póki czas, i dajcie 
pokój. Żadnych nauk ekonomicznych i przyrodniczych 
nam nie potrzeba; —  wystarczy sama historja i biblio­
grafia Estrejchera ! Bo i cóż są nauki przyrod cze'? 
Mniej lub więcAej zamaskowany ateizm. A nauki ekono­
miczne'? W cale  nawet nie zamaskowany socjalizm. No, 
cóż, jasno wam'?

I na tem jeł?żcae nie dość, że psujecie naszą w e­
wnętrzną harmonię' szkodliwą ideą ruchu, po ślizkAj i 
pochyłej drodze prowadzącego w przepaść ateizmu i so­
cjalizmu, —  to wam jeszczeS nie wystarcza ! Psujeeia 
nasze najświętsze palladjum, nę^zą przez Ducłńńskiego 
tak świetnie'; wydemonstrowaną czystoSjjttfeasową! 
W p row a d źcie  do nauki, ba nawet, o zgrozo, do- 
belletrystyki polskiej •fęlemenly żydowskie, bratanie się 
z ruskim separatyzmem!

i^fepodziewam się, że, moje ojcowskie przestrogi 
(które równocześnie w odpowiednio zmodyfikowanej ko- 
pji przesyłam na ręce c. k. dyrekcji policji) upamiętają 
was i zwrócą) na prawdziwą drogę. W  takim razie ra­
dzę przedewszystkiem usunąć nazwę jR u eh " i napisać 

i?,Bhąt'a“ — i niech was Pan Bóg błogosławi.

D o b r z e m y ś 1 ą c y.

* **

Ze spraw stojących na porządku dziennym 
austrjaekięj rady państwa, najwiębęj zajęcia budzi 

, Śmiały wniosek Plenera, o zaprowadzenie Izb robotni­
czych, z prawem wyśyłania posłów do rady pańśtwa. 
W edług 'tego wniosKń mieliby robotnićy dziewięciu sw o­
ich posrów w parlamencie. Wniesienie podobnego w nio­
sku ze strony lewicy, złożonej z żywiołów par excel- 
lence mieszczańskich) było zwykłym manewrem takty­
cznym. Panu Plerińrowi i towarzyszom los robotników 
nie bardzo leży na steljcu, idzie im tylko o to, żeby po­
zyskać. sobie masy wnioskiem, o którym z pewnbś'eją 
wiedzą, 'że w  tej formie nie będzie uchwalony. Rada 
państwa w obecnym swoim składzie zdecyduje się co 
najwyżej na uchwalenie Izb robotniczych, którym jak 
najmniejszy przyzna zakres działania,, ale 1 nigdy nie 
zezwól na przypuszczenie robotników do parlamentu.

Ruwica więc Tup nie ryzykując zyska to, że zawą^A 
powoływać się będzie na swoje dobre chęci, sparnliżo- 
wane przez wrgksiRć Izby. Manewr lewicy dla ka­
żdego jest zrozum iałym, >mniej jednak zrozumiemy 
stanowisko, jakie wobec tejfeprawy zajęła większość ro­
botników. Prawie yySzystkie zgromadzenia zwołane 
przez robotnikow w rozmaitych krajach koronnych 
oświadczyły się przdftw wnioskowi, a to z powodu ż,e
— robotnicy domagają się prawa, powszechnego gloso­
wania. Takiego stanowiska ;.\yręcz nie rozumiemy.) p r a ­
wo powszechnego głgso wania jest bezwarunkowo je- 
dnynryz najsłuszniejszych i najżywotniejszych postula­
tów robotniczych, ale odrzucanie wielkiego i doniosłego 
ustępstwa, dla tego tylko, że nit zawiera ono zupełnego 
uwzględnienia życzeń,t/jświadezy że robotnicy auslrjaęsy 
trzymają się mylnej w tym razie — zasady: im 
gorzej, tem lepiej. Wniosek Plenera przypuszczając na 
yjfe&ie dziewięciu robotników do jiarlamenlu, z hednej 
strony dajęjstronnlctwu robotniczemu możność wypo­
wiedzenia z najpierwszej w monarćhji trybuny, życzeń 
i żalów proletarjatu, z drugiej zaś strony, przy. mozajs 
kowym/iskładziehiuStrjackiego parlamentu, pozwala tej
— aczkolwiek tylko przez dziewięciu pogłów reprezen­
towanej Mattjr, zdobywać pozytywne korzyści i znaczne 
na rzecz robotników ustęphtwą. W reszcie dla sprawy 
postępu ogromną doniosłość miałby już sam fakt do­
puszczenia klas prąeująoycli, cho.cnRjby pośrednio do 
praw politycznych.

Powtarzamy, że zdaniem naszem wniosek Plenera 
albo nie przejdzie wcale, albo przejdzie w formie zu­
pełnie spaczonej, ale mimo to zasadnicze stanowisko, 
jakie w obec niego zajęli austrjaeey» robotnicy, wydaje 
się nam w wysokim stopniu niopolitycznem i blędnem.

* *1 *

C z y j  s ł u g a  j e s t  c z ł o w i e k i e m  c z y  nie' ?  
Jeżeli łaskawy czytelnik sądzi, że jest człowiekiem, fo 
czyn to zapewne albo z powodu swej dobroduszno^ęła 
albo mocą zastarzałego przesądu, kUjri^ każę nam za­
liczać sługi do kategorji ludzi, nie zaś do kalegorji by- 
dła_roboczego luli w ogóle ,, przedmiotów domowego 
gospodarstwa". Że pogląd taki jest li tylko przesądem, 
opartym na nieświadomości ^współczesnych nąin wyma­
gań życiowych i notat. ustawodawczych, to demonstruje 
nam jasno jak na dłoni dokument p t. 1,. W . kfnj. 
6ił.(i()l/18S-G. Sprawozdanie z projektem ustawy o sto­
sunkach sług sir, > 2 .-3 .  Wykłada tam Rada Wydziału 
krajowego galicyjskiego swą konlrawersję z rządem w na­
stępującej sjirawie. W  projektowanej przez tenże W y­
dział ustawie o sługach znajduje się postanowienie, że 
sługa po zawarciu umowy slużbóiwej bezwarunkowo po­
winien do służby wstąpić, zaś sługą, zbiegły w drodze 
egzekutywnej ma być na nowo do dużby przysh w or
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m ocą uchwały pierwszej instancji w tych sprawach, 
tj. zwierzchności gm innej, i!esp. przełożonej) obszaru 
dwo/skiego. .Jeżeliby zaśsługa przeciw tej ucliwale wniósł 
z&żidehie do wyższej instancji, tj. do starostwa, to po- 
slanowieftę pierwszej instancji bez względu na ten rc- 
kurs ma hyc natychmiast wykonanem. Otóż takiemu po^ 
stanowieniu sprzeciwia się rząd; między innemi z tego 
powodu, by władza polityczna nie stała!*feię sługą sa­
mowoli shiżbodawców i nie musiata wskutek ich
(we wtałsffej sprawie) rozporządzenia silą odstawiać sługi
dtp służby nawet w takim razie^l gdy w drodze rekursu 
słudze* w parę dni później przyznaną będzięłfsluszność i 
wolnóśjć opuszczenia służby. Naprzeciw tego argumentu 
wyprowadza Rada Wydziału krajowego działo iraciężjj 
.sżegó kalibru, podając pod rozwagę sejmu następujący 
argurfient.: -Instytucja prowizorycznej egzekucji jednak
powszechnie przyjętą jest i od zastosowariia je j nie od ­
strasza wcale obawa, że c. k. sąd, który wdrożył i prze­
prowadził prowizoryczną "egzekucję, n. p. oddanie 
p r z e d m i o t u  d z i e r ż a w  y prowizorycznie wydzierża­
wiającemu na podstawie §. 14 ces. rozp. z dnia 16. 
listopada tf8S,&*Dz. u. p. nr. 2.13, następnie uzikć' 
może za nieuzasadnione wymaganie wydzierżaw iającego, 
ażeby mu p r z e d m i o t  d z i e r ż a w y  oddanym został. “

A w ięc sługa — jest przedmiotem dzierżawy! 
Najwyższa' władza autonomiczna dokonała lego cudu, 
p o d c i ą g n ę ł a  g o  p o d  p a r a g r a f  u s t a w y ,  t r ak-  
1 . j ą ^ e  j w y ł ą c z n i e  o p r z e d m i o t a C'h, n i e ■ z a ś 
o l u d z i a c h .  Najciekawsza jednak rz/pg, że ten pro-, 
jekt i z innych jeszcze powodów potworny, p o d p i s a ł  
j a k o  s p i;Taw  o z d a w c a —  R u s i n ,  d e m o k r a t a ,  
n a ro d o w i e c -  p o s e ł B e r ąź n i c k i. ;,Nie pojmujemy 
absolutnie^ co mogło szanownego posła skłonić do pod­
pisania tego elaboratu. Czy zasiadanie w Wydziale kra­
jowym obowiązuje do podobnych nieśmiertelnych kom- 
promitacyj ? Czy może rusinizm szanownego posła roz­
ciąga się tylko na język i obrządek bez względu na to, 
jakie rzeczy wygłasza tym językiem ? Czy wreszcie pod­
pisał on i zdawał sprawę z rzeczy, o której nie miał 
pojęcia, której znaczenia;-i doniosłości nie był w stanie 

ocenie?
* **

Smutną nadzwyczaj, wiadomość*‘ przyniósł nam tu­

tejsze „ P rzeg ląd “ w numerze'! 16 z d. 21. stycznia 
18:87. Posłuchajmy tej wieści Hiobowej w jej dosłow- 
netn, złowieszczem brzm ieniu! „Sławna nieg%ś>- z zanaw 
ziemia feanocka nie może się obecnie -tąm pochlubić. 
W prawdzie odbył się w okolicy niedawno jeden wie­
czorek przedkarnawałowf/ ale o dalszych już mowy 
nie ma. Z owych niegdyś balów i zabaw pozostała za­
ledwie tradycja." Dziwi nas móćno jedna tvlko okoli­
czność: dla czego konserwatywny P rzeg lą d  zadowolnił 
!łię - proslem zanotowaniu taj Hiobowej w ieści, dla

kłzego nie poświęcił niee'9 więcej miejsca na omówienie 
środków zaradczych przeciw takie; klęsce narodowej. 
Poinyślciii lvlko państwo, co to za lak i! .Szlachta sa­
nocka nie bawi się! Ta .szlachta, która do niedawna 
nietvlko sama się bawiła. ;<,lecz umiała swoim koszteir 

iejednokrotnie żabawić całą Galicję! Czyż ihainy przv: 
pom iną# lakie pas celebms., wykonywane do niedawna 
przez członków tej szlachty, jak kupno ‘JliOm orgowego 
lasu gminnego za 60 kr. w. a., jak ponaw ..-me rok W 
rok w sejmie., wniosk o skasowani® ruskich świąt i 
ruskiego kalendarza, jak wybory i wota ufności dla 
p. Kozłowskiego ilp. ? C ó^ w  ięc j sianie się.- z Galicją, 
gdy ta, jedyna w swoim rodzaju szlachta, prz.eśtanie 
albo zapomni się baw ić? Nie, dalibóg, śmi^j.cą1 się pań­
stwo, lub ś‘ćiskaj"ie ramionami, lecz moje Eferpe czuje 
coś utiedobregiU fąfcoie tak lakonicznie zanotowanym 
przez nttsz ukochany,. P rzegh id  widzę niedebybną prze­
powiednię, żc coś bardzo, bardzo wielkiego w lfgfce 
zdechnie !

* **

Przepraszam wszystkich patentowanych lingwi­
stów że wkródzę trochę w ich dziedzinę. Nasunęła mi 
M  kwestja o r t o g r a f i c z n a .  Nie myślę jednak 
rozstrzyga; jej ze stanowiska gramatyki, a tylko z pun­
ktu widzenia —  d e m o k r a t y c z n e g o .  \Yp'adl mi do 
rąk numer francuskiego czasopisma Lu D vnocra tf, 
z którego się dowicd/iałtąji, że we Francji założono 
towarzystwo, które sobie wzięło za zadauie szerzyć orto­
grafię f o n e t y c z n ą .  W  tymże nunjerze znajduje isję 
także odezwa no\\e-gp towarzystwo, stanowiąca zarazem 
próbkę nowej ortogrąjfji. Podajemy z niej wyjątek, aby 
nasi czytelnicy mieli wyobrażenie jak ma wyglądać zde­
mokratyzowana mowa francuska. Oto początek odezw y:

„11 Ą  fonde n w  ,„$ssosi<m on  fonetiguc" don 
Ip, bu e de substitner dan 1'usage Toriografe fone- 
tigue a Vortograf~e tnulitionellc aujourddiui erwLoy<ffl 
L e preeklan, M . Paul Passy (q ik  d ew ć eerire son 
nom P .,1 P asł) fis da depute de la Sene, en a 

j.e?xp(rZ0. le program e ier, salle de Cupiislnn.

,,'Notre ortografe ue-taelle e absnrde, tou le 
monde, e d'acor la desa. —  E lle fe  le desespoar 
dę-8 epglid, kile absorbe le ineheur tan de learz 
etrnle. E lle  ełabli, d a n jio tre  sositic democratigue 
dez mcg<di,te cn ielh  aa detrimun dc cen (kii ne le  
save pa. i t. d

Usiłowania ku zreformowaniu pisowni francuskiej 
w kierunku fonetycznym nie są nowe. W  r. 1878 
ze wszech miar poważne Journal des Debats zabrałoj 
również głos w tej sprawie. W  artykule o dykcjonarzu 
akademji pan F. Baudry oświadcza się stanowczo za 
przyjęciem ortografji fonetycznej, a to ze względu na 
demokratyczny ustrój państwa-: francuskiego. „ZawiłtjgH



ua;z(j pisowni, — mówi Baudryt — która ją czyni tak 
trudną, staje się przyczyną nierówności społecznej, która 
boleśnie dotyka klasy niższe nie przynosząc korzyści 
Wyższym... Gzyliż niw masz dość innych nierówności 
koniecznych, aby jeszcze i tę do nich dodawać ? .. .“

Jeżeli takie głosy ijtakie dążenia pojawiaja--. się 
we Francji, nawskiióśij arystokratycznej pod względem 
językowym, w tej Francji, która drwiąrWsobie z królów 
i pretendentów, drzy jednak < jak student przę^ powagą 
iakadem ji“ — czyż nie należałoby i nam pom yślą  o 
zdemokratyzowaniu języka naszego przez uproszczenie i 
ujednostajnienie pisowni -4 Wszak język polski nie ma i 
•setnej części tej zawiłości ortograficznej co francuski 
i chodziłoby tylko o u lunięcie niewielu stosunkowo po- 
zycyj etymologicznych, zawzięcie jak dotąd bronionych 
przez gramatyków. Możeby też ci panowie wzięli tę 
rzecz pod rozwagę i rozstrzygnęli fąehowo czy można 
pisać poprawnie po 'polsku  nie znając, etymologji?

* **

W e Lwowie.-popelnione zostało Straszne morder­
stwo, a zdobycz, na którą, złakomili .^ię mordercy, w y­
nosiła 27 centów ! Kwota tak mała, że według w yo­
brażeń uboższej liatŚet ludności dnia z nią przeżyć’,jnie 
uiożna, była dla tych ludzi dość^pilną pokusą do po­
pełnienia najokropniejszej zbrodni. Czyż to nie straszny 
dowód nędzy i upodlenia prolelarjatu ? Dwadzieścia 
siedm centów to wszakże za mało żeby opłacić powóz 
na bal, za. mało na krawalkę, za mało na rękawiczki; 
to^cliyba dośij — na jałmużnę! Nie jeden z nas nie 

i|chyli sięv(nawet żeby podnie.ść przedmiot tej wartości, 
nie spostrzeże się, jeżeli go zgubi. Ale <j$ lokatorowie 
nor | iwnicznyęb. ci nędzarze wyrzuceni na bruk miej­
ski, których wyniańczyła nędza, a wychowała zbrodnia, 
te biedne istoty które od kolebki do trumny, jak zgło­
dniałe wilki walczą o kość ogryzioną, te przygarbione 
postacie, ktdye za kieliszek trującej wódki jak juczne 
woły uginają się pod ciężarami, te ‘ wpół dzikie istoty 
którym nikt nie jest bratem, nikt przyjacielem, bez rd”- 
ligji i bez moralności —  za taką kwotę, nie wahają 
się zamordować człowieka, nie wahają się stawić wła­
sne w zakład życie. Sprawiedliwość pójdzie swoim try­
bem, za zbrodnię nastąpi karą, ale kiedyż wymierzona 
zostanie sprawiedliwość wjyższa, sprawiedliwość ogólna/* 
kiedy upodlone i zezwierzęciało te masy podnieść zdo- 
lamśft do godności ludzkiej, kiedy naucz;, my je  czuć, 
myśleć i kochać? Kiedy...?

Ze świata muzycznego.

(łdy Dyrekcja teatru zaangażowała nową trupę 
operową, a sęzpn tegoroczny przyniósł już kilka no­
wości na polu dramatu, spodziewaliśmy sio, żę-j i na 
polu operowem nastąpi zwrot ku lepszemu.

Praw da jednak , gdy usłyszeliśmy nowo zaanga­
żowanych artystów, wnet straciliśmy tę nadzieję. Z te- 
mi Bilami trudno żądać, nowości -  a nawet nie ży­
czymy ich sobie, już naprzód ubolewając nad losem 
nieszczęśliwej królowej Saby. W ierzymy chętnie w d o ­
bre chęci Dyrekcji i wiemy, że ni;e brak umiejętnego 
kierownictwa m ^ e j operze,,! ale n iS  możemy uwolnić 
Dyrekcji od zarzutów’ , - że widocznie brak jej rutyny i 
inicjatywny do usunięcia dawno zagnieżdżonych u nas 
braków i błędów. Jest bowiekn absolutnit^niemożliwem 
aby przyvtak zdekompletowanej orkiestrz^ i takich chó­
rach jakakolwiek opera dobrze wypadła, ttzyż Dyrekcja 
nie widzi, że największe oliary pieniężne, największe 
gaże płacone primadonnp.m włoskim na nic sie nic 
zdadzą, jeśli brak okoćmy znośnego tvlko ensemblu ? 
Póki ten błąd nie będzie usunięty, dopóty nie będzie 
u nas tporządnej opery, choćby i-sam Mierzwiński z Ko­
chańską ńyli stale zaangażowani. A cóż dopiero, jeśli 
bohaterskim tenorem jest p. Laspiur a primadonną pani 
de Neval Dodajmy do tego altystkę pannę Galas i 
basistę p. Curtiego — zakśte aż zanadto tego dobrego 
na jeden ® zon. Słyszymy że p. dc Neval niezado­
wolona z przyjęcia,' jakie jej zgotowała tutejsza krytyka, 
zgłosiła dymisję. A la bonheur —  szczęśliwej podróży.
I panna Galas miała otrzymać od Dyrekcji dymisję. 
Jakkolwiek i przeciw temu nic nie mamy, to jednak 
zdaje się nam, żeA u Dyrekcja karze za rswoje błędy 
♦wch, którzy na nieb cierpią. Bo Dyrekcja przyjęła. 
niestety w [ tegoroczny, repertoar także operę Gai men. 
Jak można było oddawać rolę Carmeny gpiąĄaczJSjj 
która urodzoną jest do partyj -.starszych, jak Au- 
meris etc? Wszak nieS trudno było przewidzieć^. iż 
pi Galas okryje się śmiesznością? Nawet nie mogliśmy^ 
wziąć za złe. Don Josejnu, że tak k.epsko śpiewał 
przy takiej Carmenie. A do tego pani Radwan, która 
w roli Miepeli wcale nie nie jest na swojem miejscu — 
nasze chóry i orkiestra, to stanowiło piękny ensemble.

* *
*

Już drugie przedstawienie Carmeny z panną 
Praun było lepszem, a nawet jeśli zadowolenie puhłi- 
eznośei ma być suprema. lex, zupełnie dobrem. Panna 
Prauhówna była bowiem przyjmowana i oklaskiwana 
prawne z entuzjazmem. Jakkolwiek chętnie widzieliśmy 
te objawy sympatji dla tej artystki i Carmen panny
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Pj aun,- nmsmła zrobię^himłe wrażeniey to jednaik [należy 
przyznać wf  panna Pnum j zawdzięczała @ w ó j Iryumf 
bardziej swej pięknej postafci i doskonałej grze  niż 
śpiewowi. Pana Laspmra żałujemy, albowiem '-głos 
jego widocznielicierpi wśkutek zbjdniego natężenia. J^st 
to mały głos tenorowy liryo-żny, który został znfefzćzony 
przez forsowanie i absolutnie do partyj bohatćifekich 
się nie nadaje.

Jeszcze kilka! słów ?S p. Curtim. Głos jego
w wyższych pozycjach silny i pię^aly^’ w niższych gi­
nie zupełni?, a tylko pcwnlnych ruchach jego warg 
poznajemy wtedy, że śpiewa. O srrze jego wolim^uine 
mówić nic. Wszak opera wychwalana systematycznie 
przez naszych .sprawozdawców i oklaskiwana przez 
klakę galeryjną!

Słyszymy jednak, że druga połowa feezonu zapo- 
wiada się lepiej a to z powodu licznych występów; go­
ścinnych. Prócz panny Hermanówny, Pinkertósvny i 
pani Sztoloman ma zjech^ę do nas p.  D onadio, którą 
jeszcze z pierwszego jej pobytu we Lwowie przed kilku 
laty maiuy w miłej pamięci.

Chętnie powiedzielilmśniy kilka słów o koncer­
tach, lecz niestety nie mamv nic w-ażn&go do zanoto­
wania. Z wyjątkiem dwóch koncertów amatorskich na 
dobroczynne cele nie słychać nic —  a tvlko Towa- 
iz jsh ' 0  muzyczne zapowiedziało sż’ćsć' wieczorków mu­
zycznych na przyszły miesiąc.

* **

Trzecie przedstawienie Aidy utwierdziło nas naj­
zupełniej w mniemaniu natszem o trupie włoskiej. Je­
dyny p. Nolli jest artystą, który zasługuje na to miano 
i może na naszej scenie dłużej pozośta iW ^ P o- 
siad-a 0 1 1  wszystkie warunki j^efniczne, a śpiew jego 
słusznie zamsze wywołuje burze oklasko'w. —  P. Curti 
w 'idzie  jeszczd*najlepiej •się trzyma; parfja arcyka­
płana odpowiada jakoś' lepiej jego głosowi i gra jego 
jest tu lepszą niż w  innych partjach.

*  **

W  Pariyżu prawie równocześnie wystawiono w  ope­
rze komicznej nową operę Salvayre-a „E gm ont“ , a 
w operze wielkiej dramat muzyczny Paladillie’a ^ O j ­
czyzna", którego libretto przerobione zostało przez L*. 
Galleta z znanego dramatu W iktor, na Sardou „ Patrie “ . 
■ odczas gdy?Salvayre już do oklasków i uznania przy­
zwyczajony oddał swą operę dyrekcji opery komicznej 
na zamówienie dyrektora Carrallo, Paladillie od czasów 
sławnej swej pieśni ,Mandolinata“ kilkakrotnie próbował 
swych sił w operzó, lecz bezskutecznie, a opery komi­
czne jego „L ’ amour africain“ i „Diana“ nie miały powodze­
nia. Dopiero wielki dramat Sardou, osnuty na tle walk

bohaterskich lAJiderlandezyków przeciw jarzmu hiszpań­
skiemu, dał mu sposobność do rozwinięcia sił swoich i 
wskazał mu poległ talentowi jego odpdwiedne.

„Patrie11 Wiktoryna Sardou zawiefa wiole seen 
nadzwyczaj dramatycznych, które w muzyce znalazb 
bardzo dobrą interpretację, tylko że Paladillie nie w ło­
żył w tę muzykę tyle melodyjł; ile zwykle od opery wy 
magają. Libretto nadzwyczaj zręcznie ułożone przez Ga- 
lela wyzyskuje wszystkie momenta, do efektów muzY- 
cznycli się nadające. Opera nie ma uwertury, lecz za­
czyna się wprost preludem, który wprowadza chónrżol- 
nierzy hiszpańskich. W  raźnym .rytmie tego chóru bar­
dzo dobrze oddana jest brutalna wesołość Hiszpanów. 
P o  wprowadzeniu więźniów następujciepło tenorowe 
markiza Treinoille; o^oba ta w akcję bardzo zręcznip, 
wpleciona, nie jest kom icznie potrzebną, lecz dodaje 
akcji wdele źydid i jest niejako jej komicznem elemen­
tem. Solo R ^ oora , w którem ojusuje' opłakany stan 
Flandrji i tyranię hiszpańską i nader efektowna scena, 
w której Rafaela, mimo oporu Hiszpanów uzyskuje uła­
skawienie więźniów, zakończa I. akt. Dalej akcja idzie 
zupełnie według dramatu Sardou z wyjątkiem tym, że 
Rafaela nie umiera, lecz idzie do klasztoru, aby odpo­
kutować tam swą miłość do Karlosa. W  drugim akcie 
jest balet. W idzimy port i wolne mjśjścel j nadjeżdża 
okręt’, z którego wysiadają osoby wszystkich narodowo­
ści poddanych Hiszpanii przy dźwiękach swoich pieśni 
ludowych ; (utaj rozwija kompozytor całą swą zdolność, 
stwarzając muzykę charakterystyczną odpowiednią uspo­

sobieniu każdego z tych narodów. Balet zakończony jest 
•walcem, który bezwątpienia slai, e się wnet popularnym 
jak Sylwia Delibesa. W  trzecim akcie poznajemy strasz­
nego Albę, którego liiczem nie złamana srogoSć jednę 
zna tylko zaporę, V  tą jest miłość; dla córki, kontrast 
ten między j°g o  charakterem surowym i a czułością dla 
dziecięcia, oddany jest w arji jego „O douce enfanf1, 
jednej z najpiękniejszych miejsc całej opery ; w tymże 
akcie jest też wielka scena, w której Dolorelś' denun- 
ejuje męża swego i odkrywa cały spisek dla uratowa­
nia kochanka, pełna - efektów dramatycznych. W  czwar­
tym akcie wybucha powstanie, zostaje jednak zaraz 
sllumionem, a spiskowcy uwiezieni, poczem następuje 
ostatni' bardzo krótki akt, zawierający* /arję Dolores , 
duet Karlosa i Dolores i śmierć tej ostatniej. Cała 
opera daje poznać niepośledni talent Paladillie! i rokuje 
mu piękną przyszłość, jeśli będzie umiał pozostać w gra­
nicach swego talentu.

] l
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K r o n ik a  powszechna.

Literatura, prasa, odczyty.
—  K o n k u r s  mi oryginalną powiej? społeczną rozŁ 

pisałąwcdakcja „ICiirjera warszawskiego11, przeznaczając na 
nagrodę kwotę.l’.3Q0 rs. Termin naitsylaiiiti prać rlo 30. 
września br. Przyznane będą dwie nagrody : po 1000 r. sr. 
i 500.TCTSędmbtii będą: Ludwik Jenike, Piotr Chniiolowski, 
Dyonizy Henkiel, Józef Kotarbiński, Star.isł:lw Krzemiński i 
'Henryk Sienkiewicz; prócz tego z łona redakcji należą do 
komitetu pp. Bogusławski i Sakowski. Próez powyżśzyćli na­
gród redajfęją przyrzeka autorowi za' pracę wydrukowaną 
w „Kurjęrze11 honorarjiun p o d k o p , od wiersza, a utwór po 
wydrukowaniu staje się napowrót własnością autora

— Redakcja, warszawskiego ^„Tygodnika ilustrowa­
nego11 .rozpisała konkurs na humoreskę 300 do 500 w i& zy  
druku mającą. fNjĘęrodSwynosi 100 r # i  przyznaną będzie 
jedncjlffi trzech prac przyjętych do druku przez lecTakejęatfa 
podstawie głosowania abonentów. Termin nadesłania prac 
do l. n t n »  b. r.

— Sezon odczytów publicznych we Lwowie zainaugu­
rowali profesor T a r n o w s k i  dwoma odczytami o Henryku 
Rzewuskim. Po nim czytał d. 16. stycznia;'-prof Ilo b r z y li­
sk i o „Sejmie czteroletnim11 Kalinki. Trzecim z rzędu pre­
legentem był Wojciech lir Dzieduszvc<ki, który sobie za te­
mat obrał „Potop11 Sienkiewicza. Wszystkie te odczyty bu­
dziły wielkie zajęcie.

— Pp. St. M i e h a ło  w s k i , W. G a s z t o w P^Eug. 
K o r y t k o ,  L.  D y g a t  i dr. I. e w e n h a r d  wydali w Pa­
ryżu odezwę imieniem założonego' przez się „Koła prasowe­
go11 wzywającą do subskrypcji na założyć się mające czaso­
pismo polskie w P a r y ż u .  Pismo to miałoby być organem 
emigracji, której znaczenie zdaniem autorów „odezwy11 staje 
sii coraz większom wobec dzisiejszych stosunków.

— E s t r e i c h e r a '  „Bibiiogratji11 wyszedł zeszyt 3. i 
4. tomu IX.

— Znany lingwista H a n u s  z, docent uniwersytetu 
wiedeńskiego, Poiak, otrzymał od krakowskiej akademii sty- 
pemljum SftQ0 franków z fundacji im.' Gałęzowskiego na od­
bycie podróży liauKowoj do Włoch, Francji i Anglji-

N o w e j  b i b l i o t e k i  uniwersalnej areycizieł lite­
ratury europejskiej wyszedł zeszyt pierwszy i zawiera Karola 

.Szajnochy^/,,Bp^eslaw fflhrobry i odrodzenie się Polski za 
Władysława Łokietka11, Bodzantowieza „Zawsze oni11; Dan­
tego „Boska komedja11.

Wydawnictwa tego podjęła się księgarnia J K Źn- 
pańskiego i K. J. Ileumaua. Taż księgarnia ogłasza prospekt 
na dzieło prof. SStraśzewskiego p. t.: „Dzieje filozofji
w zarysie.lf4.e

— J u l i a n  K l a c z k o  udaje się do Wirah w celach 
naukowych. Robi 0 1 1  studja nad kwestją wsckod-rśią, o któ­
rej zamierza wydać dzieło.

— G ra  111 iftt y k ę p o 1 s k ą po holenderska wydał pro­
fesor Gorje z Leydy, dla użytku młodzieży uniwersyteckiej. 
Gramatyk*1 d? J6fî  opracowaną na podstawie i metodzie prof. 
Małeckiego.

— Demokratyczny poseł wiedeński dr. K r o n ą -  
w e 11 e r miał niedawno wykład w Stowarzyszeniu politycz- 
nem „Wahrheit11 o społeczno-politycznych stosunkach Austrji. 
Dzienniki niemieckie konstatują, że treść tego odczytu była 
wybitnie socjalistyczną.

— W a s,s-/7ajw s k i D 11 i e w 11 i k na mocy rozpo­
rządzenia minisfeistw, utracił debit pocztowy w krajach 
korony węgierskiej, w krajach przedlitawskiuli odebrano mu 
debit już przedtem.

— Pamiętniki pani Baumann-Joriehau, z których nie­
gdyś „Kłosy11 podały wyjątki, przetłumaczone zostały z ory- 
ginu-lu duńskiego" na .język polski i wkrótce mają być wy- 
dnikowtise.

Znajduje sfdjJż nieli wiele szeźęgóWwz wypadków r. 1831.
— Ciekawą statystykę wydawijiętw umieściło nieda­

wno czasopismo „Pnbhśliers Oireular11. Według tego wyszło 
w Anglji wv.roku zeszłym 3984 nowych książek a 1326 no­
wych edycyj dzieł dawniejszych. Z tego przypadało 616 no­
wych' książek a 136 nowych edycyj na dzieła teologiczne i 
kazania; 45 na d/.iełaHilaś.fezne i filologiczne 3&390 na dziełka 
dia nllodźieży ; 755 na roinansy i nowele; 18 na dzieła pra- 
wnioŻTŚ-'; 214 na politytyezne, ekonomiczne i handlowe ;tV13Q 
na publikacji artystyczne i naukowe, oraz wydania ilustro­
wane-; 178 na opisy po'dróży i dzieła geograficzne; 282 na 
historję i biografje ; fffO na linunata i poezje; 291 na roóz 
niki i pisma pefjodyczne; '.14 na dzieła meęlyuzne i chi-
rurgiezne; 35 7 'na beletrystykę, rozprawy i monografje, a
348 na pisma treści mieśShncj, między któromi i broszury. 
Wiilac* z tego, że dotychczas jeszcze najwięcej, czytają w An­
glji dzieła teologiczne i powieściowe.

— Znany szermierz kierunku realistycznego w litera­
turze niemieckiej, Karol B l e i b t r e u  wydał tomik poezyj 
(Dessau, *4886) p. t. ,,Welt und Wilie11 i poprzedził ten 
zbiór wstępem, w którym kreśli zadanie ‘.^realistycznej" li­
ryki, mistążem takowej mieniąc Byroąąf. Poezje te — jak 
sam tytuł wskazuje — sąJprzeważnie oddźwiękiem filozofji 
Schopenhauera.

— Miesięcznik niemiecki „Die G e s el 1 s c ii a f t“ re­
dagowany przez M. G. C o n r a d a  w duchu skrajnie — 
realistycznym, przeszedł na własność flrmymksięgarskiej W. 
Friedrich w Lipsku.

— ‘- No wa  p o w i e ś ć  Zo l i ' p o d  tytułem „La Terre11 
ma wkrótce ukazać się na półkach księgarskich. Przedmio­
tem jej jest rolnictwo i oddający się mu wieśniak. Głównym 
bohaterem jest Jan Macijuart, brat la Gerraise z „Asso- 
moir11, który po powroęie z kainpanji włoskiej jest kolejno 
stolarzem, woźnicą i wreszcie rolnikiem. Podział ziemi mię­
dzy dwóch braci stanowi węzeł intrygi. Książka dzieli się 
na pięćwczęśei. Powieść rozpoczyna srLę i kończy wśród zimy. 
Te dwa pokłady śniegu .-zamykające ją jakby w nawiasie, 
służą dla wykazania,-y źę'dola , rolnika jest również twardą, 
jak ów Jód zimowy. Autor przed oczami czytelnika przed­
stawia całoroczną pracę wieśniaka: siejbę, sianożęcio, żniwa 
i wreszcie winobranie. Po ukończeniu tej powieści zamie­
rza Zola napisać pięć uowyoli tomów. Pierwszy poświęcony 
będzie kolejom żelaznym ;b’ drugi giełd/Je i dziennikarstwu 
w obrębach państwa liberalnego ; w trzecim poda opis woj­
ny, Sedanu i komuny, czwarty ma zawierać socjalno-naukowe 

| badanią-: atawizmu ; w piątym pomieści się "\vkzystko, H o 
w czterech pierwszyeli tomach nie będzie mogło się zawrzeć. 
'Na tych pracach Emil Zola pragnifrzfckóńezyć swoją karjerę 
powieściopisarką, dopiero następnie zamierza poświecić 
się scenie.

—Literatura żydowska a szczególnie talniudyezna była 
do niedawna ' księgą zapieczętowaną dla narodów Europy. 
Stąd tyle sprzecznych i mylnych zdań o 'żydach i o kwesiji 
żydowskiej. Trafnym instynktem wiedziony świat naukowy 
wziął się nareszcie do obznajoinienia ogółu z te-mi tajemnicami 
tłómacząo jedne po drugich księgi żydowskie na różne języ
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ki europi-j-kić/ńprzezjęo więcej mezawodnie uczyni rlla roz­
wiązania t. zw. „kwesfji żydowskiej11 aniżeli tysiące broszur 
i artykułów p r o  i c o n t r a  pisań cdi bez znajomości dziejów 
i litera!ury żydowskiej. Jednej takiej ważnej publikacji 
podjął się^dipski profesąr W ii 11 s o h e (protestant), wydając 
niemiecki przekład hagadyc-znyek części babilońskiego tal- 
mudu; dzieła tego wyszedł właśnie tom drugi. Ważniejszym 
jeszcze od tego, jw;t przekład francuski talmudu jerozolim­
skiego dokonany przez p. W. Seliwaba, który już doprowa­
dzonym jest do tomu dziewiątego.

— Grudniowy zeszyt londyńskiej „Fortnightly I!eview“ 
zamieszcza bardzo ciekawą pracę księdza R e a n e y  p. t.: 
„Wyrzutki Londynu11, zawierającą opis bezgranicznej nędzy 
wschodniej dzielnicy tego miasta.^Dowiadujemy się od autora 
że z 800.000 mieszkańców rej dzielnicy zaledwie 180 rod/.in 
ltfjeszkaEj dumach prywatnych, płacąc po 60 funtów szt. 
czynszu na rok. Syn dziedziczy po ojcu g ł ó d .  Chłopcy 
tamtejsi wcale nie s$ podobni do dzieci innych okolic. Ko­
biety pracują dzień cały za^gpłmą ».’4 pensa od godziny. Za 
1 szycie całej koszuli płaci się również s/4 pensa !

itlalnrstwo, rzeźba i architektura.
— Lwów ma narósłcie uzasadnioną 11 .dzieję otrzy­

mania osobnego gmachu dla m u z e u m  i s z k o ł y  p r z e ­
my s ł u  a r t y s t y c z n e g o .  Galicyjska kasa oszczędności 
< ś .yiadczyła bowiem reprezentacji miejskiej, iż kwotę 350.000 
guldenów' zebraną na fundacją pamiątkową, przeznacza na 
budowę takiego gmachu.

— romnik T yfc e 11 li a u z a (podskarbiego) stanął ma 
w jednym z kościołów 'Grodna sta-nwimm hrabiny Przez- 
dzieckiej. Wykonanie poruczono rzeźbn-rzowi Dykasowi.

— H e n r y k  S i e  111 i r a d z k i w odpowiedzi pa za­
prószenie komit-tu wystawy krakowskiej przyjął obowiązki 
;<fclega(a komisji "artystycznej, oświadczając, że uczyni wszy­
stko, co będzie w jogo mocy, aby nakłonić artystów polskich, 
zamieszkałych w Il/jm ie, do zasilenia swemi utworami od­
działu sztuki.

— Michał M 1 1 11 k a c z y  powrócił do Paryża z A m e ­
ryki, gdzie doznał entuzjastycznego1 przyjęcia.

— Gustaw F l a u b e r t ,  główny przedstawiciel fran- 
cnzkiej szkoły naturalistyeznej ma otrzymać pomnik w Pa­
ryżu, d/3'ęki staraniom jego wielbicieli. Wykonanie pomnika 
poruczono rzeźbiarzowi paryzkiemu Chapu.

— Wiedeński „K u 1 1 s t v e r e i n‘; urządził w tym se­
zonie specjalną wystawę (wieczorną) dzieł Matejki. "Wystawę 
tę składają; „Wernyhora11 i ,,Dziewica Orleańska11.

—ę Pomnik M a z z i n i ’ e g o  ma stanąć w llzymie. 
Propozycję, do tego uczyniło trzydziestu posłów w pailamemj) 
cie włoskim.

— Sw. T o m a s z  z A k w i n u  ma otrzymać .pomnik 
w Watykanie.

* *, *%

Teatr i muzyka.
- P. ^embrich - Kochańska śpiewała we Wiedniu 

przed cesarzom i rodziną cesarską, W  lutym ma wystąpić 
w nadwornej operze;! której intendent, baron Bezecny stara 
się zaangażować ją stale dla tego teatru.

— Nowy dramat O h n e t a  . ,;Comtesse Sarah11 prze­
robiony z powieści pod tym samym tytułem, wystawiono 
w teatrze „Gymuasp1;1 w Pa-ryżu. Sztuka miała mierne po­
wodzenie.— NatomiastAleksander D 1 1 1 1 1  a s osiągnął sukces

zupełny swoim nowym trzyaktowym dramatem „Fran- 
ralion“ . Przedmiotem sztuki óezywiśaie znowu — wiarołoui- 
stwo małżeńskie: Bohaterka, Francine, czyli „Prancilion11 
podejrzy-wa męża o wiarołomstwo , śledzi go i oczywiście 
chwyta na gorącym uczynku. Natychmiast wykonuje zemstę 
w ten sposób, że z pierwszym lepszym mężczyzną spotka­
nym na balu udaje się do tej samej restauracji,- do które 
niewierny mąż poprowadził swoją diwę i oskami się sama 
przed mężem. W dalszym toku maż dowiaduje się, że czyn
0 który sio Fraueine oskarżyłaby! wymysłem tylko i wszy­
stko kończy się dobrze — na razie.

— Znany koinimzytor angielski 8 11 11 i v a n wystąpił 
z nową kantata. „The Golden Legend’1, która wAlbertHal l  
został!v, wystawioną.

— Dwaj 'ijCjlninwie l^iśźta Ang^ Stradel i Aug. Gólle- 
rien urządzają we Wiedniu szereg konceFów nśj 2 forte­
piany na wzór li uei Thern.

—  Koncert Btilowa we Wiedniu odbył się be/„ spo- 
dziewanych skandali. Artysta z Wiednia przybył do Lwo­
wa, gdzie 30. stycznia wystąpił z koncertem.

* ' **
\ si u k a.

— Pod protektoratem króla włoskiego powstało we
1 1 o r e n,e j i naukowe ,,T o w a r z y s t w o A z j a t y c k i e" 
na wzór niemieckiej „MorgenlandistdieAjCLes^ilsehaft1’. Za 
jffflmicm nowego towarzystwa, na egćle którego stoi Angelo 
de G 11 b e r n a t i s jest naukowe zbadanie Azji.

— Wiedeńskie „Tow^rzj stwo geograficzne11 na osta- 
tniem swojem zebraniu mianowało członkiem honorowym 
K a r o l a  lir. L ąn c k o r o ń sk i e g o.

— Pampi S o b a ń s k a ,  kreolka, złożyła wydziałów 
pedagogicznemu w Bostonie rozprawę napisaiją po łacinie 
p. t. „O wychowaniu1*  Panna'Sobańska zamierza w Bosto­
nie rozpocząć wykłady łaciny dla kobiet.

— Akademia medyczna w Paryżu na posiedzeniu 
swojem z d. 31. grudnia z r. przyznała ̂ nagrodę za najiop- 
szą pracę z dziedziny patologji wewnętrznej pannie A. 
Klumpke. Praca jej nosi tytuł: „Przyczynek do studiów nad 
porażeniami sieci nerwowej ramion.11 Nagroda wynosi 5U0 
franków. Jest to połowa, przeznaczonej na ten cel kwoty 
1000 franków (Prix Godard); drugą połowę otrzymał dr. 
Leon Perrin z Marsyiji.

% %■ł:
■tiuli społeczny.

— Na fakultecie medycznym w Paryżu jest obeenio 
zapisanych 10S kobiet, a inianowioie 83 Rosjanek, 11 An­
gielek, 7 Francuzek, 8 Amerykanki, 3 z A 11 stro - "Węgier, 
1 Rumunka i 1 Turczynka.

— Kremuj e  j a  z w ł o k  zaprowadzoną bedzie wkrótce 
w Paryżu. NV marcu już mają fcłć oddane do publicznego 
użytku piece na ten cel wybudowane na cmentarzu P e r e  
L a c h a i s e.

— T 'e a tr  d la  r o l r o t ni kó w.  Pierwszy teatr dla 
robotnikow otwarto w tych dniach w Petersburgu. O te­
atrze tym podają „Nowosti11 następujące szczegóły Ładny 
gmach teatralny mieści się njąco na ustroniu, wśród ógr#du 
i zajmuje koło 140 say.ni kwadr. Sala widzóv pomie|(;ić 
może koło 700 osób i uderza prostotą urządzenia i brakiem 
wszelkich ozdób. Galerje zajmują ścianę przeciwległą scenie, 
krzesła zastępują szeregi ław z przejściami w pośrodku. 
Teatr zaopatrzony został we wszelkie przeciwpożarowe urzą­
dzenia i oświetlany bedzie elektrye/pioscią. Ogrzewanie
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parą i wentylacja urządzone według najnowszjcli systemów. I 
Miejsca są nader tanie, od II  kopiejek w pierwszych ązęifaeh 
dn a na galerjaeh. Widowiska odbywać się 'mają w dni 

Ejwiąttezne, wyjątkowo ]ioW idnie  z podwyższeniom Jran. liii 
dowa tffiru kosztowała około 3(1000 rubli i trwała trzy mie- j 
siąiffl Entfepryzę oddano p. Denisenee, lież żadnego sub- j 
sydjuin. Grane tam sztuki winny postiadać charakter wy 
eliowawezo-moralny. Pierwsze przedstawienie odbyć' się 
miało w święta BożegOi-Ńarodzeni';!-. /  bufetów teatralnyoli 
wyłączono zupełnie napoje spiryriisowc.

* *
*

Zm arli.
— T o m a s z  Mo o r e ,  słynny botanik jifiugiclski, 

zmarł w Londynie w 66 roku ży^iąSNajwiększem jego dzie­
łem .jest napisane wspólnie z Janem Lind]ay’em T r e a s n -  
r y 'o’f 1! o t a n y.

— L o r d I d SHfe 1 e i gj? fSir S t a f f  o r d Ńo r t h- 
cojte) długoletni przowódzca torysów angielskich liyły mi­
nister spraw zagranieznycli, urodzony w r. 18PS zmarł 
w Londynie d. 13. stycznia.

— Deputowany niemiecki I) i r i e h 1 e t, członek par­
tii woinomyślnej zmarł w Berlinie | w i>4. roku życia. Di- 
riclilet głosował przeciw ustawom antipoiskim.

— F r j d e r y k  iA,iue r 1 i n g, znakomity portrecista 
nr. 1803 we "Wiedniu, zmarł tamże d. ló. stycznia b. r.

— Dr. H e r m a n  P u c  lis, wysode ceniony archeolog- 
zmarł w Wrocławiu w 00 roku życia;

— Jan  Grejjun, artysta-malarz umarł J. 17. gru­
dnia r. z. w Kamieńcu podolskim, mając iat 20.

— Cla-ude Fernand G a i l l a r d ,  znakomity sztyeharz 
francuski, urodzony r. 1834 w Paryżu, umarł tamże.

— K a r o l  E s ra a r c li, profesor prawa rzymskiego 
w Pradze umarł d. 23. stycznia w 63 roku życia.

— A Y i l h e l m G e n a s t ,  literat i polityk niemiecki, 
zmarł w WejmarzW Genast urodzony w r. 18§2 w Lipsku, 
LyJ synem głośnego swojego czasu aktora. Skończywszy wy­
dział? pr-awny w Jena, wstąpił w Berlinie do niinisterjmu 
spraw wewnętrznych i dosłużył sie tam godności dyrektora 
sekcji. Pisał on dramatąr i powieści („Bernhard von Wei- 
mar“ i „Floryau Geyer“ , dramsw; „Das liohe'Haus“ i „Der 
Kiihlergraf," powieści). Prabe jego literackie; odznaczały się 
głównie wykwintną formą.

— W Dreźnie zniarł A d o l f  T h o m a s ,  zdolny ma­
larz, pojzarzysta., urodzony w r. 1834.

R o z m a i t o ś c i .
— R a d y k a l n e  mi a s t o .  Pomiędzy miastami an- 

gielskiemi, które się gotują? do bliskiego obchodu jubileuszu 
.rządów królowej Wiktorji, znalazło się także miasto Old-  
h a m. Obywatele tamtejsi zeszli się z tego powodu na na­
radę,Hlecz zaraz na wstępie kilku radykałów wystąpiło z wnio- 
skiemjirąby zauiechąć wszelkich mauifestiicyj, a to ze wzglę­
du, że królowa wjcjzasie pięćdziesięcioletnich rządów swoich 
„właściwie nieuwagi godnego nie uczyniła". Do tego wnio­
sku przychylił się... sam pan m a j o r  (burmistrzj i tak ory­
ginalny ów wnibsęk waliz z motywami większością głosów 
został uchwalony.

Z i i  stołu rodakcyj n ego;
Dr. Gustaw Duszków aki, O k o n w e n c j i  g e ­

n e w s k i e j ,  Lwów, 1887t So, XA i 339 str.
Kie uwSHiitor obrać stosowniejszej chwili do ęgłoszo- 

nia wyegrpiijąc-ej pracy o konwencji ;gęnowskiej, aniżeli 
chwila obecna. Damokicsowy miecz wojny i coraz szersze 
koła ogarniający obowiązek-. służby wojskowej zmuszają Laż• 
dego z nas zajmować się kwcstjami z wojną związek inają- 
fem i. Która zhśjy. tych kwestjj może byi dia ogółu bardziej 
zajmującą;, aniżeli kwestja opiciu nad ofiarami wojny, nad 
rannymi i zabitymi? Konwencja t z. „genewska" z r. 1861, 
która miała na oku międzynarodowe uregulowani^ tej kwe- 
stji^łusznio może byc nazwaną tryumfom humanizmu i 
chlubą dziewiętnastego wieku, jeśli przypomnimy sobie los 
lannjp.h w wojnacdi dawniejszycli. AA tein miejscu winu ś ny 
zaznaczyć że — jak słusznie podnosi L u e d o r w swojcifi 
dziele o konwencji genewskiej — właściwą, acz bezwiedną 
inicjatorką togo wielkipgM dzieła była k o b i e t a ,  M i s s  
h I o r c n i H  N fcgfii t i n ga l  e, której niezrównana działalnoś)! 
filantropijna na jiolacli bitwy w czasie wojny krymskiej po­
budziła HemTjjjpD unant  do obmyślenia projektu przyszłej 
konwencji. Jednakowoż konwencja genewska bynajmniej je­
szcze nie rozkazała zupełnie owej kwestji i wwiclu wzgle. 
mieli potrzebuje naprawy i dopełnienia. Przedewszystkiem 
niedoina&i ona w tj m samym punkcie, co tyle innych ,,pra w" 
międzynarodowych, tj. ze brak jest s a n k c j i  w y k o n a ­
w c z e j  jej postanowieniom, tak żeihkhi dziki żołnierz może je 
bezkarnie podeptać. Prof. Roszkowski z naciskiem brak ten 
podnosi. W ogóle zebrał on cały matei-jal histo-yozuy i kry­
tyczny do tej kwestji się odnoszący i przedstawił nietyllo 
gruntownie ale też przystępnie i ua tyle powabnie, na ile 
suchość tematu pr walała. ,-

Dr. Antoni Kosibo, ( uezuelacb sympatetycznycli ; 
Tarnopol 18S7, So 4S str.

Rozprawka na temat psychologiczny pr/ąpominająoa 
staroświeckie „dyse)taeje inauguralne", liaszpikou ami .c-yta- 
tami mająceini stwierdzać, głęboką erudycję autora, w isto­
cie zaś stwierdzające tylko, że autor nie zna wcale nowszej 
literatury swego przedmiotu a tein samem toż dzisiejszej 
metody badania. i

KĄCIK GKAFOLOGrlOZNY.
V pierwszym numerze zaznaczyliśmy ju ż, że giafo- 

logja coraz szersze znac-hodz: zastosowanie i stała się przed­
miotem, któremu ludzie uczeni, zwłaszcza psychologowie po­
święcają swoją uwagę i gorąco ;ąię nim zajmują.

Ktoiiy sądził, że umiejętność rozpoznawania pewnych 
właściwości człowieka z jego pisma powstała dopiero w now­
szych czasach, myliłby się, gdyż już w połowie 17. stulecia 
była ona znaną. W r. 1664 • wyszła w Bolonji rozprawa 
w języku łacińskim Kamila Baldo p. t.: De ra t  i on e  co - 
g n os cen  d i m o r e s  et q u a 11 1 a t e s s c r i b e n t i s  ex 
i p s i u s  e p i s  t o 1 a, s i v e  de d i v i n a t i o n e  e p i s t o ­
ł a  r i a.

Na lat 40 blisko przedtem pojawiło się dzieło Pro­
spera Aldórisci p. t.: I d e o g r a p h i a, omawiająca ten sani 
przedmiot.

W r. 1812 wydal w Paryżu jaLs anonim L ’art 
de j uge r d u ca r ac t e r e des n n  uies p a r  1 e u r 
e c r i t u r e.

Larater pisał „o c l i bra kt er  z e o i s m a "  w ID „cze­
ski swoich1- „ f  i zj ogn  o m fę z ny c h f r a g m e n t ó w . 11
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Śtruye' w r. 1805 wydał C h i r o g r apli i g n o m i k ę 
c-zyli sztukę poznawaiĄaąU'ozmaitych właściwości ducha c-zło- 
w lepego z jego pisma.

Lavatcr w liście pisanym d o ‘Goethego wyraża' się 
w tej mierze następująco:

„Porównując rozmaite charaktery pisma, jakie mi się 
nasuwają przed o'4ży, utwierdzam^się coraz mocniej w prze- 
konaniuj!*-"że pismo człowieka jffiśt wiernem odhMem jego 
usposobienia i właściwości duchowych, '-ponieważ wJTtjhwili 
w której powstaje odzwierciedla myśli, a tern samem i stan 
duszy.'.tego, który te myśli przelewa na papier11.

Najmniejsze napisane słowo zawiera w sobie już bar­
dzo wiele różnorodnych punktów wytycznych w tym względzie.

Wszak różnica charakterów pisma'jest raeozą dowie­
dzioną i sądownictwo dzisiejsze w pewnych wypadkaclf*opiera 
na tej różnicy swoje poglądy i dowody. Każdy człowiek ma 
pewne odrębne właściwości w pisanin, które nie dadzą się 
naśPądoww&Hj

Głośny pedagog Kingge mówi i wj^wem dz.iele o ąsl- 
e li o w a 11 i u s i ę .

Wszystkie dzieci, które pobierały u mnie naukę pi­
sania’ uisały w początkach podług jednej i tej samej metody 
i pismaki,ch nie różniły się prawie między so.bą, ale w miarę 
jak się rozwijały ich własności duchowe ulęgało i ich pisjlio 
zmianie i każdy wychowanek miał po kilku lat-eh odrębne 
zupełnie właściwość}' w charakterze swego pisma.

Wyraźniej zaznacza różnicę pisma znanyHjiodróżnig 
K o h 1, mówi o d  :

Miałem przyjaciela, człowieka rzadkiej poczciwości, 
prostodusznego,‘.cokolwiek pedanta w starym stylu. Litery 
w jego piśmie były do siebie zupełnie podoime, wyraźne i 
prostopadle stawiane.

Inny mój znajomy, człowiek otwarty ale przekora, 
który wszystko''odniienne widział, jak to widzieli inni, pisał 
także bardzo .wyraźnie ale litery jego pochylały sieknie z pra­
wej ku lewej lecĄ wręcz przeciwnie z lewej ku prawej. Mój 
proiesor z uniwersytetu, nadzwyczajj^ywego temperamentu , 
szybki w pomysłach, niecierpliwy a przytem popędliwy, sta­
wiał litery tak pochyło na linjacli, ze prawie na nich leżały 
jak wyciągnięte konie w galopie.

A d o l f  H e n z f ,  twórea systemu grafolo^icznego oce­
nił w swem życiu jako grafolog ilustrowanej lipskiej gazety 
przeszło 75.000 różnych pism i otrzymał niezliczone mnó­
stwo pisemnych iiznań, gdzie osoby interesowane nie mogą 
wyjść z podziwienia, że tak trafnie i z taką nieubłaganą 
konsekwencją odtworzył na podstawie pisma ich wewnętrzne 
usposobienia i właściwości.

W  następnym numerze przytoczymy niektóre ogólni­
kowe zasady, według których pismo oceniać.' należy i w ten 
sposób podamy naszym czytelnikom sposobność zapoznania 
się i zastosowania pismozuawstwa do osób znanych im 
z charakteru.

Kore$ponde:ncja iMakcji.
A b o n e n to w i z nail Z b r o c z ą .  — M a ł ż e ń s t w o  

ni o i1 g a n a t yjfr z me tom się rfeni od zupełnego, Że żona nie 
uczestniczy w przywilejach stanowych męża* toż samo i 
dzieci z takiego małżeństwa nie dziedziczą ani nazwiska ani 
majątku ojcowskiego.-■ Instytucji* ta, żaby tek średnich wieków, 
dżiś wyrugowaną jest z prawodawstwa wszystkich nrawra cyt' 
wilizowauiych krajów ;Fiakowe mwłe»jBóżiEcy stanu nie uwa­
żają za przeszkodę małżeńską. Jedynie członkowie rodzin 
panujących uciekają sięaEzaseiii do tej formy małżeństwa.

SpSyalnie w Austrji ‘morganatyezne małżeństwo pra­
wnie nie istnieje.

Kościół nieKidmawia swego błogosławieństwa małżeń­
stwom liiorganatycznyni; wobec niego = bowiem są to małżeń-

P. A. S. Cli od. Wierszyk pański maluje pańskie 
osobiste uczucia,,.zresztą traktowany pobieżnie.-,Dla „Rucliu“ 
nie odpowiedni.

P a n i M arja  A l. w  K o ło m y i. Myli się łaskawa 
ptłiri. Wynalazęą koleę^cffinych był Stofdii^on.

P . R om . S a l. Vt iod oń . Będziemy się starali panu 
służyć, o ile na to pozwolą nasze środki.

z  a  i >  a  a r  i  a .

Arytmogiyf Nr. 1.
22, 1, 9,',5, 17, 14, 21, 1, 13, 11, 22, 5 — Hetman wieku 

koronny.
12, 4, 3, 4, 11, 24 — Króf, który dwukrotnie w 'Polsce 

pa n o ra S '
U , 24, 16, .12, 7, K, 29, 11}, 22,"ii — Jedeńz  firSfi, fijos®  

porwaniem króla.
21, 10, 26, 2, 15, 0, 20, 11, 22, 5 — Dowodzi! obroną

Warszawy w roku 1831.
17, 19, 12, 4, '11 — Miejsc-e gdzie się (Chrystus uczniom

pokazał.
16, 17, 25, 24, 12J49 —  Poseł sejmowy wiekopomne,fi sławy
22, 4, lfi, 14, 17, 7, 5, 14, 15 — Imię książąt na Litwie. 
12, 9, 2, li^iłfi, 14, 10, 28, 7 — Miasto w zachód. Galicji. 

Łf6, 1, 19, 12J< 9)% ii, 7, 6 — ilóil największych guębi-
cieli Polski.

I.W 17, 11, 15;,:14, 15, 6, 29, 11, 22, 5 — Król który do­
konał życia a s  wygnaniu, 

ój 9, 3, 16,,'iy, 11 —  Ceremonja podczas instalacji biskupa. 
9, 12, 13, jU7, 7, 22, 5 — Ulica w Warszawie.
II , 1, 19, 19, 1, l l H l f f l ,  lfi, 12 — Miejsce wsławione

szarżą ułanów.
2-£ 13, 12, 5, 21, n M  12 —  Miasto na Litwie.
25, 1, 12, 14, 10, p, 19 — Imię własne.

. Początkowe litery dają imię i nazwisko obrońcy wa­
rownego grodu przeciw -Szwedom.

g )^ *  Panów Autorów i Wydawców życzących sobie oceny swoich dziel w „IiUCHU11, 
upraszamy o nadesłanie dwóch egzemplarzy.

T R E Ś Ć : '  I. Piekiełko, powieść Michała Wołowskiego. — II. Z żyeda bułó-arslciegia publicysty, (ustęp z autobio­
grafii Stojanowa).—  III. Z niskich lotów, wiersz Wiktora !'Gomuliekiego. — IV. Gazeciarżi i czytelnik, 
śatyra N. Szczedryna. — V. Kara śmierci, studjmn D'ra. A. Złotnickiego. — VI. Jad, powieść Al. Kiel- 
landa. — VII. Adam Mickiewicz jako rewolucjonista, przez Dra II. Biegeleisena. — VIII. Pogląd na 
obecny stan nauk' o szczepieniu ochronncm chorób zakaźnych, podał Dr. J. Szpilinan.— La Jacquerie, obraz 
Jerzego Roeliegrossa, napisał Jacek Soplica. —  IX. Ruch kobiecy. — X. Kronika ruskiego ruchu. — 
XI. Echa. — \H . Ze świata muzycznego. — XIII. Kronika powszechna. XIV. Ze stołu iredakcyjnego. — 
XV. Kącik gra-fologiezny. — XVI. Rozwiązalińt,, Zagadki, Zadanie szachowe. — Ogłoszenia.

Drukarnia Polska.,*. Odpowiedzialny za .redakcji*; Adolf InJtuidtir


